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ODEZWA DO PO LAKÓ W  ZAGRANICĄ W  SP R A W IE  UCZCZENIA PAMIĘCI 

M A R S Z A Ł K A  J Ó Z E F A  P I Ł S U D S K I E G O

T a k  n ied a w n o  o d s z e d ł o d  nas M a rs za łek  Józe f P iłsu dsk i, T e n , 
c o  ż y c ie  sw e  ca łe  o d d a ł O jc z y ź n ie ,  T e n , co  b y ł  je j  S y n em  N a jw ię k ­
szym , w c ie le n ie m  n a jd o sk on a ls zem  G en ju szu  N a ro d o w e g o  R y c e rs tw a .

Z o s ta w ił on  nam  dar n ic zem  n ie z ró w n a n y : O d ro d zo n ą , N ie p o d ­
le g łą  i M o ca rs tw o w ą  P o lsk ę .

T a k i  b y ł  dar M arsza łka , w zam ian  za  k tó r y  je d n e g o  ty lk o  o d  
nas żą d a ł —  b y ś m y  b y l i  d o b ry m i syn am i O jc z y z n y .

M y  w ię c  J ó ze fo w i P iłsu d sk iem u  je d y n ie  naszą  m iłość  O jc z y z n y  
w  d a rze  o fia ro w a ć  m o żem y .

P r z y s z ły m  natom iast p o k o le n io m  w in n iśm y  zo s ta w ić  d o w ó d , iż  
u m ie liśm y  z ro zu m ie ć  M arsza łka ; w in n iśm y  zo s ta w ić  d z ie ła  w span ia łe , 
M a rs za łk o w i p o św ię co n e , a p r z y s z ły m  P o la k o m  o  N im  m ów ią ce .

S e rc e  k a ż d e g o  P o la k a  p rz e p e łn io n e  jest s e rd e c zn ą  c b ę c ią  o d d a ­
n ia c z c i  J ó ze fo w i P iłsu dsk iem u .

A b y  n ie  p o s z e d ł na m arn e n a jm n ie js zy  o d ru c h  ani je d n e g o  se r­
ca  p o lsk ie g o , p o w o ła ł N a ró d  d o  ż y c ia  N a c z e ln y  K om ite t U c zc z e n ia  
P am ięc i J óze fa  P iłsu d sk iego .

P o d  osob is tem  p rz e w o d n ic tw e m  Pana P re z y d e n ta  R z e c z y p o s p o ­
lite j P o ls k ie j z o r g a n iz o w a n y  —  ma K om ite t z o g n is k o w a ć  w s z y s tk ie  
o d r u c h y  se rc  po lsk icH , p ra g n ą c y c h  u ze w n ę trzn ić  sw ą  c ze ś ć  i w d z ię c z ­
n ość  d la  W ie lk ie g o  W y c h o w a w c y  N a ro d u  p r z e z  w z n o s z e n ie  t rw a ły c h  
p o m n ik ó w  p a m ięc i i p r z e k a za n ie  ic h  p o ls k ie j po tom n ośc i. P r z e z  sw ą  
p ra cę  K om ite t u jedn osta jn ia  ca ło ś ć  a k c ji i z e ś ro d k o w u je  r ó ż n o ro d n e  
p r o je k ty  d la  nadan ia  zb io ro w e m u  h o łd o w i ch a ra k te ru  o g ó ln o -n a ro d o -  
w e g o .

W  k a ż d y m  zaś k ra ju , g d z ie  t y lk o  b iją  se rca  p o lsk ie , pow sta ją  
K o m ite ty . Ic h  zad an iem  b ę d z ie  d o tr z e ć  d o  k a ż d e g o  Po laka , a b y  dać 
k a żd em u  m o żn o ść  w y ra ż e n ia  u c zu ć  m iłośc i d la  M arsza łka .

K om ite t N a c z e ln y  d b a ć  b ę d z ie , b y  z  d a ró w  w s z y s tk ic h  P o la k ó w  
p o w s ta ły  k u  c z c i Józe fa  P iłsu d sk iego  d z ie ła  p ięk n e , p o tężn e , w ie lk o ś c i 
W s k r z e s ic ie la  O jc z y z n y  n a p ra w d ę  g o d n e  i je d n ą  je s z c z e  w ię z ią  b ę d ą ­
c e  m ię d z y  w szy s tk im i b e z  w y ją tk u  Po lakam i.

Pa trząc  na te d z ie ła , b ęd ą  m u s ia ły  pam iętać p r z y s z łe  p o k o le n ia  
P o la k ó w , iż  je d n e g o  p ragn ą ł W ie lk i  M a rsza łek : b y ś m y  u m ie li tak, ja k  
O n , t w ó r c z o  k o c h a ć  O jc z y z n ę .

Ś W IA T O W Y  ZWIĄZEK PO LAK Ó W  Z ZAGRANICY

D Y R E K T O R w'z PREZES

(—) Bronisław Hełczyński
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POCZUCIE
JEDNOŚCI
n a r o d u

P O L S K I E G O

P R Z E W ID Y W A N IA  I O B A W Y

Jeśli gdzieś, na drugiej półkuli św iata, Rodacy nasi 
w yczyta li n iedaw no w zm iankę, zap o w ia d a jq cq  expose  
polskiego Ministra Spraw  Z ag ran icznych  —  z pew nością  
o czek iw ali n iecierpliw ie w ieści o tej mowie. Już oddaw -  
na bowiem sam odzielna polityka Rzqdu Polskiego na te- 
tenie zagran icznym  była przedmiotem b acznej o bserw a­
cji tych w szystkich, którym losy Polski nie sę obojętne.

Przez długi okres czasu  o becny sternik naszej poli­
tyki zag ran iczn ej nie w yp o w iad ał się publicznie. Tern 
w iększe zac iekaw ien ie  musiała w yw o łać zap o w ied ź  ex- 
pose.

Polaków  zag ra n ica  w  pierw szym  rzędzie  zap ew ne  
interesow ało zag ad n ien ie , jakie podejście do spraw , 
zw ig zanych  z egzystencję  ich, p o za  granicam i o jczyste­
go kraju, zn a jd zie  reprezentant Rzqdu Rzeczypospolitej. 
Być m oże o baw ia li się w duchu, iż nasze o b rad y  p a rla ­
m entarne nie w y k a żę  zbytniego zrozum ienia, ani naw et 
za in tereso w ania  kwestjg życ ia  m iljonowych rzesz P o la­
ków, rozsianych po wszystkich krańcach św ia ta?

M IN ISTER B EC K  —  O  R O D A K A C H  Z A G R A N IC A

Rzeczyw istość nietylko rozw iała  w szelkie o baw y, ale  
p rzew yższy ła  najśm ielsze o czek iw an ia .

Już p ierw sza dyskusja, zw ię za n a  z działalnościg  Mi- 
lJISte.rstwa Spraw  Zag ran icznych , a m ianowicie debaty w  

omisji Budżetow ej Sejmu nad prelim inarzem  tego resor­
tu, które odbyły się w dniu 11 stycznia b. r., dały spo­
sobność za h a cze n ia  o życ ie  Polaków  zag ran icę . W  p rze ­
mówieniu Ministra Becka, u zasad n ia jęcem  poszczególne  
P o zycje  om aw ianego  budżetu, p o za  licznem i w yjaśn ie­
niami w kwestjach natury gosp od arcze j, znajdujem y  
ustęp, o d no szęcy się do naszych  Rodaków  na o b czy ź­
nie. W  ustępie tym jest m owa o obow ięzku polskich 

a,C° We'< z a gronicznych obrony interesów obyw ateli 
P °.s  lc  ̂ ' roztoczen ia opieki zaró w no  kulturalno-społecz­
n i -  jak i w zakresie  gospodarczym  nad poczynaniam i 
k ^ T t ° ^ tWa po 's '̂e 9 °-  Pan Minister z naciskiem pod- 

res i , iż obecnie „p o za  środkam i, jakie Ministerstwo na 
ten cel łożyło , w z r a s t a j ę c e  p o t r z e b y  

m i  g r a c j i  p o l s k i e j  w d z i e d z i n i e  
u t u r a | n e j b ę d ę  n i e z a w o d n  i e  z a-  

s P o k a j a n e  b e z p o ś r e d n i m  w y s i ł k i e m

M IN IS T ER  S P R A W  Z A G R A N IC Z N Y C H  JÓ Z E F  B EC K

s p o ł e c z e ń s t w a ,  u z e w n ę t r z n i a n y m  w  
p o w o ł a n y c h  w t y m  c e l u  d o  ż y c i a  
p r z e z  s a m o  s p o ł e c z e ń s t w o  o r g a n i ­
z a c j a c h  k u l t u r a l n o - s p o ł e c z n y c  h“ . 
N iezaw o dn ie  p. Minister miał tu na myśli w  pierwszym  
rzędzie  now opow stałe w  Polsce Tow arzystw o Pomocy 
Polonji Z ag ran icznej, o raz  p rzep ro w ad za ję cy  obecnie  
w całym  kraju doro cznę zbiórkę Fundusz Szkolnictw a  
Polskiego Z ag ran icę , jak rów nież nadbudow ę polskiego  
życ ia  o rg an izacy jneg o  na o bczyźn ie  —  Św iatow y Zw ię- 
zek Polaków  z Zagran icy .

Je szcze  ciekaw sze  momenty zaw iera ło  końcow e  
przem ów ienie Ministra Becka w sejm owej Komisji Spraw  
Zag ran icznych , zam yka jęce  w  dniu 16 stycznia b. r. n a­
der o żyw io na dyskusję nad jego expose, wygłoszonem  
na dzień przedtem . Przem ów ienie to niemal w  całości 
było pośw ięcone Polonji Z ag ran icznej. Po dokładnej 
an a liz ie  różnorakich form tego zag ad n ien ia  i sposobów  
p odchodzenia doń, w  za leżn o ści od w arunków , stw a­
rzanych p rzez życ ie , P. Minister d ał w yraz  zd ecyd o w a­
nej woli w ładz polskich obrony praw  naszych Rodaków  
tam w szędzie, gdzie  p raw a te sq w jakikolwiek sposób  
zag ro żo n e. „Z  c a ł ę  s t a n o w c z o ś c i ę  —  o św iad ­
czy ł Min. Beck —  m u s i m y  s t a w i a ć  s p r a w ę  
w e  w s z y s t k i c h  w y p a d k a c h ,  w k t ó ­
r y c h  z a c h o d z i ć  m o ż e  o b a w a  d o b r e j  
w o l i  i g d z i e  P o l a k  j e s t  ź l e  t r a k t o ­
w a n y  t y l k o  d l a t e g o ,  ż e  j e s t  P o l a -  
k i e m“ .
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PRZED STA W ICIELE SEJM U —  O  REPREZEN TA N TA C H  
POLSKI

W  dyskusjach nad d zia ła lnością  Ministerstwa Spraw  
Z ag ran icznych , zaró w no  przy rozpatryw aniu  jego bud­
żetu, jak i z  okazji w ygłoszonego p rzez Min. Becka ex- 
pose, na p ierw szy plan w ysunęły się zag ad n ien ia , zwiq- 
zan e  z „czw artą  dzieln icą Polski11, jak niejednokrotnie  
utarło się n azyw ać Polonję Z ag ran iczną .

Troska o w łaściw e podejście do tego tematu zn a ­
lazła  swój w yraz  najdobitniejszy w  kilkakrotnych p rze­
m ówieniach Posła W alew sk iego . W  pierw szej mowie 
podkreślił on, iż podstaw ą żyw ego  zaintereso w ania M.
S. Z. Polakam i, obyw atelam i państw zam ieszkan ia „jest 
nasze  p raw o m oralne, m ające swe uzasadnien ie  w  tern, 
że  N aród  Polski w g ranicach swej państw ow ości udziela  
wszystkim swym obyw atelom , bez różnicy w yzn an ia  i n a­
rodow ości, szerokich sw obód dla p ielęgnow ania ich w a r­
tości kulturalnych11.

Sch arak teryzo w aw szy  w krótkich słow ach życ ie  or­
g an izacy jn e  Polaków  w poszczególnych  krajach, m ówca 
z radością  dostrzega stałe pogłębianie się akcji konso­
lidacyjnej wśród Polonji zag ran iczn ej.

„Jednym  z zasad n iczych  postulatów  —  podkreślił 
nieco dalej Poseł W alew sk i —  staw ianych polskim ośrod­
kom p rzez ich o rg an izacje , jest lojalne w ykonyw anie  
o bo w iązkó w  w zględem  państw a zam ieszkan ia , p rzy rów- 
noczesnem  podkreślaniu św iadom ości sw ych upraw nień11.

Realne korzyści d la  Państwa Polskiego, płynące  
„z  idei jedności duchow ej i kulturalnej ca łego  N arodu  
Polskiego11, ujmuje Poseł W alew ski w  następujące punkty: 
„1) w dziedzin ie  p rop ag and y i ekspansji kulturalnej —  
każdy Polak na o bczyźn ie , zn a ją cy  w spółczesną Polskę, 
to żyw y propagator naszej kultury, zn aczen ia  i misji 
R zeczypospolite j; 2) w  dziedzin ie  g o sp o d arcze j —  może 
o deg rać zn a czn ą  rolę nietylko jako konsument towaru  
polskiego, a le  w  im porcie i eksporcie polskim w o g ó le ; 
3) w  dziedzin ie  obrotu kapitałów  —  jest pracow itą  
pszczółką , p rzek azu ją ca  swe zarobki do Polski... W re sz­
cie każdy Polak zag ra n icą  —  to p rzekonyw ujący dow ód  
żyw otności i ekspansji naszego  N arodu , nie m ieszczące­
go się lub nie m ogącego  się zm ieścić w g ranicach  poli­
tycznych11. Toteż, jak podkreśla w  innem miejscu Poseł 
W alew ski, każd y „Polak na o bczyźn ie  musi pam iętać, że  
nietylko słow am i, a le  i czynem  św iad czy  w ob ec obcych  
o w artościach  sw ego N aro d u 11.

G łęb o ką  troską o losy naszych Rodaków  zag ran icą  
przepojone były rów nież fragm enty pięknej m owy re­
daktora p ow ażneg o  w arszaw skiego  dziennika „Kurjer 
Poranny11, Posła W o jc iech a  Stpiczyńskiego.

„S tw ierd za jąc , że  celem polityki polskiej jest dobro  
N arodu Polskiego —  o św iad czył w  toku przem ów ienia  
red. Stpiczyński —  mieliśmy na myśli ca ły  N aród ... G d y  
w yp ow iad am y słow a N aród  Polski, o dzew  płynie po­
p rzez m orza i o cean y , z licznych stron lądu europej­
skiego, pop rzez m iedze graniczne...11

Te głosy najb liższe , z  za  granicznej m iedzy, dolatu­
jące  ku stolicy Polski, odbiły się najgłośniejszym  echem  
w om aw ianych dyskusjach parlam entarnych.

„N A JD Z IW A C Z N IE JS Z E  Z JA W IS K O  W  D ZIED ZIN IE  
S Ą S IED Z T W A 11 —  LITW A

N a „n a jd ziw aczn ie jsze  zjaw isko  w dziedzinie  s ą ­
siedztw a, t. j. Litwę, sąsiad a  n ieuznającego  w stosunku 
do nas żad nej z norm, stosow anych p rzez cyw ilizow ane  
kraje11, zw rócił p ierw szy uw agę w  swem expose Mini­
ster Beck. G d y b y  o kaza ło  się, że  zakulisow a g ra , jakiej 
rąbek uchylił proces o zabójstw o Ministra Pierackiego, 
nie jest jedynie epizodem  z przeszłości, n a leżało b y —  
zdaniem  p. Ministra —  uznać Litwę „za  element n iebez­
p ieczny dla pokoju11.

Rów nież Poseł W alew sk i pośw ięcił fragm ent sw ego  
przem ów ienia Polakom , zam ieszkałym  na Litwie, w yra­
ż a ją c  jaknajbardziej głębokie zrozum ienie dla ich sy­
tuacji.

A naliz ie  stosunków polsko-litewskich pośw ięcił całko­
w icie  sw e przem ów ienie p o d czas dyskusji nad expose  
Poseł W ielhorski. W  uw agach tych na p ierw szy plan  
w ysunęła się troska o losy 200 tysięcy Polaków , zam iesz­
kałych w  g ranicach  dzisie jszego  Państwa Litewskiego. 
„O b ro n a  tego odłamu polskości musi być u w ażan a  —  
zdaniem  Posła W ielhorskiego —  nietylko za  o bo w iązek  
naszego  N arodu , a le  niemniej za  p ow ażny czynnik w y­
ch o w aw czy  d la  N arodu Litewskiego, który nie chce u sza­
now ać tej za sa d y , jakiej p rzec ież  sam za w d z ię cz a  po­
w stanie sw ego n iezaw isłego państw a11.

„PO D  KĄTEM  IN TER ES Ó W  LU D N O ŚC I PO LSKIEJ N A  
ŚLĄSKU Z A O LZ A Ń S K IM 11

Z ag ad n ien ie  stosunków polsko-czeskich rów nież zn a ­
lazło  sw e odzw ierciad lenie  w  ostatnich naszych d eb a­
tach parlam entarnych. O d pow iedn io  naświetlił je p. Mi­
nister Beck w końcow ych mocnych akcentach sw ego ex- 
pose, stw ierdzając w konkluzji, że  „o atm osferze istnie­
jące j m iędzy dwom a naszem i krajam i w pierwszym  rzę­
dzie  d ecyd o w ać będzie stan faktyczny: traktowanie Po­
laków  w C zech o sło w ac ji11.

O sobny ustęp, pośw ięcony zagadnien iu  czeskiem u, 
zn a la z ł się rów nież w  ostatniem przem ówieniu Min. 
Becka, zam ykajgcem  dyskusję nad expose. W e  w spo­
mnianym fragm encie tego przem ów ienia p. Minister, 
stw ierdziw szy, iż Rząd Polski nie otrzym ał dotąd od R zą­
du czeskiego  o dpow iedzi w  spraw ie swej ostatniej noty, 
o św iad czy ł: „W o lę  nie dostać o dpow iedzi na notę, a 
dow iedzieć się, że stan faktyczny się popraw ił11.

Stosunkom polsko-czeskim pośw ięcił rów nież szereg  
spostrzeżeń w swych przem ów ieniach Poseł W alew ski. 
W  Komisji Budżetow ej zw rócił on uw agę na za stra sza ­
ją cą  wprost ilość ostatnich w ydaleń  obyw ateli polskich 
z  C zech o sło w acji, stanow iących ludność autochtoniczną  
przygranicznych  o bszaró w . W  o brad ach  za ś  Komisji 
Spraw  Zag ran icznych  Poseł W alew sk i stw ierdził, iż „opi- 
nja polska, bez różnicy przekonań politycznych, traktuje 
i traktow ać będzie  stosunek Rządu czeskiego  do R zeczy­
pospolitej Polskiej przedew szystkiem  pod kątem intere­
sów  ludności polskiej na Śląsku Zaolzańskim  i traktow a­
nia tych uprawnień p rzez Prag ę11.
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„Z W IĄ ZEK  KRW I M IĘD ZY N AM I, A  RO D AKA M I 
W  N IEM C Z EC H "

Rów nież sytuacja Polaków  w N iem czech była p rzed ­
miotem dyskusji sejm owej Komisji Sp raw  Zagran icznych . 
Szereg  o baw , w zw igzku z  nowemi prgdam i polityczno- 
społecznem i, panujgcem i w  N iem czech, wysungł Poseł 
W alew ski. O b a w y  te podzielił rów nież inny m ów ca. Po­
seł Surzyński, który, pochodzgc z zachodniej Polski, jest 
dobrym zn aw cg  problemu polsko-niem ieckiego. „Jeśli 
kto —  o św iadczył Poseł Surzyński —  to w łaśnie ludzie, 
o p ie ra jący  się na ideologji narodow o-socjalistycznej, po­
winni rozum ieć zw igzek krwi m iędzy nami, a Rodakami 
w  N iem czech". Przytoczone jednak p rzez m ówcę liczne  
przykłady dow odzg , iż „w  praktyce życio w ej nie w idzi­
my rea lizacji tych zasad " .

N aw et los Polonji gdańskiej zn a laz ł sw ego rzeczn i­
ka i obrońcę w dyskusji nad expose, w osobie Posła 
M archlew skiego, aczkolw iek —  jak sam za zn a c zy ł —  
zag ad n ien ie  stosunków polsko-gdańskich jest „specyficz­
ne, nie narodow e ani zag ran iczn e , lecz  pod w zględem  
gospodarczym  jest problem em w ewnętrznym  polskim, 
który jednak pozostaje pod opiekg Ministerstwa Spraw  
Zagran icznych".

PROBLEM  N A SZEJ EM IG R A C JI W E  FRA N CJI

A le  nietylko spraw y Polaków  w krajach ościennych  
sq przedmiotem troski polskiego społeczeństw a w kraju. 
O p in ja  publiczna żyw o reaguje  na w szelkie w ieści o nie­
doli naszych Rodaków , zam ieszkałych zd a ła  od M acie­
rzy. Dowodem  tego była o żyw iona w ym iana zdań  pod­
cza s  om aw ianych dyskusyj w  Kom isjach Sejm ow ych, o d­
n o sząca  się do losów naszej em igracji w e Francji.

Już w swem pierwszem  przem ówieniu referent sejmo­
w y budżetu M. S. Z., Poseł W alew ski, zw rócił uw agę na 
przym usow ą repatrjację  robotników polskich do kraju, 
stosow ana odn iedaw na p rzez w ład ze  francuskie. Do 
spraw y rej pow rócił rów nież Poseł W alew sk i w swem  
wstępnem przem ówieniu, inaugurującem  dyskusję nad 
expose Min. Becka. W  przem ów ieniu tern ze  słów mówcy  
w yczuw a się wielki ża l i w spółczucie dla reem igrantów  
z Francji o raz  g łęboka troska o to, by u lżyć ich do l: 
i położyć kres dalszym  w ydalaniom  naszych W y ch o d ź­
ców .

Tesam e refleksje nasuw a nam fragm ent przem ów ie­
nia Posła Sikorskiego, pośw ięcony temuż zagadnien iu . 
M ó w ca przypom niał m. in., że  „w  ostatnich pięciu latach  
w ydalono  z Francji 115.000 Polaków ". Mimo to nie tra­
ci on nadziei, że  „problem  naszej Em igracji zostanie  
przestudjow any głęboko i losy jej się po lepszą".

O P IN JA  PU BLICZN A  —  „W IELKIM  SPRZYM IERZEŃ CEM "

W ia ry  tej nie ira c i rów nież ca łe  społeczeństw o pol­
skie, które jest głęboko przekonane, iż o becny sternik 
naszej polityki zag ran iczn e j dołoży w szelkich starań, by 
Rodakom naszym  p o za  granicam i o jczystego kraju d z ia ­
ło się jaknajlep iej. Jest to głos opinji publicznej, która—  
jak ją określił red. Stpiczyński —  „jest wielkim sprzym ie­
rzeńcem  p racy  dyplom atycznej, zw ła szcza  w momentach
0 charakterze rozstrzygającym ".

O p in ja  ta udzieliła całkow itego p op arcia  m oralnego  
Ministrowi Beckowi, w id ząc w  nim kontynuatora tych 
wielkich zasad n iczych  linij naszej polityki, które budow ał
1 tw orzył M arszałek Piłsudski.

K a z im ie rz  G ru d z iń sk i

WSDDKRR/1C/I ŚRODOWISK DOLSKICH 
IKCRKNICĘ M lfD If SODĘ

P rzyg ląd a jąc się życiu  naszych środowisk za g ra n icz­
nych, w idzi się w szęd zie  p racę  nad zacieśnianiem  w ę­
złów  m iędzy skupiskami polskiemi i M acierzą .

Stałe inform owanie w  prasie m iejscow ej o życiu  i 
w szystkich w ażn ie jszych  zd arzen iach  w „starym kraju", 
y y c ie c zk i zb iorow e i indyw idualne, w ysyłanie młodzie- 
ZY na dokształcanie się do Polski, branie bezpośrednie­
go udziału w  wielkich uroczystościach i ża ło b ach  naro- 

owych, próby n aw ią zyw an ia  stosunków handlow ych, 
sP ieszenie Polsce z pom ocą m aterjalną w dniach klęsk 
żyw iołow ych, jak to było p o d czas zeszłorocznej pow o­

zi - w szystko to w skazu je , że  nasze skupiska z a g ra ­
nicą d ocen ia ją  w ag ę  w spó łpracy z  M ac ie rzą , oddalo ną  
od niejednego z tych skupisk o w iele  tysięcy kilometrów.

W  Polsce te wszystkie wysiłki i zam ierzenia Polonji 
zag ran iczn ej znajdują pełne zrozum ienie. W ystarczy  je- 

ynie przyto czyć cyfry, d o tyczą ce  zb iórek na Fundusz 
Szkolnictw a Polskiego Z ag ran icą .

W  latach 1931/32 zeb rano  511.490,01 zł., w 1933 r. —

359.669,71 zł„ w  1934 r. —  428.066,24 zł., a w  1935 r. —  
909.294,17 zł.

Jak w idzim y, pomimo biedy ogólnej i kryzysu, któ­
rego c ię żar  w szyscy  odczuw am y co ra z  bard zie j, pomimo 
p o życzek  państw ow ych, narodow ej i inw estycyjnej, o raz  
zm niejszenia się poborów  i w ynagrodzeń  ludzi p racy, 
zb iórka na cele  Polonji zag ran iczn ej z  każdym  rokiem  
d aje  co arz  lepsze wyniki. Słowem , w spó łpraca m iędzy  
Polską a  skupiskami zagran icznem i w eszła  na norm al­
ne tory.

Inaczej zupełnie w yg ląda  w spó łpraca za g ra n icz­
nych środowisk polskich m iędzy sobą. W eźm y dla przy­
kładu środow iska ze  sobą sąsiadu jące , np. C zech o sło ­
w ację  i N iem cy, Litwę i Łotwę albo  B razylję  i A rgen­
tynę.

Po lacy na Śląsku zaolzańskim  p rzech o d zą ciężkie  
chw ile. P o zbaw ia  się robotników polskich p racy , tero- 
rem zm usza się rodziców  do o dbierania d zieci z  pol­
skich szkół i posyłania ich do szkół czeskich, likwiduje
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się polskie przedszko la i szkoły, narzuca się gminom 
polskim czeskich burmistrzów i w ójtów , a  parafjom  —  
czeskich księży, Polaków , urodzonych na Śląsku, a nie- 
po siad a jących  obyw atelstw a czeskiego, w ysied la się do  
Polski, d la Polaków  z wykształceniem  wszystkie drogi 
do urzędów  albo lepszych stanowisk w kopalniach i fa ­
brykach są zam knięte i t. p. Ten zao strza jący  się z dnia  
na dzień ucisk czeski w yw ołał szereg  żyw iołow ych pro­
testów w Polsce, szczegó ln ie  silnych w w ojew ództw ie  
Śląskiem, gdzie z  natury rze czy  zrozum ienie doli braci 
zza  O lz y  jest najgłębsze.

Polonja zag ran iczn a  z kilku innych terenów  w y ra ­
ziła w praw d zie  sw e solidarne oburzenie na łam ach  
prasy i w  szeregu rezolucyj protestacyjnych.

O b ja w y  w spółczucia  jednak nie stanow ią bynaj­
mniej p raw dziw ej w spó łpracy, którą m usiałyby n aw ią zać  
sąsiadu jące  ze  sobą środow iska polskie na o bczyźn ie.

Po lacy w  C zech o sło w acji są doskonale zo rg an izo ­
w ani. Szczegó ln ie  w ysoki stopień doskonałości osiągnęli 
w ruchu spółdzielczym . Ich spółdzielnie mogą służyć za  
przykład  umiejętności o rgan izacy jnych  i zarad n o ści w ła­
snej w  myśl za sa d y  „sami sobie".

A le  p rzec ież niejedną rzecz  w artościow ą stworzyli 
nasi rod acy na Śląsku Opolskim .

Domy ludow e, rolniki i banki ludowe w Bytomiu, 
Strzelcach czy  O po lu  zasługują niemniej na uw agę od 
spółdzielni polskich na Śląsku zaolzańskim  zw ła szcza , 
że pow staw ały i rozw ijały  się w latach niesłychanego  
teroru, kiedy życ ie  w ybitniejszych d z ia ła czy  polskich 
znajd ow ało  się stale w n iebezp ieczeństw ie i m oże w  nie­
dalekiej przyszłości znowu zn a jd o w ać się b ędzie , gdyż  
ucisk niemiecki po chwilowem  odprężeniu znowu daje  
się co ra z bardzie j w e znaki.

Ponadto struktura spo łeczna obydw uch Śląsków  jest 
b ardzo  podobna. I lu i tam p rzew a ża ją  robotnicy i d rob­
ni rolnicy, inteligencji mało a arystokracji i m ieszczań­
stwa niema w cale .

Z d aw ało b y  się, że  te dw a środow iska tak bliskie 
i tak do siebie podobne powinny często się o dw ied zać , 
uczyć się jedno od drugiego, podtrzym yw ać w zajem nie  
na duchu, reag o w ać na troski i radości sąsiad a . Tym ­
czasem  nic podobnego.

Ś lą za cy  spod N iem ca niew iele w ied zą o Ś lązakach  
spod C ze ch a  i odwrotnie.

A lbo  Litwa i Łotwa.
Kom unikacja m iędzy Litwą i Łotwą nie napotyka  

żadnych  specjalnych trudności i aczkolw iek polityka ło­
tew ska w  stosunku do Polaków  jest bardzie j liberalna  
od litewskiej, to jednakże niejedną analo g ję  m iędzy po­
łożeniem  ludności polskiej w w ym ienionych państw ach  
nadbałtyckich m ożna przep row ad zić.

I tu i tam zn iszczo no  w iększą w łasność ziem ską, 
i tu i tam likwiduje się stopniowo szkolnictwo polskie, 
i tu i tam Polakom odm aw ia się uprawnień, z jakich ko­
rzysta ją  inne m niejszości narodow e, i tu i tam wśród  
młodego pokolenia narasta zaciętość i reakcja  p rzec iw ­
ko lękliwej i ugodow ej polityce pokolenia starszego.

A le  rów nież na Litwie i Łotwie wśród tam tejszej lud­
ności polskiej nie w idzi się ob jaw ó w  b liższego  za in te­

resow ania się życiem  bratniego środow iska. Przeciw ko  
ostatnim gwałtom litewskim w odniesieniu do ludności 
polskiej protestuje W ilno , a le  m ilczą Po lacy w Rydze  
i Dyneburgu.

A lbo  Argentyna i B razylja .
O b y d w a  kraje m ają sw oje centralne o rg an izacje , 

łą cz ą ce  wszystkich Polaków  danego  terenu bez różnicy  
przekonań politycznych. Centralne o rg an izacje  o dby­
w a ją  rok rocznie swoje w alne z ja zd y  czyli sejmiki w  
Buenos A ires i Kurytybie, m iastach, jak na stosunki po­
łudniow o-am erykańskie, położonych niedaleko od sie­
bie, a le  dotychczas na żadnym  zjeźd z ie  Federacji to w a­
rzystw polskich w  Argentynie „Dom Polski" nie było 
przed staw icie la  Centralnego  Zw iązku Polaków  w Bra- 
zylji i odwrotnie na żadnym  sejmiku C . Z. P. w Brazylji 
nie w idziało  się d e leg ata  argentyńskiej Federacji.

Prow incja argentyńska M isiones, jedyna w republice  
argentyńskiej, gdzie  istnieje szereg osiedli rolniczych pol­
skich, g ran iczy  z  Paraną, centrum polskich kolonij rolni­
czych  w Brazylji, a le  m łodzież polska z M isiones i Pa­
rany n aw ią za ła  kontakt osobisty i zap rzy jaźn iła  się 
dopiero na gruncie w arszaw skim  w latach 1930— 1935.

W  M isiones szkolnictwo polskie znajduje  się w  z a ­
rodku, w  Paran ie  —  osiągnęło wysoki stopień rozw oju. 
Tutaj po skończeniu szkoły pow szechnej m łodzież z a ­
m ożniejsza i zdoln iejsza kieruje się do kolegjów , pom ię­
d zy  któremi p ierw sze miejsce zajm uje bezsp rzeczn ie  ko- 
legjum w M arechal-M allet. Z  Apostoles, A za ry  i innych 
osiedli polskich w  M isiones w ciągu jednego dnia p rzez  
gran iczną rzekę Urugw aj m ożna bez trudów i wysiłku 
przedostać się do kolei w  stanie Rio G ra n d ę  do Sul i 
stamtąd w ygodnie  i prędko d o jechać do M arechal Mal- 
let. Utrzym anie w bursie szkolnej w przeliczeniu  na 
peny argentyńskie wynosi grosze, a le  dotychczas żad n a  
polska instytucja w M isiones nie pom yślała o skierow a­
niu choć jednego ucznia do kolegjum w M arecha l M allet, 
aczkolw iek Polacy w  M isiones o d zn a c za ją  się w iększą  
zam ożno ścią  od parańskich i d la wielu kolonistów mi- 
sjoneńskich w ysłanie na rok lub dw a syna do kolegjum  
w M a re ch a l-M a lle t nie stanow iłoby p ow ażn ie jszego  
ciężaru .

C a ła  Południowa Am eryka jest terenem penetracji 
dla północno-am erykańskiego kapitału. C zy n ią ca  co raz  
w iększe postępy elektryfikacja Brazylji praw ie  w  całości 
znajduje  się w rękach am erykańskich. N a  eksploatację  naj­
bogatszych złó ż rudy że lazn e j w św iecie w  stanie M inas 
G e ra e s  koncesję p o siad a ją  Am erykanie (Itabira Iron). 
Polonja n asza  w  Stanach Z jednoczonych  w ytw orzyła już 
dość zn aczn e  zastęp y inteligencji zaw o do w ej, inżynie­
rów, techników  i t. p. Pożądanem  byłoby, a że b y  w ła­
śnie polscy fach o w cy w stępow ali na służbę do to w a­
rzystw am erykańskich, m ających przedsiębiorstw a w  
Południowej A m eryce i w charakterze przedstaw icieli 
am erykańskich kapitałów  p rzy jeżd ża li do Brazylji lub A r­
gentyny i tam n aw iązyw ali kontakty z miejscowem pol- 
skiem społeczeństwem , służąc p rzez to samo praktycz­
nie spraw ie zb liżen ia  Polonji am erykańskiej z brazylij­
ską i argentyńską.

O statnie fa le  w yd alań  robotników polskich z Fran­
cji odbiły się głośnem echem  w prasie krajow ej i na wy-
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chodźtw ie. W iadom o, że p o w raca ją cy  w  tych w arunkach  
do Polski robotnicy albo  z ja d a ją  o szczędności, nagrom a­
dzone w e Francji albo  stają się ciężarem  dla d obroczyn­
ności publicznej. N a  zn alezien ie  p racy  przy istniejęcem  
bezrobociu liczyć nie m ogą. N iejeden z tych robotni­
ków, p o siad a jąc  n iezbędne ku temu środki, chętnieby  
s'ę osiedlił na roli w  Brazylji lub w  Argentynie, ale  
oni Centralny Zw iązek  Polaków  w Brazylji, ani Fed era­
cja  Tow arzystw  „Dom Polski" w Argentynie nie pom y­
ślały o tern, nie w yłoniły żad n ego  organu, któryby to 
zag ad n ien ie  p rzep raco w ał i n aw ią za ł kontakt w tej spra­
wie z organ izacjam i polskiemi w e Francji.

Jak w idzim y z p ow yższych  przykładów , których licz­
bę m ożna zn aczn ie  pom nożyć, sp raw y w spó łpracy mię­
dzy sobą w żadnem  z polskich środowisk zag ran icznych  
nie w eszły jeszcze  na porządek dzienny. Nietylko nie­
ma żadnej w spó łpracy m iędzy temi środowiskam i, a le

Kiedy w siódmym dziesiątku ubiegłego stulecia  
pierwsi em igranci polscy, rekrutujący się ze  sfer w ło­
ściańskich, ruszyli do Am eryki, w arstw ę ziem iańską o g a r­
nęło p rzerażen ie . Je szcze  nie minęło d ziesięć lat od 
chwili, gdy p rzeży ła  dw ie katastrofy go sp o d arcze  —  po­
wstanie 1863 roku i uw łaszczen ie  w łościan —  zaled w ie  
zd ołała  przystosow ać się do zm ienionych w arunków  by­
tu p rzez stw orzenie gospodarstw , o p iera jących  się na 
p racy najem nej, gdy z a c z ą ł się ruch, z d a ją cy  się godzić  
w sam e jej podw aliny, p o zb a w ia ją cy  ją robotnika. W y ­
ch o d ząc z  za ło żen ia  (zupełnie zresztą błędnego), że  ro­
botników rolnych jest u nas zbyt mało, ziem iaństwo b ez­
w zględnie  potępiło em igrację i wszelkiem i siłami usiło­
w ało  jej p rzec iw d zia łać .

Zd arzyło  się tak, że  w  ow ych cza sa ch  pojechał do 
Am eryki początku jący  w praw d zie , a le  już za c zy n a ją cy  
S|ę c ieszyć dużem  pow odzeniem , młody literat. Z d eze r­
terow ał on w łaśnie spod sztandaru pozytywno-postępo- 
w eg o i p rzeszedł do szeregów  ó w czesnych  konserw aty­
stów. Z n a lazłszy  się za  oceanem , postanow ił nap isać no­
w elę, a  w  n j e j w artystycznej formie w yłuszczyć w szyst­
kie zarzuty czynione ruchowi em igracyjnem u p rzez z ie ­
miaństwo, o którego w zg lęd y zab iega ł.

Literat ten to Sienkiew icz, a  utwór, protestujący p rze­
r w  przesiedlaniu się naszego  w łościaństw a do Am eryki, 
n°s i tytuł „Z A  CH LEBEM ". Jest to now ela tendencyjna, 
r°z p ra w a , sta ra ją ca  się z  ca łą  potęgą talentu udow odnić, 
Ze " C h ł o p o m  p o l s k i m  p i l n o w a ć  r o l i  
n a l e ż y ,  a  n i e  w ł ó c z y ć  s i ę  p o  ś w i e -  
c 1 e • Jeżeli obecnie mamy tylko 40.000 farm polskich  
w Stanach Z jednoczonych , p o d czas gdy Polaków  z a ­
mieszkuje tam zg órę  4 miljony, to w pewnej m ierze przy- 
czynił się do tego utwór S ienkiew icza . Dał on w  ręce  
metylko ziem iaństw a i jego prasy, a le  i „panienek ze  

woru , uczących  czy tać dzieci chłopskie o raz inteligen­
ci1 i duchow ieństw a mocne argum enty przeciw  emigra-

poprostu sam a spraw a nie zaryso w ała  się jeszcze  w  
św iadom ości czynników , kierujących życiem  polskiem na 
terenach przygranicznych lub na w ychodźtw ie.

O b o w iązek  postaw ienia tej spraw y na porządku  
dziennym  w chwili obecnej c ią ży  przedewszystkiem  na 
o rg an izacjach  naczelnych każdego  terenu. Te w łaśnie  
o rg an izacje  w inny o p raco w ać i p rzedyskutow ać pro­
gram w łaściw y dla każdego  środow iska i w porozum ie­
niu z  organ izacjam i krajów  zaintesow anych stopniowo  
w cie lać go w życie .

W spólnym  wysiłkiem musimy dojść do takiego stanu, 
przy którym bóle i troski jednego środow iska będą po­
d zie lan e  nietylko p rzez kraj, lecz i p rzez wszystkie sku­
piska polskie zag ran icą  a radości innego środow iska  
spotkają się z  radosnym  oddźw iękiem  w sercach  nas 
wszystkich.

M ich a ł P a n k ie w icz

cji. N ie w spom inam y tu o tych nielicznych chłopach , któ­
rzy sami now elę czytali i nią się przejm ow ali.

„Z a  chlebem " —  to bard zo  smutna historja o tem, 
jak W aw rzy n iec  ve! W aw rzo n  Toporek i jego córka M a ­
rysia w ybrali się za  m orze i tam marnie zginęli. Pocho­
dzili oni z Lipiniec, m iejscow ości znajd u jącej się w  nie­
w iadom ym  zab o rze . Z pew nych ustępów noweli m oż­
na w nioskow ać, że  o jciec z  córką w yw o d zą  się z  Po­
znańskiego, a le  dla zn a jąceg o  stosunki nasze jasnem  
jest, że  Lipiniec znajduje  się jeśli nie w mławskim, to na- 
pew no w przasnyskim  pow iecie. Tylko ze  w zględu na 
cenzurę rosyjską mówi się o Poznańskiem. Zresztą in­
na now ela, o p isu jąca życie  sztubaka w Kongresów ce, 
nosi tytuł „Z  pamiętnika n au czyc ie la  poznańskiego", cho­
c ia ż  jest zupełnie oczywistem , że  chodzi tu o n au czyc ie ­
la w  S ied lcach  czy  Lublinie.

W a w rzy ń ca  Toporka, w gruncie rzeczy , nic nie p ę ­
dziło  za  o cean . Był człowiekiem  zam ożnym  i pow o dzi­
ło mu się n ienajgorzej. N iestety, spadły nań przeróżne  
„n ieszczęścia" . Sąsiad  za ją ł mu konia i z a ż ą d a ł 3 ruble 
za  w yrząd zo n e  szkody (w idać z tego, że  W aw rzo n  po­
chodził z  Kongresówki, bo w Poznańskiem na ruble nie 
liczono). Toporek uparł się i nie chcia ł p łacić. W ynikły  
stąd : spraw a sąd o w a, egzekucja , zn iew ażen ie  urzędni­
ka p o d czas pełnienia o bo w iązków , kryminał. N adom iar  
złego , do n ieszczęść tych d o łączył się je szcze  nieurodzaj. 
Zgnębiony tem wszystkiem W aw rzo n , z a c z ą ł pić. 
W  karczm ie, p rzy kieliszku, poznajom ił się z  Niem cem , 
co niby len skupow ał, a  faktycznie był ajentem em igra­
cyjnym.

W  „spisku" na Toporka uczestniczył też Żyd , miej­
scow y arend arz. W e  dw óch tak zaw rócili głow ę chło­
pu, że  sprzedał ziem ię napół darm o i popłynął do Am eryki.

Tu re lac ja  sienkiew iczow ska budzi p ow ażne w ątpli­
w ości. Toporek był rzekom o gospodarzem  zam ożnym ; 
zag ro d a  jego musiała być w arta przynajm niej 5000 rubli. 
Tym czasem  p rzy  tranzakcji sprzedażnej ktoś go tak oszu­
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kał (kto, o tem Sienkiew icz nie wspom ina), że  pieniędzy  
starczyło  mu za led w ie  na kupno biletu do Am eryki i o p ła­
cenie pośredników . Do Stanów  Zjed noczonych  przyje­
chał już b ez g rosza. A  tym czasem  podróż do N ow ego  
Jorku mogła go kosztow ać najw yże j 1000 rubli i to liczgc  
już bard zo  suto. Jeżeli w ięc razem  z córkg tak się na 
podróż w yekspansow ali, że  nie w ystarczyło  im gotówki 
na zag o sp o d aro w an ie  w  A m eryce, dow odzi to tylko, że  
Toporek był małorolnym chudzing, który w ybra ł się za  
m orze z pustemi rękam i. G d y b y  był zam ożnym  gospo­
darzem , a  o takich w łaśnie aranżerom  chodziło, i ta ­
kich —  w  myśl instrukcyj tow arzystw  okrętow ych poszu­
kiwali —  to p ienigdze, jakie otrzym ał za  swojg zag ro d ę , 
w ystarczy łyb y nietylko na podróż, a le  i przyzw oite z a ­
gospodaro w anie  się. N a sza  p ierw sza w ielka em igracja  
do Stanów  Zjednoczonych  z  lat 1872 —  7874 rekrutow a­
ła  się w łaśnie z  zam ożnych g o sp o d arzy  z Poznańskiego, 
którzy, sp rzed aw szy  i to d obrze sp rzed aw szy  swoje z a ­
grody, pow ędrow ali nie za  chlebem , bo go mieli w  do­
mu, a  po lepszy los, stanowisko społeczne i majgtek dla  
siebie i swoich rodzin. Jeże li do tego tow arzystw a za-  
plgtał się jakiś m ałorolny b ied aczyn a  z Królestw a, to nic 
dziw nego , że  p rzepad ł, zw ła szcza , że  był wyjgtkowym  
niedołęgg życiow ym .

N a  okręcie, w iozgcym  go do Am eryki, spotkał Topo­
rek tylko dw ie rodziny polskie: jedng ze  Slgska, drugg  
z  Poznańskiego, takich sam ych jak on b iedaków . W y d a ­
je nam się to rzeczg  bard zo  dziw ng, bo p rzec ież  na 
okręcie  musiało jech ać przynajm niej z  600 osób, wśród  
których napew no zn a jd o w ała  się zn a czn a  ilość o b y w a ­
teli różnych dzieln ic Polski. Powinni się tam zn a jd o w ać  
ludzie dostatni, orjentujgcy się w położeniu, boć p rzec ież  
nie d la  zeb ra n ia  trzech rodzin w yd eleg ow ało  to w arzy­
stwo okrętow e a ż  trzech agentów  (do Kongresówki, Po­
znańskiego i Slgska). Dziwnem  jest rów nież, że  pew ne­
go razu  m arynarz na statku w  ten sposób za g a d a ł do  
To po rka: „ ja  b y ł e m  w  G d a ń s k u ,  r o z u ­
m i e m  p o  p o l s k u ,  j a  K a s z u b a ,  w a s z  
B r u d e r ,  a l e  t o  d a w n o ,  j e t z t  b i n  i c h  
D e u t s c h“ ...

W yn ikało by z  tych słów, że  majtek na statku trans­
ocean icznym , w  okresie m asowej em igracji z Polski do  
Am eryki, p o raź p ierw szy od wielu lat zo b a czy ł Polaka  
i nie miał nic lepszego  do roboty jak zam eld o w ać mu, 
że  się... w ynarodow ił.

Z  n iepraw dziw ego  zd a rze n ia  w yd aje  się rów nież ów  
siw y, w gsaty pan, który p rzybył do N ow ego  Jorku sam  
i goły jak p alec, a  d o ch o w ał się już syna, liczg ceg o  
w  chwili p rzy jazdu  Toporka 20 lat. N ie  był w ięc emi­
grantem politycznym  z  1863 roku, lecz w ycho d źcg  ze  
zn aczn ie  w cześn iejszego  okresu. Przyznaje  się W a ­
w rzyńcow i, że  zd o b ył w  A m eryce kaw ałek ch leba, ale  
d o d aje , że  „ c h ł o p o m  p o l s k i m  r o l i  p i l n o ­
w a ć  n a l e ż y ,  a  n i e  p o  ś w i e c i e  s i ę  
w ł ó c z y  ć “ . S iw y pan w zruszył się b ard zo  widokiem  
rodaka i d ał mu kilkaset dolarów  na urzgdzenie gospo­
darstw a rolnego w  A rkanzas. W yn ikało by z  tego, że  
u w a ża ł on spotkanie z  rodakiem  z a  wielkg osobliw ość. 
A  p rzec ież  już w ó w czas m ieszkało w  C h icag o  20.000 ro­
botników, w M ilw aukee ty leż ; p rzyp uszcza ln ie  i w  N o ­

wym Yorku Polak nie stanowił tak w ielkiej rzadkości, aby  
się nad nim ro zczu lać i o b d aro w yw ać setkami dolarów .

Te i tym podobne n iedociggnięcia św iad czg  dobit­
nie, że  Sienkiew icz, p iszgc swojg now elę, nie o po w iadał 
dokładnie tego, co w id zia ł, lecz p ow tarzał zasłyszan e  
w W a rsza w ie  komunikaty o em igracji.

Mimo tych usterek now ela S ienkiew icza ma w alor  
d o k u m e n t u ,  d o t y c z g c e g o  d z i e j ó w  
P o l o n j i  A m e r y k a ń s k i e j .  N a  szczegó lng  uw a­
gę zasługuje o po w iadan ie  o tem, jak M azu rzy  Pruscy, 
Ś lg zacy , Po znańczycy , G a lic ja n ie , Litwini z  Augustow ­
skiego i M azurzy  z  pod W a rsza w y  zak ład a li kolonję w  
stanie A rkanzas. Bezpośrednio przed  w yruszeniem  na 
kolonję byli oni robotnikami fabrycznym i w  C h icag o . 
Duszne, a  w ó w czas i sm rodliwe, pow ietrze miasta tak  
im dojadło , że  skorzystali z  pierw szej lepszej sposobno­
ści, a b y  uciec na rolę. W  dziew iczym  lesie, gdzie  rzgd  
daw ał kolonistom darm o po 10 morgów ziem i, temu 
i owemu markotno się zrobiło , gdy spo jrzał na dęby, 
m ajgce po kilkanaście łokci obw odu i sw oje słabe dłonie. 
Błogo mieć d rzew o na chałupę i na opał, a le  w ycigć  
160 mórg lasu jednemu człow iekow i, pniaki z  ziem i wy- 
d ra p ać , w ykroty zrów nać i dopiero  potem im ać się płu­
ga, to p raca  na ca łe  lata. Jednak, już na drugi dzień  
po p rzy jeździe , jaki taki p rzeżeg n ał się, chw ycił topo­
rzysko, stękngł, machngł, uderzył i od tej pory słychać  
było nieustanny huk siekier w  arkanzaskim  lesie.

Cudow nie opisuje Sienkiew icz, jak szła p raca  pio­
nierów , jak p ow staw ała o sada , rosła i rozw ija ła  się, jak  
p raco w ali, baw ili się, polow ali, zw ierzętom  i indjanom  
o pęd za li em igranci polscy. W  rzeczyw istości ep o p e ja  ta 
skończyła się n iezaw odnie  doprow adzen iem  dzieła  do  
pom yślnego końca, do  noweli jednak w targnęła t e n ­
d e n c j a .  Zam iast o po w ied zieć, jak to było napraw dę, 
Sienkiew icz każe  rzece  Missisipi w ystgpić z  b rzegó w  i z a ­
topić kolonję. Pow ódź takim strachem  napełniła W a-  
w rzo na i jego córkę (która na em igracji już sob ie  a d o ­
ratora i n arzeczoneg o , polskiego za w a d ja k ę  zn a lazła ), 
że  porzucili n iedokończony dom w p uszczy i nie oparli 
się a ż  w  N owym  Yorku. O stateczn ie  —  Toporek umarł, 
córka jego zw arjo w ała , a  jej n arzeczo n y  —  C z a rn y  O r ­
lik —  utongł. Dla udow odnienia, że  chłopom n ależy  
pilnow ać ziemi o jczystej, n ie d aro w ał Sienkiew icz niko­
mu: naw et starszego p an a  z siwemi wgsam i uśmiercił, 
a syna jego z kretesem zam erykan izow ał.

Tak p rzedstaw iał nasz w ielki p isarz em igrację, p a ­
trzą c na niq p rzez pryzm at n ieuzasadnionych w a rsza w ­
skich dom niem yw ać. Poniew aż za ś  ca ła  W a rsza w a , jej 
prasa i opinja tak się na w ychodźtw o zap a tryw ały , w ięc  
p o za  sferq starokrajskich o bserw acyj p ow staw ała w  
A m eryce Polonja, której kraj nie znał, którq się nie inte­
resow ał, na której życ ie  kulturalne i rozw ój nie miał w ięk­
szego  w pływu. Po lacy am erykańscy kroczyli innemi d ro ­
gami niż kraj, a le  na m anow ce nie zeszli i gdy nadeszła  
w łaściw a pora, z n a l e ź l i  s i ę  t a m ,  g d z i e  
z n a l e ź ć  s i ę  p o w i n n i ,  k r w  i q i m i e ­
n i e m  d o k u m e n t u j g c  s w o j e  p r z y w i g -  
z a n i e  d o  w i e l k i e g o  s z c z e p u  p o l ­
s k i e g o .

Bohdan  Te o fil Lepecki
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C a ła  Polska rozbrzm iew a od szeregu m iesięcy pro­
testami spowodu prześladow ań  Polaków  na Ślgsku za  
O lzq . Z  ubolewaniem  n ależy  stw ierdzić, że  polityka a n ­
typolska, prow ad zona zresztg p rzez rzqd czeski od 
pierw szej chwili p rzyłqczenia tej prastarej ziemi p ia­
stowskiej do republiki czeskosłow ackiej, nietylko nie 
osłabła, a le  uległa w ostatnich m iesigcach b. silnemu z a ­
ostrzeniu. Z arzg d zen ia  adm inistracji czeskiej przybrały  
rozm iar p raw d ziw ej represji. N a  Ślqsk sprow adzono  
liczne o dd zia ły  policji i żandarm ów , a  na jesieni ub. ro­
ku ogłoszono naw et stan w yjqtkowy. Ludność polska, 
bronigca swych słusznych praw , traktow ana jest w  spo­
sób, p rzypom inający —  niestety —  zbyt żyw o  metody, 
stosow ane ongiś p rzez rzqd carskiej Rosji.

N a  protesty polskie C ze s i o dp o w iad ajg , iż spraw a  
ta jest d la nich zagadnieniem  w ew nętrznem , do którego 
nikt niema praw a się w trgcać. M ało tego. M ówi się, 
ze  opór ludności m iejscowej podsycany jest zzew nqtrz, 
g dyż o byw atele  miejscowi sq jako by b. zado w o len i z  pa- 
nujgcego stanu rzeczy .

Tw ierdzeniom  tym p rzeczy  rzeczyw istość. Przeczę  
skargi posłów  polskich na forum sejmu krajow ego w  
Brnie i w  parlam encie praskim. P rzeczy  w reszcie  opór 
Polaków  przeciw ko polityce ucisku narodow ościow ego, 
stosowanej na Ślgsku z a  O lzq  p rzez C zech ó w .

G órnik i chłop polski, który p rzez w ieki ca łe  zdołał 
zach o w ać swój Charakter narodow y pomimo nacisku ger- 
m anizatorów  i ich czeskich sprzym ierzeńców , w a lczy  i 
dziś o sw e p raw a i w ie, że  ca ły  naród polski jest w  tej 
w alce  po jego stronie. W ie  rów nież, że  po jego stronie 
lest słuszność i spraw iedliw ość, że  w ym ierzona przeciw ­
ko niemu akcja  C ze ch ó w  jest gwałtem w  stosunku do  
na|sw iętszych jego praw , jak gwałtem był w ogóle zab ó r  
ziemi Slgskiej p rzez republikę czeskosłow ackg.

Cofnijm y się w stecz do r. 1918. Październik. C e sa r­
stwo austrjackie znajduje  się w stanie zupełnego rozkła- 

u> a poszczególne  narody, w cho dzg ce  w  jego skład, 
organizujq się celem  odzyskan ia n ieza leżności. Ruch ten 
ogarnia i ziem ie polskie. N a  Slqsku Cieszyńskim  tw orzy  
ste Rada N aro d o w a, z ło żo n a  z  najwybitniejszych przed- 

owicieli spo łeczeństw a polskiego. Po stronie czeskiej 
Powstaje o rg an izacja  an a lo g iczn a  —  N arodni Vybor. 

acy  nie majq zam iaró w  agresyw nych . Proponujg po- 
zia  Ślgska w edług jedynej za sa d y  słusznej i spraw ie- 

e l : Wzdłuż granicy etnograficznej. Powiaty zam iesz- 
°  e p rzez w iększość czeskg przejdę  do republiki cze- 
os ow ackiej, pow iaty polskie —  przyłgczone zostana  

°  zrnartw ychw stałej O jczy zn y .
W  dn. 5.XI.1918 r. zostaje podpisana, oparta na po- 

yzszych  za sa d a ch  um owa m iędzy Polakam i a  C zech a-  
m'. ktorq rzqd praski akceptow ał.

A le  już w  kilkanaście dni później sytuacja uległa

zm ianie. Rzqd czeski p o ża ło w ał sw ej lojalności. Ten­
dencje im perialistyczne p rzew aży ły  i postanowiono w y­
korzystać ciężkie położenie Polski, której żołnierz krwiq 
sw a zn aczy ł w  tym cza sie  granice  O jczy zn y .

Ze  strony czeskiej wysunięto nagle „p raw a histo­
ryczne" C ze ch ó w  do Ślgska, przem ilcza jgc, zresztg, że  
p raw a Polski sq starsze, że  Ślgsk stanowił ziem ię p ia ­
stowska, i że  dopiero w  X IV  w. został o derw any gw ał­
tem od M acierzy . Argument „p raw  historycznych" był 
niewgtpliw ie dla C zech ó w  tylko paraw anem , z a  którym 
kryło się istotne dgżen ie  do o pano w an ia  ziemi Slgskiej 
dla jej bogactw  m ineralnych, d la  jej w ęgla...

23.1.1919, depcgc podpisang p rzez nich sam ych umo­
w ę z dn. 5.XI.1918 r., C zes i dokonali zbro jnego  napadu  
na Ślgsk. N ie starczyło  im odw agi uczynić to wprost, 
i d latego zasłan ia li się (nieistniejgcym) mandatem jakiejś 
sam o zw ańczej „komisji koalicyjnej".

N a  Ślgsku ro zg o rza ł bój. G arstka  żo łn ierzy pol­
skich i ludność m iejscow a staw iły opór najeźdźcom , a le  
musiały ulec p rzew aźa jg ce j sile w roga. N ap ad  ten —  
to poczgtek gw ałtów , które, niestety, nie ustały do dnia  
dzisiejszego.

26 lutego zaw arto , pod naciskiem Ententety na C z e ­
chów , zaw ieszen ie  broni i ustalono nowg linję demar- 
kacyjnę, która jednak pozostaw iła juź część pow iatów  
polskich w rękach czeskich.

Praga w ykorzystyw ała w dalszym  ciggu trudne po­
łożen ie  Polski. C ze s i starali się w  pierwszym  rzędzie  
uniem ożliw ić plebiscyt, który w yp ad łb y niew gtpliw ie na  
korzyść Polski, i w reszcie  dopięli sw ego. N a  m ocy ukła­
du w  Spa , Rada A m basado rów  przyznała  28.VII.1920 r. 
zn aczn g  część  Ślgska C zechom . D ziało  się to w  chwili 
dla nas n ajcięższe j, w  przededniu w alk z bolszewikam i 
pod murami W arsza w y .

D ecyz ja  Rady A m basado rów  pozostaw iła około 200.000 
Polaków  pod panow aniem  czeskiem . W  pow iatach  
przyłgćzonych do C ze ch  (biorgc za  podstaw ę granicę  
etnograficzng, ustalong p rzez układ z dn. 5.XI.1918) lud­
ność polska stanowi 60 do 70% m ieszkańców !

C y fry  te nie w ym agaję  poprostu kom entarzy i sg 
najlepszym  dow odem  braku podstaw  pretensyj czeskich  
do Ślgska!

Praw a ludności polskiej miały być uszanow ane —  tak 
głosiły zarów no o dezw y, kolportow ane p rzez C zech ó w  
w  momencie inw azji w  styczniu 1919 r., jak i —  umowy 
m iędzynarodow e.

Z  ubolew aniem  stw ierdzić należy , iż już od pierw­
szej chwili było w ido czne, że  rzgd czeski nie ma zam ia­
ru dotrzym ać tych zo bo w igzań . Jednem z p ierw szych  
zarzg d zeń  adm inistracji czeskiej było także zo rg an izo ­
w an ie  procedury przyjm ow ania obyw atelstw a czesk ie­
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go p rzez m ieszkańców  zab ran ych  terytorjów, a b y  można 
było uznać część  Polaków  za  o bcokra jow ców , za  
ludność „nap ływ ow q “ . C e l tej polityki był jasny : meto­
da ta p o zw ala ła  następnie w ysiedlić rzekom ych o bco ­
krajow ców  ze  Ślgska, pod pozorem  walki z bezrobociem . 
Rozpoczęto  też w alkę ze  szkolnictwem , z organ izacjam i 
polskiemi i t. d.

Z e  strony rzgdu polskiego starano się w yk a zać  Pra­
dze niew łaściw ość takiego postępow ania i doprow adzić  
do za w a rc ia  now ego układu, gw arantu jgcego praw a  
ludności polskiej na Ślgsku za  O lz a . Układem tym m ia­
ła być t. zw . umowa likw idacyjna z 23 kwietnia 1925 r., 
której celem było —  usunięcie wszelkich kwestyj spornych  
m iędzy obu państwam i i położenie kresu polityce anty­
polskiej.

Jest rzeczg  interesującą przypom nieć sobie n a jw a ż­
niejsze postanow ienia tej umowy. A  w ięc w pierwszym  
rzędzie  regulow ała ona kwestję n abyw an ia o byw ate l­
stwa czeskiego, o czem  wspominałem w yżej. Dalej, 
przew idyw ała  amnestję d la uczestników w alk  o Ślgsk 
Cieszyński. W reszcie  —  zaw ie ra ła  szereg przepisów , 
g w arantu jących praw a m niejszości polskiej w C ze ch o ­
słow acji, jak np.: z a k a z  akcji w yn arad aw ia jące j, uznanie  
języka polskiego w urzędach i sądow nictw ie, podkreśle­
nie konieczności w pro w adzen ia  do urzędów  i sądów  o d­
pow iedniej liczby Polaków , g w arancje  d o tyczące  utrzy­
m ania szkół polskich i sw obody n auczan ia  w  języku pol­
skim, o raz niezbędnej ilości nauczycieli.

Rząd polski zo b o w ią zyw ał się jednocześnie  do p rzy­
znan ia pewnych praw  osadnikom czeskim , zam ieszkałym  
na W ołyniu.

N a specjalną uw agę zasługuje artykuł 12 Umowy. 
Przew idyw ał on „pełne życzliw ości" ustosunkowanie się 
obu rząd ów  do mniejszości, o raz  stw ierdzał, iż „nie bę­
dzie  za  nielo jalność p oczytyw ana obrona praw  mniej­
szościow ych!"

W yliczyłem  umyślnie szereg punktów umowy likwi­
dacy jne j, gdyż na tej podstaw ie naw et ktoś pobieżnie  
tylko zorjentow any w sytuacji Polaków  na Śląsku C ie ­
szyńskim m oże łatwo stw ierdzić, iż —  C ze s i poprostu 
i tej umowy nie dotrzym ali.

O  kruczkach, używ anych p rzez adm inistrację czeską  
p rzy nadaw aniu  obyw atelstw a, wspominałem w yżej. D zie­
siątki tysięcy Polaków  zostały w tedy tą drogą oddane  
na łaskę i niełaskę w ładz czeskich, które nie w a h a ją  się 
w ysied lać rodzin, ży ją cych  z d z iad a-p rad z iad a  na Śląsku.

M ało tego. W a lc z ą c  z żyw iołem  polskim, C zesi 
uciekli się rów nież do metody fa łszow an ia  spisów lud­
nościow ych, za lic z a ją c  część  Polaków  do nieistniejącego  
(poza w yo braźn ią  funkcjonarjuszy adm inistracji czeskiej) 
narodu, czy  plem ienia „czeskich Ś lązakó w !" Ch odziło , 
oczyw iście , w tym w ypadku o w ykazan ie , iż Po lacy zn a j­
dują się w m niejszości na terenie zab ran ych  pow iatów . 
D oprow adziło  to do takich absurdów , że  w okręgach, 
g dzie  spisy urzędow e w ykazyw ały  30% ludności polskiej, 
listy polskie uzyskiw ały np. 60% głosów ! M yliłby się jed­
nak ten, ktoby przypuszcza ł, iż szow iniści czescy  p rzej­
mują się takiemi „drobnostkam i".

W eźm y inne przykłady. Języka polskiego w ład ze  
nie uznają i za rzą d ze n ia  w yd aw an e  są po czesku. Licz­

ba urzędników -Polaków  jest znikom a. Jeden urzędnik- 
Polak p rzyp ad a  na 5.500 (w przybliżeniu) obyw ateli n a­
rodow ości polskiej, 1 urzędnik-Czech —  na 660 o b y w a­
teli narodow ości czeskiej. W  sądow nictw ie na całym  
Śląsku niema ani jednego Polaka.

Trudno w lem miejscu nie przypom nieć, że  cesarzo ­
w a austrjacka M arja Teresa o kaza ła  się ongiś liberal- 
niejsza od dzisiejszych w ładców  dem okratycznej republi­
ki czeskosłow ackiej, gdyż n aka za ła  w drugiej połow ie  
XVIII w. używ anie  języka polskiego w stosunkach w ładz  
z  ludnością m iejscow ą na Śląsku Cieszyńskim .

A  szkolnictw o?
Stan jego jest dziś na Śląsku za  O lz ą  bardzie j nie­

korzystny dla Polaków , aniżeli przed w ojną!
W  roku 1916 były na tym terenie 92 szkoły po ­

w szechne polskie (państwowe) o 319 klasach, obecnie —  
82 szkoły o 282 klasach, a w ięc mamy zm niejszenie o 
10 szkół i 37 klas. W  tym samym czasie  liczb a szkół 
czeskich w zrosła sześciokrotnie, ch o ciaż  C ze s i stanowią  
przeciętnie 20 do 30% ludności m iejscowej.

N a  23.000 dzieci polskich w wieku szkolnym z a le d ­
w ie połow a m oże u czę szcza ć  do szkół z ojczystym ję­
zykiem w ykładow ym  (uw zględniając i szkoły M acierzy  
Polskiej, o ra z  prywatne).

To sam o upośledzenie Polaków  w idzim y i w szkol­
nictwie średniem i zaw odow em . Tak  np. państwo utrzy­
muje na Śląsku z a  O lz ą  3 g im nazja czeskie  i 1 niem iec­
kie, zaś  polskiego —  ani jednego! Istnieje tylko gim na­
zjum prywatne, co  do którego nie m ożna pow iedzieć, 
a b y  cieszyło się poparciem  w ładz czeskich!

W b rew  postanowieniom  umowy z r. 1925, nie zostały  
utworzone organy specjalne, pow ołane do n ad zo ro w a­
nia szkolnictw a, w których ludność m iejscow a m iała być 
reprezentow ana.

Adm inistracja czeska stara się p rzec iw d zia łać  ro z­
w ojowi szkolnictw a polskiego. Ch lebem  codziennym  dla  
górników i chłopów  polskich na Śląsku za  O lz ą  stał się 
nacisk, w yw ierany wszelkiem i rozpo rządzalnem i środka­
mi i m ający na celu zm uszenie rodziców  do posyłania  
dzieci do szkół czeskich. W  przeciwnym  razie  grozi się 
w ydaleniem  z p racy, lub naw et —  poza g ranice  pań­
stw a, przesiedleniem  w głąb  C ze ch  (ko lejarzy np.) i t. d. 
M etody te stosow ane są niejednokrotnie nietylko do 
rodziców  d ziecka, ale  i do d alszych  krewnych, i stano­
w ią , niestety, jaskraw e pogw ałcen ie  zo b o w ią zań , z a c ią ­
gniętych p rzez republikę Czesko sło w acką .

N ie lepiej przedstaw ia się spraw a sw obód politycz­
nych. Szpa lty  pism codziennych zapełn ione były w  
ostatnich m iesiącach w iadom ościam i o aresztow aniach , 
represjach i t. p. Szczegó ln ie  szerokiem echem odbił się 
w społeczeństw ie polskiem fakt n iedopuszczenia do uro­
czystości ku czci bohaterów  lotnictwa polskiego, ś. p. 
Żwirki i W igury, w e wrześniu r. ub. U roczystość tę uzna­
ły w ład ze  czeskie za  tak „n ieb ezp ieczn ą" dla państw a, 
że  drogi, p ro w ad zące  do pomnika w Cierlicku, zostały  
zag ro d zo ne  zasiekam i z drutów kolczastych i g n iazd a­
mi karabinów  m aszynow ych! O ryg ina lny , trzeba to p rzy­
zn ać , sposób zadem onstrow ania p rzyjaznych  —  o ile 
w ierzyć oficjalnym  ośw iadczeniom  —  uczuć rządu c z e ­
skiego w stosunku do Polaków.
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Ucisk ludności polskiej na Ślqsku za  O lzq  p rzez C z e ­
chów  stanowi jaskraw y kontrast z  położeniem  osadników  
czeskich na W ołyniu, którzy korzystajq z pełni swych  
Pfaw  i opieki rzqdu polskiego. W yrazem  uczuć tych 
osadników  był manifest, opublikow any p rzez prasę na 
jesieni r. ub., w  którym C zesi w ołyńscy protestowali p rze­
ciwko gnębieniu Polaków  w C ze ch a ch  i stw ierdzali p rzy­
chylne ustosunkowanie się państw a polskiego do nich 
sam ych. N a le ż y  podkreślić, że  wskutek małej liczebności 
osadników  um owa likw idacyjna nie nakładała na rzqd  
Polski żad nych  zo bo w iq zań , poza „przychylnem  usto­
sunkowaniem ", przew idzianem  w art. 12.

Inaczej rzecz  się m iała z  C zech o sło w ac ję . Polacy  
stanow ię tu m niejszość, której p raw a gw arantow ane by­
ły szeregiem  umów m iędzynarodow ych (m. i. umowy z 
r- 1925), których jednak Praga nie w ykonała.

W  świetle tych faktów jasnem jest, że  rzucane ze  
strony czeskiej oskarżen ia pod adresem  Polaków  o „zła  
w olę" sq całkow icie n ieuzasadnione. Protesty polskie 
przeciw ko postępowaniu rzędu czesko-słow ackiego  
oparte sq na istotnych podstaw ach i czerp ię  swe źródło  
w sytuacji, jaka się w ytw orzyła na Ślęsku za  O lz ę . M a­
ło tego. C yto w any w yże j art. 12 umowy likw idacyjnej 
stw arza dla tych protestów rów nież podstaw ę formal- 
no-prawnę.

Rzęd polski zw ra ca ł w ie le  ra zy  uw agę Pragi na 
konieczność zako ń czen ia  antypolskiego kursu polityki. 
D ziało  się to jeszcze  z a  cza só w  Min. Zalesk iego  
(r. 1927 i 1931). Dzieje się to rów nież i w latach

ostatnich, jak na to w skazuje n iedaw ne przem ów ie­
nie p. Min. Becka na sejm owej komisji spraw  z a g ra ­
nicznych. Rzęd czeski nietylko nie u w ażał z a  stosowne  
docenić lojalności polskiej, a le  odpo w iedzia ł brutalnemi 
represjam i w obec Polaków  na Ślęsku nad O lz ę , w  szcze ­
gólności p o cząw szy  od r. 1934, gdy zo rg an izo w an a  
w ó w czas uroczystość ku czci obrońców  ziemi ślęskiej 
w r. 1919 w yw ołała  w  Prad ze w ybuch polakożerstw a...

W  tych w arunkach jest rze czę  zrozum iałę , że  rzęd  
i społeczeństw o polskie zm uszone sq uzależn ić swój 
stosunek do C zech osłow acji od postępow ania C zech ó w  
w obec naszych braci na Ślęsku. Jak to podkreślił w  w y­
żej wymienionem przem ówieniu p. Min. Beck, problem ten 
nie m oże być ro zw ięzan y  w p łaszczyźn ie  p rocedural­
nej, która p ro w ad ziłab y jedynie do p rzec ięg an ia  się w  
nieskończoność pertraktacyj. Sytuacja  jest jasna. Rzęd  
czeski za c ię g n ę ł szereg  zo b o w ięza ń , gw arantu jęcych  
p raw a Polaków  na Ślęsku nad O lz ę . Z o b o w ięzan ia  te 
nie zostały w ykonane. W o b ec tego narzuca  się tu 
jeden jedyny wniosek log iczny: o ile C ze s i pragnę  
szcze rze  d oprow adzić do o dprężen ia w  stosunkach z  
Polskę, winni tych zo b o w ięza ń  dotrzym ać.

Polska n iepodległa nie m oże pozw olić na to, ab y  
w obec rodaków  naszych p o za  granicam i państw a sto­
sow ane były mytody ucisku. Ufni w słuszność swej spra­
w y, w ytężym y w szystkie siły, ab y  w yw alczyć  dla braci 
ze  Ślęska poszano w anie  ich praw  najśw iętszych, praw  
do sw obodnego rozw oju narodow ego.

s. W.

Z a k tu a ln y c h  w yd aw n ictw
..STO SU N K I P O LSK O -C Z ESK IE" Wac/aw Łypacewicz

Św ieżo  w yd an a  została p rzez Polski Instytut W sp ó ł­
pracy  z Z ag ran icę  broszura znanego  polityka i d z ia ła ­
ł a  spo łecznego , p rzedstaw icie la  św iata p raw niczego, 
W a cła w a  Łyp acew icza , ośw ietla jęca  w szechstronnie z a ­
gadnienie stosunków polsko-czeskich.

B ad a jęc p rzyczyny  n ieprzyjaznego  stosunku C z e ­
chow w zględem  Polski w ostatniem stuleciu, autor w yka- 
2ul.e, że  historycznie n ieprzyjaźń  ta jest wytworem nie­
zm iernie ciężk iego  pod w zględem  narodowym  położenia  

K C ^  niemal beznadzie jnej sto lat temu w alce
a byt narodow y, ulegli „budzicie le" czescy , a z nimi całe  
poteczeństwo czeskie mikrofobji, o baw ie  m ałości, n iezro­

zumiałej d la innych narodów . Dobrovsky, Kollar, Palacky  
arah się p rzezw yc iężyć  trap ięcę  ich św iadom ość swej 

tv ? SCI- P/2®2. poczucie , iż sq członkam i w ielkiej spólno- 
stow ańskiej, a praktycznie pobratym cam i Rosjan. Stad  

krVt ^ ty czn y  panslaw izm  i rusofilstwo czeskie, stęd i bez- 
ś y v c2na n ieprzyjaźń  w zględem  Polaków , którzy od Ko- 

Sp io °  ^ikudskiego w alczy li z najazdem  rosyjskim. 
°  ł '2 0  r. rzęd y  M asaryka i Benesza w a lczy ły  prze- 

p ie ra T 2 • CZen'u M ałopolski W schodniej, po-
k o k lo /  lr®dentę antypolskę i terorysfów z M ałopolski, 
u s iło w °r  im perjalizm  litewski w stosunku do W ilna, 
skje • a 7 Psuć stosunki polsko-francuskie i poisko-rumuń- 
cvinr! ^rz®2 CQły ten cza s  p row adziły  w alkę ekstermina- 

f  P ° iskościq na Ślęsku, w alkę, która w  ostatnich 
^ p r z y j ę ł a  formy niesłychane.

Doki.i-1  ̂ P/zyszłości autor przew iduje, iż porozum ienie  
nieis7 n CZe- 6 nas.tc!P i tem łatw iej, im Polska będzie  sil- 
w oLnn' ' Z6i Wi kpżdym razie  dopiero  w tedy, gdy przed- 
m o s f  e Pokolenie polityków czeskich, w yrosłych w  at- 

ze  mikrofobji i p łynęcej z niej n ieprzyjaźni do Pol­

ski, zastęp ione zostanie p rzez pokolenie, w yrosłe w w ol­
nych C zech ach .

DR. S. KASPRZAK. „ S t o s u n e k  C z e c h  d o  
P o l s k i  (1914 —  1921)“, nakład G ebethnera  
i W o lfa . W a rsza w a , 1936.

K siążką dr. K asp rzaka , jakkolw iek, jak to z a zn a c za  
sam autor w e W stępie, o gran iczo na do kwestyj za sa d ­
n iczych, w yk racza  poza ram y w iększości prac dotych­
czaso w ych , pośw ięconych spraw ie Ślęska C ieszyńskiego. 
Autor bowiem nie poprzestaje na przedstaw ieniu w y­
padków  zaszłych  m iędzy 5.XI. 1918 (data za w a rc ia  
umowy Rady N arodo w ej na Ślęsku z Narodnim  Vybo- 
rem) a 28.VII. 1920 (decyzja  Rady Am basadorów , przy- 
zn a ję ca  w iększę część  Ślęska C zechom ), a le  stara się 
przedstaw ić całokształt stosunków polsko-czeskich w tym 
okresie, n aw ięzu jęc , zresztę , i do p rądów  politycznych, 
nurtujęcych oba społeczeństw a przed r. 1914, o raz  w  
pierwszym  okresie w ielkiej w ojny. Stęd w księżce dr. 
K asp rzaka znajdujem y szereg b. interesujęcych danych, 
p o zw a la jęcy ch  na w yrobienie sobie poględu na rozw ój 
spraw y stosunków m iędzy Polskę, a  Czech am i.

N a specjalne podkreślenie zasługuje fakt, iż autor 
posługuje się w  b. w ielu w yp ad kach  (o ile naw et nie —  
w w iększości) źródłam i czeskiem i, jak np. pracam i b. min. 
spraw  zag ran icznych , a  obecnego  prezydenta C ze ch o ­
słow acji —  dr. Benesza.
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DR. B O L E S Ł A W  C Z U C H A JO W S K I

Umiejętność posług iw an ia  
się żywem słowem

S a d zę , że  nie zach o d zi potrzeba udow adnian ia do­
niosłego zn aczen ia  żyw ego  słow a w rzędzie  środków, 
zapom ocg których możem y o dd zia ływ ać na człow ieka. 
Jest to jeden z najw ięcej znanych , stosow anych i naj­
w ięcej skutecznych sposobów  urab iania duszy i w ych o ­
w an ia  człow ieka. Doniosłe jego zn aczen ie  polega tak­
że  na tern, że  przoduje on innym sposobom , jeśli chodzi
0  kolejność ich stosow ania i że  jest środkiem dzia łan ia  
najtańszym .

Jak huraganow y ogień armatni n iszczy um ocnienia  
n ieprzyjacielsk ie, czyni w nich wyłom , targa nerw y i ruj­
nuje odporność moralng żo łnierzy, tak żyw e słowo p a ­
da w  duszę człow ieka, p o d w aża  jego uprzedzenia i po- 
glgdy i w ytw arza  pewien zam ierzo ny p rzez m ówiące- 
go nastrój. W  zn iszczone ogniem artyleryjskim umoc­
nienia n ieprzyjacielsk ie w dziera  się piechota, zajm uje
1 um acnia się w nich. W  miejsce podw ażo nych  przesą- 
dów  i zachw ianych  przekonań, w ykorzystu jąc w y ­
tw orzony nastrój, w ciska się w duszę słuch acza  no­
w y, a  m oże tylko inny św iatopogląd , rozw ijany i um ac­
n iany w  nim następnie zap o m o cą innych, już system a­
tycznie ujętych środków, operu jących zaró w no  słowem  
żyw em , jak i pisanem , m uzyką, śpiewem , o brazam i i t. p.

Z  porów nania, które dopiero  co przytoczyłem , nie 
m ożna w ysnuć wniosku, że  ży w e  słowo nad aje  się tyl­
ko do zaczep n e j i nastrojowej p racy , w ynika jedynie to, 
ż e  do takiej p racy  m oże być użyte najlepiej i najskutecz­
niej.

U w ażam  za  w skazan e  ugrupow ać moje ro zw aża n ia  
w  len sposób, a b y  je jak najw ięcej d o p aso w ać do po­
trzeb praktyki.

Postanowiłem tedy pójść następującym  tokiem myśli:

1. N ajp ierw  powiem o istocie umiejętności i estetyki 
przem aw iania w ogóle, to jest n ieza leżn ie  od pytania, 
kto, gdzie , w  jaki sposób i w  jakim celu przem aw ia.

2. N astępnie przedstaw ię różne ro d za je  przem ó­
w ień, om ówię za c h o d zą ce  m iędzy niemi różnice i p rzed ­
staw ię w ym ogi, którym one pow inny o dpo w iadać.

3. W końcu przejdę do om ów ienia sposobu szko le­
nia się w  mówieniu i przygotow ania się do różnego ro­
dzaju przem ów ień.

C a łe  zag ad n ien ie  będę się starał u jąć z  punktu w i­
dzen ia nawskroś praktycznego, d z ie ląc  się przedew szyst- 
kiem tern dośw iadczeniem , jakie z  mojej działa lności 
ośw iatow o-społecznej wyniosłem . Już na w stępie u w a­
żam  za  w skazane z a zn a c zy ć , że  wybitnym m ówcą trze­
ba się urodzić, trzeba zatem  p osiad ać specjalne w tym 
kierunku uzdolnienia. N a  d obrego jednak mówcę m oż­
na się w ykształcić, nie p o siad a jąc  specjalnych zdolności,

w ykształcić się p rzez odpow iednie szkolenie, przede- 
wszystkiem za ś  p rzez ciąg łe  ćw iczenie  i d użą p racę  w  
przygotow aniu się do m ówienia. Ć w iczen ie  tw orzy mi­
strzów!

IS T O T A  U M IEJĘT N O ŚC I PR ZEM A W IA N IA

Po tym krótkim w stępie p rzechod zę  do om ów ienia  
istoty umiejętności p rzem aw iania w ogóle, to jest n ieza­
leżnie od okoliczności, kto, gdzie , w jakim celu prze­
m awia.

C o  to jest umiejętność p rzem aw ia n ia? N a  czem ona  
p o le g a ? Istota umiejętności przem aw iania polega na to­
kiem operow aniu żyw em  słowem, które zarów no swoją  
treścią, jak i formą jest zdolne trafić do duszy słuch acza , 
to zn a czy  w yw o łać w  nim pew ne, p rzy jazne  d la  przem a­
w ia jąceg o  i zam ierzone przezeń  nastroje i na ich tle 
w szczep ić  w  umysł s łuch acza  pew ne zam ierzone przez  
p rzem aw ia jącego  pog lądy czy  przekonania.

M am y tu do czynien ia z  działaniem  zap o m o cą ży ­
w ego słow a. C ó ż  to jest żyw e słow o? W  ścisłem zn a ­
czeniu jest to słowo, w ych o d zące  z ust człow ieka, któ­
rego słuchacz słyszy i w idzi bezpośrednio , to zn a czy  nie 
z a  pośrednictwem  jakiegoś aparatu . W  tern ścisłem zn a­
czeniu żyw em  słowem nie jest słowo z gram ofonu, ani 
rad ja , g dyż nie w idzim y tu p rzem aw ia jącego . N ie  jest 
też żyw em  słowem w  tern znaczen iu  słowo, d o b ieg a ją ­
ce naszych  uszu z p o za  jakiejś przeszkody, która nie po­
zw a la  nam w idzieć m ów iącego. N ie  jest żyw em  sło­
wem w tern znaczen iu  słow o, p a d a ją ce  z aparatu  filmu 
dźw iękow ego, ch o ciaż  tu słyszym y i w idzim y przem a­
w ia jąceg o . Brak tu bowiem owej bezpośredniości.

Żyw em  słowem w szerokiem  znaczen iu  n azyw am y  
k ażde słowo, d o b ieg a ją ce  naszych uszu w  jakikolwiek 
b ąd ź sposób, w  przeciw staw ieniu do słow a p isanego, 
które pojmujemy zap o m o cą zmysłu w zroku. Takiem  ży ­
wem słowem będzie  przem ów ienie p rzez radjo , słowo, 
w yd o b yw ające  się z aparatu  gram ofonow ego czy  fo­
nografu, z  aparatury filmu dźw iękow ego i t. p.

Taki podział po jęcia  żyw ego  słow a nie jest p o d zia­
łem teoretycznym , pozbaw ionym  praktycznego z n a c z e ­
nia. Przeciw nie, ma on zupełnie realne podstaw y i du­
że  praktyczne zn aczen ie . Inaczej d zia ła  na słuchacza  
żyw e słowo w ścisłem zn aczen iu , inacze j to żyw e  słowo, 
którego nie zaliczyłem  do grupy żyw ego  słow a w ści­
słem znaczen iu.

Proszę sobie przypom nieć takie chw ile z  sw ojego  
życ ia , gdyśm y słuchali jakiegoś przem ów ienia na sali, na 
której, pow iedzm y, św iecznik, czy  filar zasłan ia ł nam  
osobę p rzem aw ia jącego . Musieliśmy w ó w czas albo  
zm ienić m iejsce, albo  przynajm niej tak się p rzechylić, by
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ominqć przeszkodę. W  przeciw nym  razie  nasz w ysi­
łek —  nie słuchania, bo m ówcę dobrze słyszeliśm y —  
a le  w ysiłek zrozum ienia m ówcy był d la  nas zn aczn ie  
w iększy.

Przypomnijmy sobie innq chw ilę. Przem aw ia ktoś na 
dużym placu . M ów cę d obrze w idzim y, jesteśmy bo­
wiem oddaleni od niego na około 150 kroków i dobrze  
słyszym y, co mówi, g dyż stoimy w odległości paru kro­
ków od m egafonu, z którego dobyw ajg  się głośne sło­
w a p rzem aw iajgcego. N ie d z ia ła  to jednak na nas tak, 
jak na tych, którzy słyszg głos p rzem aw iajgcego  b ezpo ­
średnio, to jest nie za  pośrednictwem  megafonu.

Inny przykład . K iepura, którego słyszym y i w idzim y  
w  dobrym filmie dźw iękow ym  d zia ła  na nas bard zo  sil­
nie, a le  zn aczn ie  silniej d z ia ła  na nas K iepura, śpiew a- 
jgcy ze  sceny, którego w idzim y i słyszym y bezpośrednio .

Różnica m iędzy obu rodzajam i żyw eg o  słow a w y ­
stępuje najsilniej w ó w czas, gdy m ów ca mówi o rzeczach  
now ych, których zrozum ienie a lbo  spraw ia nam pewnq  
trudność i w ym aga w iększego wysiłku, albo  też, które 
sprzeciw ia ją  się naszem u dotychczasow em u poglądow i 
c zy  przekonaniom .

N ie chodzi tu tylko o fakt w id zen ia mówcy, p atrze­
nia się na jego gestykulację i mimikę, bo to mamy np. 
w  filmie dźw iękow ym , a le  chodzi o o w ą bezpośredniość, 
której istota nie da się je szcze  obecn ie  naukowo w y ja ­
śnić. Z d a je  się ona p o leg ać na jakimś flu idzie myślowym, 
łączącym  m ówcę ze  słuchaczam i, który m oże d o p ro w a­
d zić do zupełnego sharm onizow ania myśli i nastrojów  
m ówcy z myślami i nastrojami słuchaczy .

N a umiejętności w ytw orzen ia takiej w łaśnie harm o­
nii nastrojów polega umiejętność p rzem aw iania.

Poniew aż w ytw orzenie ow ej harmonji i uzgodnienia  
nastrojów m oże nastąpić tylko w ó w czas, gdy słuchacze  
odniosą się w  sposób p rzy jazn y do m ów iącego, przeto  
m ówca musi umieć w ytw orzyć przedew szystkiem  ten wła- 
snie p rzy jazn y  dla siebie, nietylko jako p rzem aw ia jące­
go, ale  jako człow ieka, nastrój.

Już z  tego, co pow iedziałem , w ynika, że  pełna sku­
teczność przem ów ienia z a le ż y  od zaistn ien ia trzech ka- 
tegoryj w arunków .

I- P ierw szą stanow ią w arunki, które w ią żą  się z  
osobą p rzem aw ia jącego , głównie z  jego w yglądem  z e ­
wnętrznym i zachow aniem  się.

II. Drugą stanow ią w arunki, o dn o szące  się do tre­
ści przem ów ienia.

III- T rzecią  w reszcie  te, które łą c z ą  się ze  sposobem
mówienia.

w y g l ą d  z e w n ę t r z n y  m ó w c y  i j e g o  z a c h o w a ­
n i e  s i ę

W yg ląd  zew nętrzny p rzem aw ia jącego  i jego za c h o ­
w anie się o dgryw a p ierw szorzędną rolę, jeśli chodzi o 

u ®cz ność przem ów ienia. Sam w ygląd  zew nętrzny  
musi być zupełnie popraw ny. D obrze jest, jeżeli już 
sam a budow a cia ła  p rzem aw ia jąceg o  jest b ez zarzutu.

o w ca nie m oże p o siad ać jakiejś takiej w ad y  o rg an icz­
n y , któraby mogła rozśm ieszać słuchaczy , lub ich nie- 
P °  oić, śc iąg a jąc  uw agę nie na treść przem ów ienia, ale

na o w ą w ad ę. Dobrze jest, jeżeli p rzem aw ia jący  po­
siada  ujm ujący w yraz  tw arzy . R zecz ta nie w ym aga w y­
jaśnienia . Ubiór m ówcy winien być d o p aso w any do ro­
dzaju  i charakteru przem ów ienia w  chwili, w  której się 
je w yg łasza  i do zw y cza jó w  słuchaczy. Z  tego punktu 
w id zen ia byłoby niedopuszczalnem  zw ycza jn e  ubranie  
m arynarkow e na uroczystej akadem ji, a raziłby  słucha­
czy  m ówca w e fraku na w ieczo rn icy  dla robotników lub 
chłopów.

Jednem  słowem, w ygląd  zew nętrzny m ówcy musi być  
taki, aże b y  słuchacz mógł zau w a ży ć , iż p rzem aw ia ją­
cy także i w  swój w yg ląd  zew nętrzny w łożył pew ną  
dozę wysiłku i dbałości w tym celu, by o dpow iedzieć  
w ym aganiom  i przyzw ycza jen iom  słuchaczy .

Zach o w an ie  się m ówcy posiada jeszcze  w iększe  
zn aczen ie . Powinny je ce ch o w ać:

1 ) g rzeczno ść w  stosunku do słuchaczy ,
2 ) śmiałość w ystąpienia i
3) umiejętność natychm iastow ego reago w an ia  na 

zd arzen ia , któreby mogły utrudniać osiągn ięcie  celu 
p rzez mówcę.

1) G rzeczn o ść  w  stosunku do słuch aczy polega p rze­
dewszystkiem  na dopasow aniu  się m ówcy do przyjętych  
przez słuch aczy form grzeczno ści i zw y cza jó w  to w arzy­
skich. W ym ag a ona dale j od m ówcy traktow ania słu­
ch a czy , co  najmniej, jako jednostek narówni z  nim pod  
w zględem  sw ego zn aczen ia  dla życ ia  spo łecznego  sto­
jących . D obrze jest za z n a c z y ć  zap o m o cą  umiejętnie 
dobranych słów, jak i zap o m o cą ca łeg o  zach o w an ia  się, 
że  m ówca u w aża , co najmniej, za  miły o bo w iązek  p rze­
m aw ianie do obecnych słuchaczy . W  każdym  razie  w y­
móg ten w yklucza stanow czo jakie takie u jęcie przem ó­
w ienia i zach o w an ie  się m ówcy, któreby mogły d ać pod­
staw ę słuchaczom  do p rzyp uszczen ia , że  m ów ca ich 
lekcew aży, lub przem aw ia do nich z  łaski b ąd ź  na sku­
tek jakichś nalegań.

G rze czn o ść  w  stosunku do słuch aczy polega rów­
nież na odpow iedniem  ich tytułowaniu zaró w no  w  chw i­
li ro zp o częc ia  przem ów ienia, jak i w jego toku.

Spośród tytułów, których m ożna użyć w  stosunku 
do słuch aczy przed rozpoczęciem  przem ów ienia, w y­
mieniam następujące:

1. Dostojni G o śc ie !
2. W ie lce  Szanow ni Państw o! (W ielce Szanow ne  

Panie i Panowie!)
3. Szanow ni Państwo! (Szanow ne Panie i Panowie!)
4. Proszę Pań i Panów !
5. Proszę O b yw ate li! (Szanow ni O byw atele !)
6 . Kochani S łuch acze!
7. D rodzy S łuch acze!

Tytuł wym ieniony pod I. n ad aje  się do ro zp o częcia  
przem ów ienia na różnego  rodzaju  uroczystościach, gdy  
biorą w  nich udzia ł przedstaw icie le  w ład z państw ow ych, 
sam orządow ych , zasłużen i d la  Rzeczypospolitej o b y w a­
tele i t. p. W skazanem  jest w ó w czas  w yliczenie  tych re­
prezentantów  w ład z po nazw isku z  wymienieniem ich 
urzędow ych tytułów w takiej kolejności, jaka o dpo w ia­
da hierarchji stanowisk urzędow ych. Poniew aż jednak  
niejednokrotnie ma się w ątpliw ości co  do tej kolejności,
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dlatego w ystarczy  w takich p rzypad kach  użyć tytułu 
o gólnego: „Dostojni G o śc ie  (Panowie) i dale j potem: 
„i W ie lce  Szanow ni Państwo".

Tytuły pod 2., 3. i 4. nadajg  się lepiej do przem a­
w ian ia  do inteligencji i to tytuł pod 2 ., gdy się mówi na 
jakiemś zebraniu , majgcem charakter uroczysty, lub gdy  
ma się w ygłosić jakieś przem ów ienie p ropagandow e w 
sali np. w teatrze, kinie i t. p., a tytuł pod 4. w ów czas, 
gdy ma się pow iedzieć w ykład lub w ygłosić odczyt.

Tytuły pod 6 . i 7. nadajg  się tylko do ro zp o częcia  
przem ówień do m łodzieży.

Jeże li m ówcy w ypadnie  pow tórzyć tytuły w  toku 
przem ów ienia, najlepiej użyć w ó w czas tego sam ego ty­
tułu, którym się rozpo częło  przem ów ienie, aczkolw iek  
m oże on być mniej uroczysty. Jeżeli zatem  m ówca roz- 
poczgł przem ów ienie tytułem: „W ie lce  Szanow ni Pań­
stwo", m oże go w toku przem ów ienia pow tórzyć lub 
opuścić słowo.- „w ielce".

2 ) śm iałość w ystgpienia m ówcy polega na za p a n o ­
w aniu nad wszystkimi słuchaczam i. A że b y  to stać się 
mogło, zach o w an ie  się mówcy, zw łaszcza  w chwili p ierw ­
szego  w ystgpienia i ro zp o częcia  przem ów ienia, nie mo­
że  zd ra d za ć  najm niejszego lęku czy li tak zw anej tremy. 
Lęku tego w praw d zie  nie da się nigdy całkow icie usungć, 
istniejg p rzec ież  dw a sposoby, które um ożliw iajg osła­
bienie tremy do tego stopnia, że  staje się ona niewi­
d o czna . M a to ogrom ny w pływ  na słuchaczy , albowiem  
słuchacz, w yczu w ajg c lęk w głosie i zachow aniu  się 
p rzem aw iajgcego, albo  się jeszcze  w ięcej od mówcy 
niepokoi i denerw uje, tracgc wgtek m yślowy przem aw ia­
jgcego, albo , co gorsza , czu je  się odeń silniejszy, skut­
kiem czeg o  jest zn aczn ie  w ięcej odporny na argum enty 
p rzem aw iajgcego.

Pierwszym  sposobem  zm niejszenia lęku przem aw ia­
jgcego  jest dokładne przygotow anie się do przem ów ie­
nia. Będę o tem mówił w  dalszym  ciggu.

Drugim sposobem  jest jak najczęstsze przem aw ianie, 
to jest droga ćw iczen ia  się.

3) Umiejętność natychm iastow ego reago w an ia  na 
zd arzen ia , któreby mogły utrudniać osiggnięcie celu 
p rzez m ówcę jest rzeczg  bard zo  w ażng. W  pierwszym  
rzędzie  w chodzi tu w  rachubę przeryw anie  m ówcy za-  
pom ocg różnych okrzyków , czynien ia hałasu, w rzaw y  
i t. p. W  takich p rzyp ad kach  poczgtkujgcy m ówca nie 
powinien zw ra ca ć  na nie uw agi w  tem znaczen iu , że  
powinien o k a za ć , że  albo  ich nie słyszał, a lbo  je słyszał, 
ale  je lekcew aży. D obrze jest czasem  zrob ić odpow iedni 
ruch rękg, w yra ża jg cy  lekcew ażen ie  jakiegoś okrzyku. 
M ó w ca p o siad a jg cy  już pewng w praw ę w mówieniu w i­
nien odpo w iedzieć czem ś takiem, coby było zdolne  
ośm ieszyć tego, kto mu przeryw a. N ajlep ie j uczynić to 
w  ten sposób, że  podnosi się jakgś takg cechę  przery- 
w ajgceg o , która jest d la wszystkich w ido czna i zarazem  
śm ieszna. N ie  powinno to jednak nigdy być obraźli- 
wem. N a  jednem z moich przem ów ień na wsi, na du- 
żem zebraniu  ośw iatowem  przem aw iałem  na temat doli 
chłopa i sposobów  jej po lepszen ia. N a sali znajd ow ał 
się m iędzy innymi jakiś „filozof w iejski", który od czasu  
do czasu  w yp o w iad ał parę słów, których jednak nie mo­
głem dosłyszeć. Poniew aż najb liższe  jego otoczenie z a ­

czynało  się uśm iechać, a  w całem  zebraniu  d aw ał się od­
czuć pewien mniej p ow ażny nastrój, musiałem zw rócić  
się do przeryw ajg cego  z w ezw aniem , by nie strzelał z za  
płotu, a le  o dw ażn ie  pow iedział, o co mu chodzi. N a  to 
ten głośno zaw o ła ł: „W szystko to pan pięknie mówi, a le  
nie będę miał z  tego zylów ek, pow idz pan lepi, za  co 
mam se spraw ić zy ló w k i?"  N a  to mu o dpow iedzia łem : 
„Z a  to, za  coście zrobili swój nos czerw onym ". O d p o ­
w iedź była trafna i gruntownie ośm ieszyła p rzeryw ajg ce­
go, gdyż lubiał on popijać, w ięc, oczyw iście , nie zo sta­
w ało  mu już p ien iędzy na podeszw y. W yniósł się on 
następnie cichaczem  z sali.

W  dalszym  ciggu n ależy  tu wym ienić takie zd a rze ­
nia, jak np. w yraźn e  o kazyw anie  obojętności w  stosun­
ku do przem ów ienia p rzez jedng czy  w ięcej jednostek  
spośród słuchaczy. Z d a rza  się rów nież, zw ła szcza  gdy  
się przem aw ia w ieczorem  do ludzi zm ęczonych cało- 
dzienng pracg  fizyczng, że  jedna czy  w ięcej osób usy­
pia. Tych ostatnich musi się od czasu  do czasu  budzić 
nagłg zm iang natężenia głosu i w plataniem  w norm alny 
tok myśli m owy jakichś takich zd ań , któreby były zdolne  
specjaln ie silnie za in tereso w ać znużonych słuchaczy . To  
samo odnosi się do słuch aczy w yraźn ie  obojętnych. Tych  
musi się rów nież zain tereso w ać zapom ocg specjaln ie w y­
pow iadanych  i interesujgcych ich zd ań . N a  ob jaw y  
lekcew ażgcej obojętności, bo i to się zd a rza , nie nale­
ż y  poczgtkow o rea g o w ać, a  gdyby one stały się d la in­
nych w id oczne, n a leży  w  taki sam sposób wystgpić, w  
jaki reaguje  się na p rzeryw ania.

Jeśli mówię o w yg lgd zie  zewnętrznym  i zachow an iu  
się p rzem aw iajgcego, nie mogę nie w spom nieć o ko­
n ieczności umiaru w  gestykulacji i mimice, p rzesad a  bo­
wiem i w jednem i w  drugiem m oże być śm ieszna. Pa­
miętać trzeb a, że  i gestykulacja i odpow iednia mimika 
sg bardzo  w ażnym i środkam i, pom agajgcym i m ówcy w  
w yrażan iu  myśli i w  utrwalaniu ich w  głow ach słucha­
czy . Barwig one przem ów ienie, skupiajg silniej uw agę  
słuchajgcych i ułatw iajg im zrozum ienie myśli przem a­
w ia jgcego.

TREŚĆ P R ZEM Ó W IEN IA

Druga grupa w arunków , od których z a le ż y  pełna  
skuteczność przem ów ienia, w igże  się z  treścig przem ó­
w ienia. W inna o na być dokładnie przem yślana i p rzy­
gotow ana. Sposób bowiem przygotow ania się do 
przem ów ienia z a le ży  w  w ielkiej m ierze od jego rodzaju  
i charakteru. O b ecn ie  chcę wym ienić na jw ażn ie jsze  w y ­
mogi, którym w inna o dp o w iad ać treść przem ów ienia. 
I tak, musi ona być jasna, linja rozw ijan ia myśli p rzez  
m ówcę w yraźn a , a  sposób w yp o w iad an ia  myśli zupeł­
nie zrozum iały dla wszystkich słuchaczy.

M ó w ca powinien w e wstępie zaw sze  p ow iedzieć, 
o czem  i w  jakim celu będzie  mówić. Powinien popro- 
stu podać krótkg d yspo zycję  i cel przem ów ienia. O d ­
nosi się to do wszystkich rod zajó w  przem ów ień. Prze­
strzeganie tego wymogu ułatw ia mówcy zad an ie  prze- 
dewszystkiem  dlatego, że  słuchacz odrazu  nab iera p rze­
konania, iż m ówca dla niego się przygotow ał, że  mów­
ca dla niego poniósł pewien wysiłek.
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Jeżeli audytorjum składa się ze  słuchaczy o różnym  
poziom ie umysłowym, winien m ówca d o p aso w ać treść 
swego przem ów ienia do najn iższego poziomu przew a-  
ża jgce j ilości słuchaczy , nigdy jednak nie w olno mu po­
w ied zieć o tern, że  ma słuchaczy o różnym poziom ie  
umysłowym i że  skutkiem tego jest zm uszony mówić w 
sposób jak najw ięcej popularny.

Jeżeli p rzygotow ane przem ów ienie musi mieć taki 
charakter i poziom , że  nie da się go zm ienić i obniżyć, 
musi m ów ca pow tarzać myśli: raz  w yp o w iad ać je sw o­
bodnie tak, jakby mówił do słuch aczy o w yższym  po­
ziom ie umysłowym, to znów  tę samq myśl w yraz ić  w  
sposób popularny.

Myśli n a leży  w y ra ża ć  w  słow ach zw ycza jn ie  uży­
w anych , to jest w potocznym  stylu, jednakow oż dobór 
słów, zw ła szcza , jeżeli chodzi o słow a specjaln ie w da- 
nem środowisku używ ane, musi być uwzględniony. N a  
użycie  gw ary  ludowej m oże sobie pozw olić tylko taki 
m ów ca, który jest z niq dokładnie o beznany. Inaczej 
narazi się na śm ieszność. Z  tego pow odu najlepiej nie 
u żyw ać gw ary . W  każdym  razie  nie n ależy  posługiw ać 
się słowam i, które nie stanow ię gw ary  ludowej takiej, 
czy  innej okolicy, lecz sq specjalnem i naleciałościam i w  
danej m iejscow ości i stanow ię błędy z punktu w idzen ia  
językow ego. Przy dobo rze  słów n a leży  pam iętać o ko­
n ieczności posługiw ania się słowam i, naśladujęcem i 
dźw iękow o to, co o zn a cza jg .

Myśl n a leży  ubierać w zdan ia krótkie, unikajqc, o ile 
to jest m ożliwe, zdań  pobocznych i form ow ania długich 
i zaw iłych  okresów. Sam o przem ów ienie n a leży  uroz­
m aicać zapom ocg u żyw an ia  porównań i p o d aw an ia  
przykładów . Jeśli chodzi o porów nania, to dobór ich 
musi być b ard zo  staranny, często bowiem się zd a rza , że  
źle  użyte porów nanie nietylko nie w yjaśn ia myśli, o którq 
m ówcy chodziło, a le  jq zaciem nia. D alej, porów nania  
n ależy  ściśle d o p aso w ać do sfery zaintereso w ania i sta­
nu faktycznego znanego  słuchaczom , inaczej bowiem  
nie osiqgnq celu. Robotnikowi zatem  pracujęcem u w  
fab ryce  trzeb a będzie  d ać takie porów nania, które będq  
oparte na faktach, znanych  mu z życ ia  fabrycznego , 
chłopu z  życ ia  na wsi i t. p.

To samo odnosi się i do przykładów . N ie wolno  
m ówcy p o d aw ać zbyt dużo przykładów  z w łasnego ży ­
cia, powinien je cze rp ać  z  p rzypuszczalnych  p rzeżyć  
słuchaczy, inaczej bowiem zam ieni się przem ów ienie w  
opo w iadanie  o w łasnych p rzeżyciach  mówcy, co nie- 
zaw sze  będzie  celem przem ów ienia. Pozatem w ysunę­
łoby to na p ierw szy plan osobę m ówcy, a  p rzec ież  nie 
słuchacze sq d la  niego, lecz on dla słuchaczy.

Zakończen ie  przem ów ienia powinno zaw ie ra ć  
zaw sze  m ożliw ie krótkie i m ożliw ie jak najw yraźn ie jsze  
sform ułowanie jakiejś tezy , do której doprow adziły  mów­
cę lego myśli i podanie sposobów , zapom ocg których te 
tezy mogę być urzeczyw istnione. Musimy pam iętać, że  
bardzo  często ostatnich kilka zdań  decyduje  o w ynikach  
przem ów ienia, zw ła szcza , jeśli ma ono na celu w yw o ła­
nie pew nego nastroju.

W p raw n y m ówca układa treść sw ego'przem ów ien ia  
także i w  ten sposób, że  rozp raw ia  się rów nocześnie z

jednej strony z przypuszczalnem i innemi poględam i i z a ­
patryw aniam i słuchaczy , z drugiej strony z  p rzyp uszcza l­
nemi argum entami, których mogę niektórzy z nich użyć  
w dyskusji, lub które mogę być w ysuw ane w przyszłości 
p rzez przeciw ników  poględu, szerzonego  p rzez mówcę.

SP O SÓ B  M Ó W IEN IA

Przechodzę do om ów ienia trzeciej kategorji w arun­
ków, od których z a le ż y  pełna skuteczność przemówienia,- 
to jest do tych, które łę czę  się ze  sposobem m ówienia. 
N ie może on być monotonny. Przeciw nie, musi się go  
urozm aicać w e w szelkie m ożliwe sposoby. N ajprost­
szym z nich jest zm iana głosu i jego natężenia. C a łe  
przem ów ienie musi byc w ygłoszone pow oli, z w yraźnem  
w ym aw ianiem  słów i tak głośno, by każdy, choćby naj­
dale j na sali zn a jd u jęcy  się słuchacz, mógł bez wysiłku 
wszystko słyszeć. N ie  wolno jednak mówić zbyt głośno. 
Jeże li się zna akustykę sali, to zacho w an ie  tego wymogu  
nie przedstaw ia w iększych trudności. Jeże li się jednak  
jej nie zn a, trzeba spró bo w ać różnego rodzaju natęże­
nia głosu, zw ra ca ję c  rów nocześnie uw agę na najw ięcej 
odległych słuchaczy . Z  ich zach o w an ia  się będzie  moż­
na łatwo w yw nioskow ać, czy  dochodzi ich głos mówcy.

Zm iana natężenia głosu jest środkiem, którym po­
sługujemy się w ó w czas, gdy chcem y albo  podkreślić zn a ­
czen ie  w ypow iedzianej myśli, a lbo  gdy chcem y skupić 
ca łę  uw agę lub w yw ołać pewien nastrój u słuchaczy. 
Pam iętać należy , że  niema tu jakiejś stałej reguły, że  z a ­
tem nie podnosi się natężenia głosu w ó w czas, gdy ch ce­
my zw rócić uw agę słuchaczy lub w yw ołać w  nich pe­
w ien nastrój. N a jczęśc ie j n a leży  w  tych w ypadkach  
w łaśnie zn iżyć głos, nietylko jeśli chodzi o użycie  niskie­
go jego brzm ienia, a le  także n ależy  w ó w czas mówić ci­
szej. Im w iększa będzie  różnica w  przełom owej chwili 
m iędzy natężeniem  głosu, tern w iększy będzie  skutek. 
Z d an ia , zaw ie ra ję ce  specjaln ie w ażn e  dla m ówcy myśli, 
muszę nadto być w yp o w iad an e pow oli, to jest słowo za  
słowem.

W  czasie  przem ów ienia musi m ówca ca ły  cza s  w i­
d zieć wszystkich słuchaczy , to zn a czy  nie może skiero­
w a ć  wzroku w  pewien punkt lub mówić tylko do jed­
nego słuch acza , przeciw nie, musi w od zić wzrokiem  po 
całe j sali, w yszukiw ać obojętnych i opornych lub prze- 
szk ad za jęcych  i do nich w  pewnej m ierze d op aso w yw ać  
zaró w no  treść, jak i formę przem ów ienia.

Drugim sposobem  urozm aicenia przem ów ienia jest 
odpow iednia gestykulacja i mimika. W spom niałem  już 
o tern krótko, obecnie chcę tylko d o d ać, że  m ówca nie 
m oże przem ienić się w  człow ieka, który „mówi rękam i", 
gdyż i to bardzo  często się zd a rza . N ie  wolno dale j 
mówcy zapom inać, że  z  ca łe j jego postaci i tw arzy  
nie m oże przeb ijać się wysiłek ani fizyczn y, ani umysło­
w y, to bowiem m ęczyłoby także słuchaczy.

(W  jednym z następnych numerów m iesięcznika  
przejdziem y do om ów ienia różnego rodzaju przem ó­
wień o ra z  sposobu szkolenia się w  mówieniu i przy­
gotow ania się do pewnych typów  przem ów ień).
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Biblioteka, jako ośrodek 
promieniowania polskości zagranicq

Stosunkowo je szcze  niedaw no czytaliśm y w  prasie, 
że  pewien dyktator, d oszedłszy do w ład zy , n akaza ł sp a ­
lenie w  państw ie wszystkich ksiqżek, które głosiły zw al-  
czanq  przezeń  ideologję. To był jeden z p ierw szych  
jego dyktatorskich nakazów .

Sięgnijm y w  niedalekq przeszłość. C zęste  rew izje  
w  dom ach naszych ojców , szperan ie  pod ław kam i szkol- 
nemi, przeszukiw anie lokali —  legalnych o rg an izacy j —  
to p rzec ież  nic innego, jak nieustanna pogoń za  pol- 
skq myślq i ksiqżkq.

Jakqś dziw nq moc musi mieć ten zadrukow any p a­
pierek, jeśli go odbierajq  przedtem , niż granaty i b ag ne­
ty, jeśli go palq  naw et ci, którzy w ład zę  posiedli...

K siqżka polska niesie nam słowo o jczyste, budzi ide- 
je nieśmiertelne, otw iera o czy  na to wszystko, czeg o  się 
często w  codziennem  życiu  nie spostrzega...

A le  ksiqżkq trzeba umieć o pero w ać i czynić z  niej 
w łaściw y użytek, jeśli się nie chce, by bezow ocnie  leża ła , 
jak ew angeliczny talent zak o p an y  w  ziemi.

Takim talentem będzie  też ksiqżka, le żq ca  u nasze­
go p rzy jacie la  w  szafie , o której nikt p o za  nim nie w ie  
i której nikt w  całe j okolicy p rzeczytać nie m oże. 
K s i q ż k a  p o l s k a  z a g r a n i c ę  j e s t  d o ­
b r e m  w s z y s t k i c h  P o l a k ó w ,  nie wolno jej 
ch o w ać na w łasny tylko użytek. D latego też ka żd y  spo­
łeczn ie  m yślqcy Polak udostępni zdobytq  p rzez siebie  
ksiqżkę innym. Sposoby dzielen ia się ksiqżkq sq ró żn e ; 
najpopularniejszym  i najlepszym  jest zło żen ie  jej w  bi- 
bljotece publicznej.

G ęsta  sieć i bogactw o polskich bibljotek —  oto d o ­
bre św iadectw o d la Polaków  na danym  terenie z a g ra ­
nicznym.

N a leży  ponadto pam iętać, że  bibljoteka to nie 
urzqd, w  którym się za ła tw ia  interesantów —  to jedno  
z ognisk naszego  kulturalnego ży c ia , w  którem radziby- 
śmy spędzić w ięcej czasu , niż tylko tyle, ile potrzeba na 
zm ianę ksiqżki. Starajm y się w ięc, żeb y  lokal bibljote- 
ki —  sam a izb a —  przyzw o ic ie  w yglqdał. 1 nie m ówcie, 
ż e  na to z a ra z  trzeba p ien iędzy! T rzeba  tylko po­
w szechnej, społecznej dbałości o w spólne dobro. N iech  
brak prostej bodaj ław y do siedzenia i porzgdnie o pra­
w ionej lam py naftowej nie w yg an ia  ludzi z  bibljoteki.

O so b q , z którq musicie w ejść w  b liższy kontakt, 
pragnqc odpow iednio korzystać z  bibljoteki —  jest sam  
b i b l j o t e k a r z .  B ibljotekarz —  to musi być „ludz­
ki czło w iek": um iejqcy z każdym  p o g ad ać , w yb rać księż- 
kę, d orad zić, zain tereso w ać. Musi zn ać  przedewszystkiem  
dw ie rze czy : swoje ksiqżki i swoich czytelników . N ie może 
nikogo zb y w a ć nic nie mówiqcemi słówkam i. Jeśli sam  
ksiqżki nie czytał, musi coś o niej w ied zieć (recenzje w  
pism ach, opinje ustne i t. p.). Powinien w reszcie  umieć 
dobrać książkę dla czytelnika w  sposób umiejętny, a 
dyskretny. Jeśli czytelnik nie będzie  o dczuw ał, że  jest 
serdecznie  i umiejętnie obsłużony —  do bibljoteki nie

w róci. Zostanę w niej tylko „nałogow i" czytelnicy, z  
których pożytek spo łeczny jest za z w y c z a j niewielki.

Poza elementami zewnętrznym i i osobq bibljoteka- 
rza , o oddziaływ aniu  bibljoteki na środowisko decyduje  
jej z a w a r t o ś ć .

Pow szechnie znanym  jest fakt, że  w  każdej bibljo- 
tece istnieje część księżek, których nigdy niem ożna do ­
stać, bo stale sq „w  czytaniu", inne znów  całem i miesię- 
cam i leżq  spokojnie na półkach i nikt o nie nie pyta. 
Stqd jasny wniosek, że  czytelnik szuka ksigżki, która mu 
jest p o trzeb n a; i tylko taka bibljoteka, która będzie  mia­
ła  te p o t r z e b n e  k s i ę ż k i ,  m oże liczyć na 
napływ  szerszych  rzesz czytelniczych. W yczu w an ie  po­
trzeb czytelników  jest rze czę , w ym agajqcq  bystrej obser­
w acji i pewnych studjów. Jest to koniecznq umiejętno- 
ścię  przedew szystkiem  b ibljotekarza, a  także każdeg o  
d z ia ła cza  społecznego, pracu jgcego  w danej m iejsco­
w ości.

Trudno jest z W a rsza w y  czy  Lublina d ać  receptę na 
to, co ma się zn a le źć  w bibljotece w M arechal M allet 
czy  Złotowie. Z a le ży  to od potrzeb danego  środow iska. 
N asuw a mi się jedynie garść uw ag natury ogólnej. Któ­
ryś z  naszych p isarzy w yraził myśl, że  ksiqżka, której 
nie w arto czy tać p o raź drugi, nie w arta  jest czytan ia  
p o raź pierw szy. N iech to się stanie z a sa d ę  doboru  
książek dla W aszych  bibljotek.

Jeśli chodzi o z e s t a w  b i b l j o t e k i ,  to głos 
oddaję  fachow com  - bibljotekarzom , którzy tak chętnie  
służę Światowem u Zw iązko w i Polaków  z  Z ag ran icy  
sw oję pom ocą. Chciałbym  tu z a zn a c zy ć , że  często  
utożsam ia się pojęcie bibljoteki z e  zbiorem  d zieł li­
teratury pięknej. O czy w iśc ie , beletrystyka, p oezja  
(zw łaszcza  d zieła  naszych wielkich p isarzy i poetów) 
zajm ę p oczesne miejsce w  bibljotekach, jako straw a du­
chow a dla każdego . A le  nie w yp ędza jm y z  naszych  
bibljotek fachow ej księżki d la polskiego rzem ieślnika, 
rolnika czy  hodow cy, a  naw et tak, zd a  się, mało w ażn ej 
księżki, jak przepisy kuchenne d la  gospodyń. W sza k  
chodzi nam o to, że b y  bibljoteka n asza  zaspokoiła  
wszystkie zap o trzeb o w an ia  na księżkę i to bez w zg lę ­
du na jej treść.

I je szcze  jedno! Zbyt mało się zw ra ca  uw agi na  
bibljotekę, jako na w a r s z t a t  p r a c y .  Sami d o ­
brze w iem y, że  w  środowisku polskiem zag ran icę  (jak 
zresztą i w  kraju) nie da się o ddzie lić p racy  teatralnej 
od św ietlicow ej, sam okształceniow ej od harcerskiej i t. p. 
W szystkie one mocno z a zę b ia ją  się o siebie i najczęście j 
pro w ad zę  je jedni i ci sami ludzie.

A  w każdej p racy  kulturalnej potrzebna jest książka. 
Potrzebuje jej zaró w no  kierownik świetlicy, jak i dyry­
gent chóru, drużynow y harcerski i pracow nik teatralny. 
K siążka potrzebna jest zaró w no  zespołom , jak i im sa ­
mym —  przodownikom .

W idzim y w ięc, że  bibljoteka, naw et ta skromna w ie j­
ska, stutomowa, to olbrzym i motor ca łego  życ ia  kultu-
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rolnego w środowisku. W  niej się koncentruję w szyst­
kie niemal akcje i niedarm o n azyw am y jq o ś r o d ­
k i e m  p r o m i e n i o w a n i a  p o l s k o ś c i .

Książka jest elementem, który o d zn a cza  się szero ­
kim dem okratyzm em —  nie odróżnia w arstw  spo łecz­
nych, szuka jedynie Polaków . Książka to p i s a n y  
t e s t a m e n t ,  w którym pokolenia przekazu ję  sobie  
nietylko fakty i zd arzen ia , a le  przedewszystkiem  te idee, 
któremi żyły  i w  imię których w alczyły . Sięgnijm y p a ­
m ięcią w ow e cza sy , kiedyśm y w alczy li o w yzw olenie! 
Ilu to o jców  i braci naszych trudniło się przenoszeniem

„bibuły". A  ta „ b i b u ł  a “ d z ia ła ła , jak lek cudow ny, 
który głuchym słuch, a  ślepym w zrok p rzyw ra ca . Uczono  
się słuchać i patrzeć. To też w ystarczyły p ierw sze bły­
skaw ice na niebie Europy i p ierw sze w strząsy konty­
nentu, by rzesze karm ione patrjotyczną treścią tej „b i­
buły" spełniły swój obow iązek...

Dziś mamy Polskę N iepo dleg łą ! D zisiejsza Polska 
krzepnie, rośnie, buduje się. Posiada w łasny r y t m  
p r a c y .  Przyłóżcie ucho do polskiej książki, ab y  ten 
rytm stał się rytmem W aszych  serc i W aszych  m ózgów .

Je r z y  Jan ko w sk i

Zam ieszczam y niżej artykuł p. Z. Skubi- 
kowskiego stypendysty Ś. Z. P. z Zagr., p rzy­
byłego na studja do Polski z  U. S. A .

A czko lw iek —  autor pisze głównie o sto­
sunkach p anu jących  w  tej dziedzin ie  wśród  
Polonji Am erykańskiej, m ożna jednak zasto ­
sow ać jego w skazów ki i sugestje także  do 
innych terenów  Polonji Zagran icznej.

R ED A KC JA

O m a w ia ją c  p racę  w  zespo łach  chóralnych wśród  
w ychodźtw a polskiego w St. Z jednoczonych , chcę p rze­
dewszystkiem  mówić o p racy  dyrygenta, który siłą rze­
czy  jest p ierw szą osobą w  takim zespo le . O  tern, jak  
w ielkie i różnorodne, a  naw et zupełnie o d b ieg a ją ce  od 
p racy czysto m uzycznej, zad an ia  ma przed sobą dyry­
gent takiego zespołu, św iad czy  fakt, że  musi on być —  
Pom ijając jego kw alifikacje facho w e —  zaró w no  do­
brym organizatorem , psychologiem , jak i zn a w cą  dane- 
9 0  terenu i społeczeństw a, ab y  p raca  jego w chórze d a ­
w ała  za d a w a la ją c e  wyniki.

C h óry  bowiem  są tam nietylko placów kam i muzycz- 
nemi, czy  też organ izacjam i czysto ideowem i, m ającem i, 
na celu krzew ienie zam iłow ania do muzyki, pieśni i mo- 
y y  polskiej. Koncentrują one jednocześn ie  w  sobie  
życie  tow arzyskie, w  daleko  w iększym  stopniu an iżeli in- 
ne o rg an izacje  Polaków  w  Stanach Zjedn. S to w arzy­
szenia m łodzieży, jak np. harcerstw o, zw iązk i sporto- 
We 1 ł- P-, są organ izacjam i jedno-kierunkowemi, które 
członkom n arzu ca ją  zg ó ry  ściśle określony program , o 
c arakterze b ąd ź  1o sportowym c z y  naukowym, religij­
nym 1 t. d. Natom iast chóry, zb liż a ją c  ku sobie jednostki, 
P o cho dzące  z  najróżnorodniejszych środow isk Polonji, 
ułatw iając bezpośredni kontakt starszych z młodymi, ja- 

rownych z  równymi, nietylko rozw ija ją  życ ie  to­
w arzyskie, a le , ze sp a la ją c  m ową i pieśnią polską swych  
cz onków, stanow ią jedyny w  swoim rodzaju czynnik pro­
pagandow y i uspołeczniający. Pomijam już fakt, że  każ- 

y występ, ka żd y  najdrobniejszy sukces chóru polskiego  
na terenie obcym  jest d la Polaków  na o bczyźn ie  w y d a ­
rzeniem wielkiem i niecodziennem .

Pow yższe krótkie om ówienie zn acze n ia  chórów , ja- 
0  o rg an izacy j kulturalno-społecznych w  życiu  Polonji

zespołach chóralnych
uw ydatnia nam doniosłość i o dpow ied zia lność roli dy­
rygenta, który jest duszą i filarem każdego  am atorskie­
go zespołu m uzycznego. O d  niego bowiem nietylko 
z a le ż y  strona m uzyczna chóru, to zn a czy  dobór pieśni, 
techniczne w yszkolenie śpiew aków , poziom  w ykonania  
i repertuaru, a le  jednocześnie ca łe  w zajem ne ustosun­
kow anie się członków  do siebie i do p racy  m uzycznej. 
Z  w łasnego d ośw iadczen ia  wiem, jak w ielką rolę odgry­
w a osobisty i bezpośredni w pływ  dyrygenta na bieg  
życ ia  organ izacji.

Jak  w  każdym  innym w ypadku, tak i tutaj, członko­
w ie zespołu m uszą mieć przedew szystkiem  zau fan ie  i po­
w a ża n ie  d la  zw ierzchn ika , jako dobrego fach o w ca . N ie  
dopom yślenia jest istnienie chóru, w  którym członkow ie  
lek cew a żą  dyrygenta, jako muzyka. W  A m eryce wśród  
młodych dyrygentów  polskiego p ochodzen ia jest w iele  
zdolnych jednostek, a le  często  ca łe  ich w ykształcenie  
m uzyczne, otrzym ane w szkołach am erykańskich nie d a ­
je je szcze  kw alifikacyj do p row adzen ia  chóru polskiego, 
który p rzec ież  pow stał tylko poto, a b y  w yko nyw ać utwo­
ry polskie, a  co zatem  idzie , za zn a ja m ia ć  siebie i społe­
czeństw o z polskim dorobkiem kulturalnym w  dziedzinie  
muzyki.

Z  tego w ynika, że  dla m uzyka p ro w ad ząceg o  chór 
konieczna jest gruntowna znajom ość muzyki polskiej a  
zw ła szcza  chóralnej, powtóre łatw y dostęp do źródeł 
i w  miarę m ożności osobisty kontakt z  muzykami polski­
mi. N ieza w sze  jednak Polak zag ra n icą  posiad a możność 
pogłębiania swych studjów w myśl tak w ykreślonych re­
guł. Musi on za d a w a ln ia ć  się często skąpym i niedosta­
tecznym  materjałem .

Taki stan rzeczy  nietylko, że  utrudnia zap o zn an ie  
społeczeństw a am erykańskiego z d obrą m uzyką polską, 
a le  nie d a je  też m ożności spełnienia misji p rop ag and o ­
w ej chórom , które już bard zo  dużo zd z ia ła ły  na tern 
polu, a  m ogłyby daleko w ięcej.

Przypuszczam , że  podobny stan rze czy  istnieje i w. 
innych ośrodkach polskich zag ran icą . W ychow ujem y c a ­
łe zastępy pionierów, m ających szerzy ć kulturę i ośw iatę  
polską wśród w ychodźtw a naszego , a  o m uzyce, której 
dorobek artystyczny nie jest bynajm niej mały, zapom i­
namy!

Z d z is ła w  Skub iko w sk i
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‘fCsiajłka. pożska. 10.&. mny&tkick ją/zylc&cA m iato.
W ypadki dziejowe pozbawiły nas niepodle­

głego bytu państwowego i na przecigg 150 lat 
odebrały możność własnej inicjatywy, skazujgc 
na uległość i bezwzględną tyranję zaborców.

Twórczość pisarzy i poetów tego okresu, 
skupia się około zagadnienia utrzymania pol­
skości w szerokich rzeszach społeczeństwa i do 
tego celu służy szereg publikacyj z zakresu li­
teratury pięknej.

Na kanwie cierpień i zmagań narodu, podłe­
go w pochodzie ku jaśniejszej przyszłości, na­
kreśliła poezja polska nowe drogi; wniosła do 
literatury wszechświatowej bezcenne wartości 
ogólnoludzkie, stając się wyrazicielką już nie­
tylko zamiarów pewnej grupy, ale obejmując 
swym zasięgiem wszystko, „co cierpi, co walczy, 
co dąży do wolności". Improwizujący Konrad, 
pasujący się z niemocą czynu Kordjan, nie mo­
gący pogodzić się z obecnym ustrojem i popa­
dający w ciągły konflikt z otaczającym go świa­
tem dr. Judym —  to nie ramowe postacie, przy­
stosowane do specyficznych warunków, w ja­
kich znajdowała się Polska, ale symbol dążeń 
i pragnień ludzi, zamieszkujących pod wszyst- 
kiemi szerokościami geograficznemi. Wzloty i 
upadki, radości i smutki —  wszystko to, co jest 
naszym udziałem w życiu, znalazło wierne od­
bicie w twórczości wieszczów; stało się probie­
rzem czynów szlachetnych zapaleńców, usiłują­
cych poruszyć „ziemię z posad świata i na no­
we ją pchnąć tory".

Nic więc dziwnego, że po książkę polską 
sięgnął nietylko czytelnik, dla którego była na­
pisana, ale również zainteresowano się nią za ­
granicą, dając w sumie kilka tysięcy przekładów, 
na wszystkie prawie języki świata. Stosunek ten 
nie jest jednak proporcjonalny do ilości tłuma­
czeń dokonanych w Polsce z obcych języków. 
Podczas gdy my w latach 1928— 1931 przetłu­
maczyliśmy 2.147 druków, to zagranicą w tym 
czasie wyszło 322 przekładów polskich.

Jeśli chodzi o dłuższy okres czasu, to weźmy, 
dla przykładu, katalog wystawy „Książka Pol­
ska Zagranicą". Spis obejmuje lata 1900 —  1933 
i zawiera około 2.500 pozycyj bibliograficznych 
autorów ostatniej doby. Nie wliczono do tego

oczywiście przekładów, które ukazały się przed 
początkiem XX wieku oraz w ostatnich latach.

Największa ilość przekładów ukazała się w 
Rosji (przed i porewolucyjnej), następnie idzie 
Czechosłowacja, Francja, Niemcy, Italja. Stosun­
kowo mało miejsca zajmują tłumaczenia wydane 
w Stanach Zjednoczonych, gdzie żywioł polski 
jest bardzo liczny i zdawałoby się, że zaintere­
sowanie opinji publicznej winno być znacznie 
większe.

Procentowo najwięcej tłumaczeń osiągają 
książki polskie w krajach słowiańskich (około 
50% ogólnej sumy przekładów) dalej romań­
skich (25%), germańskich (15%) i w innych 
(10%).

Jeśli chodzi o poszczególnych autorów, to 
najwięcej tłumaczeń w tym okresie uzyskał Sien­
kiewicz (około 530), dalej Przybyszewski, Ossen- 
dowski, Reymont, Żeromski, Orzeszkowa, Siero­
szewski; z trójcy naszych wieszczów po roku 
1900-ym Mickiewicz był przekładany w 13-tu 
krajach, Słowacki w 10-ciu, Krasiński w 9-ciu.

Najpopularniejszą z polskich książek jest 
„Quo Vadis“ Sienkiewicza. W e Włoszech do­
czekała się ona 33 wydań! co jest swego rodza­
ju rekordem na miarę światową. Drugie miejsce 
zajmuje powieść F. A. Ossendowskiego „Przez 
kraj bogów, ludzi i zwierząt". W  Niemczech 
uzyskała ona 100 tysięcy egzemplarzy nakładu. 
Skolei idą „Chłopi" W ładysława Reymonta, za ­
wdzięczającego swą sławę nagrodzie Nobla i 
F. Goetla powieść „Z dnia na dzień".

Książka polska spełniła swoje zadanie w 
czasach niewoli. Uratowała i utrzymała w pol­
skości miljonowe rzesze dusz wahających się i 
błądzących w ciemności a zarazem podsycała 
nigdy niesłabnącą żagiew buntu.

Dziś, gdy z  „ciemnicy niewoli" wyszliśmy na 
światło dzienne, otworzyło się przed nami sze­
rokie pole dla propagandy myśli i kultury pol­
skiej. Polonja zagraniczna powinna w pierw­
szym rzędzie stać się ambasadorem myśli pol­
skiej na obczyźnie, przez odpowiednie zaintere­
sowanie opinji zagranicznej książką polską. 
W ówczas znajdą się chętnie tłumacze, którzy 
umożliwią obcym narodom poznanie ogromnych 
wartości duchowych kultury polskiej.

Zbigniew Krygier
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A K T Y W N O Ś Ć  P O LO N JI A U STR JA C K IEJ —  W A L N Y  Z JA ZD  Z. P. M. K. —  ZEB R A N IA  N A U K O W E  N A U C Z Y C IE L I 
SZKÓ Ł PO LSK IC H  W  RUM UNJI —  Z Ż Y C IA  P O LA K Ó W  W E  FRA N CJI —  RADA N A C Z E LN A  Z W IĄ Z K U  PO LA ­
K Ó W  W  N IEM C Z EC H  Ż Ą D A  Z A N IE C H A N IA  G E R M A N IZ A C Y JN E J  POLITYKI RZESZY —  U C ISK  N A R O D O W Y  
LU D N O ŚC I POLSKIEJ W  LITW IE —  D Z IA ŁA LN O ŚĆ  Z W IĄ Z K U  PO LSK IC H  C H Ó R Ó W  W  C Z E C H O S Ł O W A C J I —  
P O L O N JA  A M ERYKA Ń SKA  PRO TESTU JE P R Z E C IW K O  G W A ŁT O M  C ZESK IM  —  S/S „PUŁASKI" DLA AM ER. P O L

Jednem ze  środowisk polskich na o bczyźn ie , które 
charakteryzuje przedewszystkiem  sam ow ystarczalność w  
pracy społeczno-narodow ej, jest Polonja austrjacka. 
W  wyniku przep row ad zo neg o  przed kilkoma m iesigca- 
mi spisu ludności, o kaza ło  się, że  na terenie Austrji m iesz­
ka obecnie 25.000 obyw ateli polskich, a przeszło  50.000 
osób z Polski pochodzi.

Polonja austrjacka p rzechodziła  w ciggu pew nego  
czasu  szereg  trudności o rgan izacy jnych , z których ostat­
nio dźw iga się w ytrw ale i zw ycięsko . Po w ypadkach  
bowiem rew olucyjnych w lutym 1934 r. w ład ze  m iejsco­
w e rozw igzały  trzy polskie sto w arzyszen ia robotnicze. 
Dla skonsolidow ania w ięc całej ludności polskiej na tym 
terenie n ależało  w ciggngć do naczelnej o rg an izacji tak­
że i członków  ro zw igzanych  stow arzyszeń . Projektowa­
ne przekształcenie istniejgcego Zw igzku Stow arzyszeń  
Polskich w Zw igzek Polaków  w  Austrji nie zostało  jed­
nak dokonane ze  w zględu na trudności w  w yb orze  oso­
by p rezesa. W o b e c  czeg o  wysunięto koncepcję, a b y  
za ch o w a ć  daw ng formę Zw igzku Stow arzyszeń . W  tym 
celu n ależało  zreaktyw ow ać rozw igzane uprzednio sto­
w arzyszen ia  robotnicze, ab y  i ich członkow ie zab ra li 
9 los przy w yb o rze  zarzgdu  naczelnej o rg an izacji Po­
lonji.

I tak w ięc, w  roku ubiegłym p rzyw rócona została do 
działalności o rg an izacja  „S iła", w końcu ubiegłego roku 
zas daw ny „Proletarjat" obecnie pod nazw g „Zg od a". 
Pozostaje jeszcze  do zreaktyw ow an ia  „N ap rzó d ", po­
czerń m ożna będzie  dokonać w yboru w ładz Zw igzku  
Stow arzyszeń  Polskich w  Austrji.

N a leży  jednak podkreślić, że , pomimo wym ienionych  
trudności o rgan izacy jnych  Zw igzek nie zap rzesta je  swej 
działalności. W ystarczy  za cyto w ać ch o ciażb y  wyniki 
Przedśw igtecznej akcji intensywnej pom ocy dla miejsco­
w ych bezrobotnych Po laków : rozdano  2 i pół w agonów  
ziem niaków , 6  w agonów  w ęg la  o ra z  1.500 klg. słoniny 
1 mgki.

Polonja austrjacka nie zan iedbuje  rów nież spraw  
w ychow ania m łodzieży i troski o jej tężyznę fizyczng . 

ledaw no odbyła się w  W iedniu uroczystość w ręczen ia  
skiej O d zn ak i Sportow ej, ustanowionej p rzez Sw ia- 

°w y  Zw igzek Polaków  z  Z ag ran icy , —  14-tu członkom  
wigzku M łodzieży Polskiej w  Austrji. Ruch sportowy  

wsrod młodego pokolenia Polonji rozw ija  się bardzo  po- 
mys n'e' Pomimo licznych przeszkód, jak np.: brak sali 
Sim nastycznej, sprzętu i odpow iednich funduszów.

Zagadn ien ia  m łodzieżow e i w ych o w aw cze  zajm o- 
Wa y Polaków na kilku terenach zag ran iczn ych . A  w ięc  
w Pierw szych dniach stycznia o brad o w ał w Dyneburgu  
K ,y do,;o czny W a ln y  Z jazd  Zw igzku Polskiej M łodzieży  

a o ickiej w Łotwie. N a  z jazd  przybyło  80 delegatów ,

reprezentujgcych przeszło  półtora tysigca członków  
Zw igzku, skupionych w 18 filjach. P raca Z. P. M. K. w  
okresie ubiegłym d gżyła przedew szystkiem  do scalen ia  
ideow ego m łodzieży. O b ecn ie  m ożna już stw ierdzić 
jednolitość społecznej myśli m łodzieżow ej. D alszy plan 
p racy na rok następny w ysuw a głównie konieczność  
kształcenia fachow ych przodow ników  i pracow ników  or­
gan izacyjnych .

W  innym kraju przygranicznym , w Rumunji, kwestje 
w ycho w an ia  młodego pokolenia Polonji zn a laz ły  omó­
w ienie na szeregu zebrań naukow ych, odbytych w C zer-  
niow cach p rzez nauczycie li polskich. Po dczas zebrań  
w ygłoszono przem ów ienia na temat roli n au czyc ie la  w  
życiu  narodowem  i o potrzebie sam okształcenia o ra z  
referaty inform acyjne, dotyczgce  m. in. zag ad n ień  w spół­
czesnej Polski, o rgan izacji harcerstw a o ra z  ruchu zucho­
w ego i t. p.

Rów nież na terenie Francji nauczycielstw o polskie 
przeżyło  okres ożyw ionej działa lności o rgan izacy jne j na 
swym Xll-ym W alnym  Z jeździe , który się odbył w  Lille. 
Z n aczen ie  w ych o w aw cze  dla m łodzieży naszej w e Fran­
cji ma także Polska O d zn a k a  Sportow a, która zyskuje tu 
co ra z  w iększe uznanie i popularność, krzew igc w  ten 
sposób szlachetng dumę z w yczynó w , dokonanych pod 
godłem ojczystego Kraju. Komisja W ych o w an ia  F izycz­
nego i O byw atelsk iego  Rady Porozum iew aw czej Zw igz- 
ków Polskich w e Francji zatw ierdziła  niedaw no ca ły  sze­
reg prób na P. O . S. O gółem  praw o noszenia odznaki 
P. O . S. Ill-ej klasy uzyskało ostatnio 110 o só b ; ponadto  
dw ie osoby zdobyły o dznakę P. O . S. Il-ej klasy, a jed­
na —  I-ej klasy.

Z  Francji cofnijmy się r\a chwilę do N iem iec, gdzie  
Rada N acze ln a  Zw igzku Polaków  uchw aliła na swem  
zebraniu  w  dniu 8  stycznia b. r. w  Berlinie dek larację , 
dotyczg cg  położenia ludności polskiej w N iem czech. Re­
zo lucja  stw ierdza, że  oficjalne o św iad czen ia  w ład z nie­
mieckich, zap o w ia d a jg ce  zan iech an ie  germ anizacji lud­
ności polskiej w N iem czech, nie zostały poparte zm iang  
stosunków rzeczyw istych. Rada N acze ln a  u w a ża  z a  ko­
nieczne d gżyć do przedstaw ienia K anclerzow i Rzeszy po­
łożen ia ludności polskiej, o raz  do przedłożen ia mu naj­
pilniejszych w ym agań w tym w zględ zie .

Państwami, na o b szarze  których życiu  Polaków  to­
w arzyszy  nadal nieustanny ucisk narodow y, sg C ze ch o ­
słow acja  i Litwa.

Społeczeństw o polskie w  Kraju protestuje na licznych  
w iecach  i w szeregu rezolucyj przeciw ko antypolskiej 
polityce Litwinów. Rodacy nasi na tym terenie nie posia- 
dajg  naczelnej o rg an izacji społecznej, gdyż w ład ze  miej­
scow e odm aw iajg  zezw o len ia  na jej za leg a lizo w an ie . 
Z  tego sam ego pow odu Po lacy nie mogg rów nież za k ła ­
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d ać now ych o rg an izacy j, ani tw orzyć odd ziałó w  przy  
już istniejqcych. Przyczem  likwidacji ulega szereg  aktyw ­
nych p lacó w ek polskości. Drogg zarzg d zeń  i szykan a d ­
m inistracyjnych zm niejszono także w n iebyw ały sposób  
stan posiadan ia naszego  szkolnictw a. Rów nocześnie  
faktem jest, że  mniejszość litewska w  Polsce korzysta ze  
w szelkich swobód obywatelskich.

Podobnie na o b szarze  Czech o sło w acji nie ustaje 
ucisk polskości. C iężk ie  w arunki bytow ania nie zdołały  
jednak zah am o w ać aktyw ności Polonji, która i nada! p ra­
cuje o rgan izacyjn ie .

W  Czeskim  C ieszyn ie  ludność polska p rzeży ła  emo- 
cjonujgce chw ile podczas konkursowego z jazd u  śp iew a­
czeg o  Zw igzku Polskich Ch órów  w C zech o sło w acji. Z w ią ­
zek, pow stały w  1929 r., położył zn aczn e  zasługi w  krze­
wieniu polskiej kultury śp iew acze j na tym terenie. O b e c ­
nie o rg an izacja  posiada 92 chóry, które jednoczg  3.000 
członków.

Z a  niedolg ludu polskiego na Ślgsku Cieszyńskim  
ujęła się Polonja Am erykańska, uch w ala jąc  solidarnie  
liczne rezolucje protestacyjne na posiedzeniach swych  
o rgan izacy j.

Rezolucje uchw aliło kilkanaście głównych o rg an iza­
cyj polskich w  Stanach Z jednoczonych Am. Półn. Z ap ro ­
testow ała także Polonja w A m eryce Południowej.

Polaków  na tym kontynencie zb liży  w niedługim c z a ­
sie do M acierzy  fakt uruchomienia polskiej linji okręto­
wej. Z  dniem 28 lutego b. r. bowiem rozpo czn ie  swój rejs 
inauguracyjny S/S „Pułaski", gruntownie odrem onto­
w an y i ulepszony. W  ten sposób „G d y n ia  —  Am eryka, 
Linje Żeglugow e S. A .“ uruchomią stałą żeglugę pasa- 
żersko-tow arow ą z G dyn i do portów Am eryki Południo­
w ej: Rio de Janeiro , Santos, M ontevideo, Buenos Aires 
i V ictoria.

H. K.

Z PIEŚNIĄ P O L S K Ą  
ZA O C E A N

p
■L olska śpiewaczka z Ameryki, pani Janina 
Kay - Kuczyńska przybywa w dniu 3 lutego na 
statku M/S «Piłsudski» do Stanów Zjednoczonych, 
aby tam szerzyć propagandę polskich pieśni.

P. Kay-Kuczyńska przyjechała przed dwoma 
laty do Polski, by, pod kierownictwem profeso­
rów Bronisława Rutkowskiego i Eugenjusza 
Kopp'a, uzupełnić swój repertuar polskiemi pieś­
niami głównie ludowemi.

Za oceanem artystka zamierza odbyć objazd 
Stanów Zjednoczonych, śpiewając pieśni polskie 
w oryginalnych strojach ludowych.

W czasie swego pobytu w Kraju p. Kay-Ku­
czyńska dała się poznać stałemi występami 
w Polskiem Radjo.

laka audycja radjowa z cyklu przeznaczonych dla Polaków 
Zagranica najlepiej ci sig podobała i dlaczego? Napisz nam!
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EP ILO G  P O L IT Y C Z N E G O  DRAM ATU —  G O S P O D A R K A  M IEN IEM  P A Ń S T W O W EM  —  PO LSKA  PO LITYKA  Z A ­
G R A N IC Z N A  —  TR O SK A  O  R O D A K Ó W  Z A G R A N IC A  —  N A RÓ D  I W O JS K O  —  BO H A TER SKIE TR A D YC JE  —

PO W R Ó T  D O  M A C IER Z Y  —  O K N O  N A  ŚW IA T

Długotrw ały proces w  spraw ie zabó jstw a w ybitne­
go polskiego polityka i m ęża stanu, Ministra Bronisława  
Pierackiego, zak o ń czy ł się w reszcie  szeregiem  mniej lub 
w ięcej surowych w yroków . N a jc ięższe  z  tych w yroków , 
kara śmierci, zostały zm ienione —  na m ocy amnestji —  
na dożyw otnie w ięzienie.

Lecz nie wyroki stanowig głów ny przedm iot za in ­
teresow ań opinji publicznej. Sq one jedynie wymiarem  
spraw iedliw ości. N ajw iększg  sensację  całe j rozpraw y  
było tło, była atm osfera, która w ytw orzyła zbrodnię. 
Pod tym w zględem  proces był wprost rew elacyjny. O d ­
krył on przed obliczem  św iata kulisy gry, w której o so ­
by oskarżonych były jedynie  marnemi, bezwolnem i pion­
kami w obcych rękach. G ra  fa, jakże n ieb ezp ieczna, któ­
rej prow adzono  p o za  p lecam i narodów  polskiego i 
ukraińskiego, mogła się skończyć je szcze  bardzie j tra­
gicznie.

Z  chwilg skończenia procesu baczn i jego o bserw a­
torzy odetchnęli z  p raw dziw g ulgg. Przekonali się bo­
wiem, iż społeczeństw o polskie zrozum iało  w łaściw e  
podłoże procesu, nie czynigc odpow iedzialnem  zań  na­
rodu ukraińskiego. N aród  ten, którego w spó łżycie  z  Po­
lakam i powoli w chodzi na co ra z  bardzie j w łaściw e dro- 
g 1 porozum ienia, stał zd a ła  od czynu garstki szaleńcó w , 
którzy sami padli ofiarg obcej intrygi politycznej.

Toteż dziś, gdy now y Sejm i Senat przystgpiły do 
pracy —  reprezentanci Ukraińców  w noszg w nasze ży- 
C|e parlam entarne duży za p a s  dobrej woli.

G m ach Sejmu polskiego przy ul. W iejskiej w W a r­
szaw ie  stał się ostatnio ośrodkiem w ielkiego zaintereso­
w an ia  nietylko opinji publicznej ca łe j Polski, lecz całeg o  
niemal św iata cyw ilizow anego . W  murach tego gmachu  
odbyw ajg  się w łaśnie w poszczególnych  Kom isjach d e­
baty nad budżetam i poszczególnych resortów Państwa. 
Z ust Ministrów Rzeczypospolitej dow iadujem y się o róż­
nych dziedzinach  naszego  ży c ia  politycznego i ekono­
m icznego, o jego p rze jaw ach , potrzebach i bolgczkach. 
G o sp o d arka  olbrzym ig maching państwowg nie jest łat­
w a. Tern trudniejsze stanowi za d a n ie  w  okresie o lb rzy­
mich w strzgsów ekonom icznych, które od lat p rzeżyw a  
ca ły  świat, a  które niesłusznie p rzezw an o  „kryzysem 11. 
Jak na „kryzys11, b ędg cy kresem, przełomem —  trw a to 
stanow czo zadługo.

Spośród szeregu resortów, których gospodarkę roz­
patryw ano ostatnio w  Sejm ie, najw iększe za in tereso w a­
nie i najliczniejsze echa —  szeroko p o za  granicam i Rze­
czypospolitej w yw ołały debaty nad budżetem Mini­
sterstwa Spraw  Zag ran icznych .

Zag a jo ne  przem ówieniem  p. Ministra Becka, stały się 
one wym owng ilustrację działalności M. S. Z., która uzy­
skała zrozum ienie i poparcie  ca łeg o  kraju.

Centralnym  ośrodkiem zainteresow ań opinji publicz­
nej stało się drugie przem ów ienie Ministra Becka z try­
buny parlam entarnej, w ygłoszone w cztery dni później, 
t. j. 15 stycznia b. r. W  expose tern kierownik polskiej 
polityki zag ran iczn ej zo b ra zo w ał szczegó łow o  zasad y  
i w ytyczne tej polityki w  ciggu ostatniego roku.

Po w ażna i rzeczo w a  dyskusja, jaka w yw ig zała  się 
zarów no w Komisji Budżetow ej, jak i w  Komisji Spraw  
Zag ran icznych  Sejmu na tle przem ówień Ministra Becka, 
w y k a za ła , iż zaró w n o  Rzgd, jak i nasze Izby Parlam en­
tarne na leżycie  doceniajg  w ag ę  zag ad n ień , zw igzanych  
z  życiem  przeszło  8 -miljonowej Polonji Z ag ran iczne j. W  
d ebatach  nad budżetem  M. S. Z. i nad expose Min. 
Becka przew ija ła  się p rzez ca ły  cza s  g łęboka troska
0 los zaró w no  tych naszych Rodaków, którzy mieszkajg  
na W ych od źtw ie , jak i tych, którzy stanowig autochto- 
niczng ludność ziem , znajdu jęcych  się p o za  dzisiejsze- 
mi granicam i Polski.

Referent sejm ow y budżetu M. S. Z., poseł W alew ski, 
w przem ów ieniach swych dwukrotnie podkreślał, iż d z ia ­
łalność tego Ministerstwa jest jakby pewnym odcinkiem  
„obrony narodow ej11.

W łaśc iw y  resort obrony narodow ej stanowi Mini­
sterstwo Spraw  W ojskow ych. Rozpatryw anie g ospodar­
ki tego Ministerstwa w Komisji Budżetow ej Sejmu zam a­
nifestowało raz  je szcze  silne w ięzy  uczuciow e, łg czg ce  
ca ły  N aród  Polski z  jego dzielng, bohaterskg siłg zbroj- 
nq. Dziś, gdy ca ły  św iat stangł do w yścigu zbrojeń na 
Igdzie, morzu i w  pow ietrzu —  arm ja polska czuw a jedy­
nie na straży pokoju i granic Rzeczypospolitej. W  ży ­
ciu pokojowem  kraju nie jest ona bynajm niej ciężarem , 
lecz wnosi w  nie duże w artości dodatnie, których nie­
p odobna niedostrzec. Pomijcijęc już p racę  w ojska nad 
fizycznym  rozw ojem  młodego pokolenia, godzi się pod­
kreślić nietylko prow adzong p rzez nie wśród najszer­
szych mas ludowych akcję  ośw iatow g, lecz rów nież  
udział w ojska w  rozbudow ie gospodarcze j kraju. Armji
1 jej potrzebom  za w d z ięcza  swój byt ca ły  szereg  gałęzi 
przem ysłu i rzem iosła. C h cg c  zo b ra zo w a ć  w spółpracę  
w  robotach użytkowych, w ystarczy  w spom nieć ch o ciaż­
by o w ykonanej p rzez nig w  roku ubiegłym budowie  
przeszło  7 tysięcy metrów b ie ig cy ch  dróg i 1.383 m. bież. 
mostów. N ajw iększy  w ysiłek w tej dziedzin ie  w yka zała  
nasza  Arm ja w  okresie pamiętnej akcji pow odziow ej 
i p rzy odbudow ie zn iszczonych  p rzez ten żyw ioł o b sza­
rów  kraju.

M iarg sympatji i uznania, jakiem się cieszy nasza  
siła zbro jna, jest ch o ciażb y  przem ów ienie przedstaw icie­
la parlam entarnego Ukraińców , posła C e le w icza , który 
ośw iad czy ł: „Zab ieram  głos w chwili, gdy stosunki pol­
sko-ukraińskie w cho dzę  na now e tory i społeczeństw o
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ukraińskie chce sw cjq  p racę  konstruktywna prow adzić w  
oparciu  o Polskę. Sqdzę , że  norm alizacja stosunków pol­
sko-ukraińskich leży  także w  interesie obrony kraju“ . 
Sw e przem ów ienie w  dyskusji nad budżetem AA. S. 
W ojsk, zak o ń czy ł poseł C e le w icz  stw ierdzeniem , iż „sil­
na i dobrze zao p atrzo n a  Arm ja Polska leży także w  
interesie N arodu Ukraińskiego".

G d y  mówi się dziś o silnej i d obrze zao patrzo nej 
Armji polskiej, tej naszej dumie narodow ej —  mimowoli 
nasuw a się myśl o tych, jakże  niedaw nych cza sa ch , z  
przed 73 lat za led w ie , gdy garstka młodych zap a leń có w  
chw yciła za  broń, by w yw alczyć  N iepodległość. W ła ­
śnie dziś ca ła  Polska święciła rocznicę  Powstania Stycz­
niow ego, którego pam ięć i tradycja , p rzechow ana po­
m iędzy N arodem , zrodziła  czyn legjonow y i p rzyczyn i­
ła się do odbudow y O jczy zn y . Ś w iad czę  o tern słow a  
AAarszałka Piłsudskiego, w ypow iedziane  przed laty do 
W eteranó w  Pow stania: „Byłem w ycho w any wśród
wspomnień roku 1863 i p rzez jego uczestników. Żołnie­
rzy obecnych uw ażam  za  duchow ych synów  Powstań­
ców ". W  jednym zaś  z rozkazó w  AAarszałka, w ydanych  
do żo łn ierzy w  rocznicę  Powstania 1863 r. czytam y: 
„Szli nie w lśnigcych mundurach, lecz w łach m anach ; 
boso, nie w  przepychu techniki, lecz z  strzelbam i my- 
śliwskiemi i kosami na arm aty i karabiny".

Dziś przeto, bardzie j niż kiedyindziej, m ożemy być  
dumni i szczęśliw i, że  obecne nasze siły zbrojne w yp o ­
sażo ne sq w now oczesny sprzęt w ojenny i w  niczem  
nie ustępuję pod w zględem  swego zao p atrzen ia  innym 
krajom św iata.

Poza rocznicę  Powstania Styczniow ego inna jeszcze  
w ażn a  roczn ica  p rzyp ad a  na okres obecny. O to  w okre­
sie od 18 stycznia do 18 lutego 1920 r. pow róciła do 
Polski prastara ziem ica Pomorska w raz ze  skrawkiem  
Bałtyku, nad którego brzegiem  w yrosła jakby cudem  
północna strażnica Rzeczypospolitej, G d y n ia , p rzezw an a  
„oknem na świat".

W  roku 1919, t. j. w  okresie, gdy w iększość naszych  
ziem  łę czy ła  się już z  Polskę, g dy cały  N aród  w a lczy ł 
na w schodnich rub ieżach o byt n iepodległy kraju, na 
Pomorzu, zw anem  jeszcze  w ó w czas „Prusami Zachod- 
niemi", hulały bezkarn ie  niemieckie o dd zia ły  zbrojne  
„G ren zsch u tz‘u“ i t. zw . „Regrostkom panien". W ezw a ł  
je do walki z Polakam i, reskryptem z dnia 5 stycznia

1919 r., ó w czesny nacze lny prezes regencji gdańskiej, 
Jagow .

O  losie Pom orza zap a d ła  d ecyz ja  w dniu 28 cze rw ­
ca  1919 r., gdy N iem cy podpisały Pokój W ersalsk i. Jed­
nakże dopiero  ratyfikacja Traktatu W ersalsk iego , która 
następiła w  dniu 10 stycznia 1920 r., um ożliwiła Pola­
kom objęcie w e w ładan ie  pięknej ziemi Pomorskiej. Z a ­
sady p rzejęcia  Pom orza p rzez Rzeczypospolitę ustalił 
zaw arty  uprzednio z N iem cam i specjalny „Układ o w y­
cofanie  wojsk z  o bszaró w , p rzyp ad a jęcych  Państwu Pol­
skiemu". W  myśl tego układu, w tydzień po ratyfikacji 
Traktatu W ersalsk iego , t. j. 18 stycznia 1920 r., p ierw sza  
reprezentacja  polskiej siły zbrojnej, a  m ianowicie pocię- 
gi pancerne „W ilk" i „Boruta", przekroczyła d aw nę g ra­
nicę niem ieckę i za ję ła  Toruń. W  pięć dni później, 23 
stycznia 1920 r., w kroczyły w ojska polskie do bram Gru- 
d zięd za . O d tęd , a ż  do 10 lutego 1920 r., trw ał powolny, 
a le  n ieprzerw any pochód naszej bohaterskiej Armji ku 
Bałtykowi.

Z aszczy tn ę  misję o b jęcia  Pom orza w e w ładan ie  Pol­
ski pow ierzył ów czesny N acze ln ik  Państwa i N acze lny  
W ó d z polskich sił zbrojnych, Jó zef Piłsudski, 11-ej Dy­
w izji Pomorskiej i 1-ej B rygadzie  Jazdy .

N a cze le  tych oddziałó w  stanęł ó w czesny dow ód­
ca  t. zw . „Frontu Północnego", gen. Jó zef Haller.

Z a jęcie  Pom orza było nieprzerw anym  triumfalnym  
pochodem . K ażd e  miasto, każda w ieś pom orska witały 
chlebem i solę, mowami i kwiatam i, daram i i łzami 
w zruszen ia przedstaw icieli odzyskanej O jczy zn y .

Pochód ten zakończy ł uroczysty obrzęd zaślubin  
polskiego m orza. W  dżdżysty dzień lutowy (10 lutego
1920 r.) rozcięgnęły  się w zdłuż w yb rzeża  Zatoki Puckiej 
o dd zia ły  wojsk polskich. Rozległy się poraź pierw szy  
od lat zd a  się niepam iętnych słow a polskiej komendy, 
rozniosło się po bursztynowem w ybrzeżu  echo niesły- 
szanego  tam daw niej „AAazurka D ębrow skiego". Rozstę- 
pyw ały się turkusowe fale  Bałtyku, prute piersiami 
koni polskiej jazd y, w je żd ża ję ce j w m orze, by zaw rzeć  
z niem w ieczyste  śluby. Pochyliły się d rzew ce  polskich 
sztandarów , gdy polski generał w rzuca ł pierścień w głę­
bokie tonie morskie.

Akt zaślubin, przechow yw any w AAuzeum N arodo- 
wem w W a rsza w ie , zao p atrzo n y  w siedem podpisów  
przedstaw icieli polskich w ładz w ojskow ych i cyw ilnych, 
brzm i:

R. P. AACMXX 
Dnia 10 lutego 

N A  W IE C Z N Ą  R Z EC Z Y  PAAAIĄTKĘ 
o d z y s k a n i a

M O R Z A  P O L S K I E G O  
P U C K  N A D  BAŁTYKIEM .

W  ien sposób pow róciła do M acierzy  prastara zie- takt z miljonami naszych Braci, zam ieszkałych na dale-
mia Pomorska, o ra z  skraw ek Bałtyku. Dzięki tej małej kiej o bczyźn ie . I to jest bodaj najw iększa korzyść mo-
częsteczce  m orza uzyskaliśm y rów nież bezpośredni kon- ralna polskich zaślubin z  Bałtykiem.
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N U M E R  G O S P O D A R C Z Y
M I E S I Ę C Z N I K A  . P O L A C Y  Z A G R A N I C Ą "

Następny numer naszego miesięcznika „Polacy Zagranicą” 
będzie nosił specjalny charakter gospodarczy i poświęcony będzie 
współpracy handlowej Polonji zagranicznej z Macierzą, która staje 
się coraz bardziej nakazem chwili.

Numer ten ukaże się z okazji pierwszego Zjazdu Kupców 
i Przemysłowców Polskich w Cleveland (Ohio, U .S .A .) w nakładzie 
60.000 egzemplarzy i objętości około 100 stron.

Specjalny gospodarczy numer „Polaków Zagranicą" stanowi 
doskonałą okazję dla firm eksportowych, przedsiębiorstw i orga­
nizacyj handlowych do skutecznego zareklamowania się na naszych 
łamach. Reklama ta dotrze do najdalszych zakątków świata, 
wszędzie, gdzie mieszkają Polacy.

Zgłoszenia do specjalnego numeru przyjmuje do dnia 25 lutego 
1936 r. i wszelkich informacyj w tej sprawie chętnie udziela Biuro 
Prasowo-Propadandowe Światowego Związku Polaków z Zagranicy, 
Warszawa, Mazowiecka 1, tel. 666-04, 666-07, 656-50.

Ceny ogłoszeń do tego specjalnego numeru, z uwagi na znaczne 
koszta, związane z jego wydaniem, zostały podwyższone do 500 zł. 
za całą stronę.

W YPOŻYCZALNIA PRZEŹROCZY ŚW IA TO W EG O  ZWIĄZKU POLAKÓW  Z ZAGRAN ICY
Biuro Prasow o-Propagandow e Św iatow ego Zw iqzku Polaków  z Zag ran icy  zakupiło  kilkaset seryj p rzeźro czy , ilu­

strujących życie  i dorobek kulturalny Polski. K ażd a  serja składa się z 50— 80 o brazó w  stanow igcych całość, do której 
le^t dołgczona broszurka ob jaśn ia jgca . P rzeźro cza  sq w ykonane na taśmie filmowej szerokości 31 mm. i dostosow ane  
do aparató w  projekcyjnych firmy „O rn ak". O rg a n iza c ja  w yp o ży cza jg ca  jest o b o w iq za n a :l)  pokryć koszta przesył­
ki, 2) określić datę zwrotu, 3) podać ilość p rzeźro czy  w raz z tytułami. N a składzie posiadam y serje z następujqcych  
c L ia łó w : 1) N a u k a  o P o l s c e  W s p ó ł c z e s n e j ,  2) G e o g r a f j a  P o l s k i  ( K r a j o z n a w ­
s t w o ,  E t n o g r a f j a ) ,  3) H i s t o r j a  P o l s k i ,  4) S z t u k a ,  5) L i t e r a t u r a ,  6 ) S z k o l -  
n i c t w o, 7) W y c h o w a n i e  f i z y c z n e ,  8 ) P r z e m y s ł  i t e c h n i k a  P o l s k a ,  
9) S e r j a  d l a  d z i e c i  ( B a j k i ,  o p o w i a d a n i a ,  l e g e n d y ) ,  10) O g ó l n e ,  j a k :  

o g r z e b  M a r s z a ł k a  J. P i ł s u d s k i e g o ,  Z l o t  H a r c e r s t w a  P o l s k i e g o  i inne.
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DZIAŁ OFICJALNY
Ś w i a t o w e g o  Z w i ą z k u  P o l a k ó w  z Z a g r a n i c y

R O Z S T R Z Y G N IĘ C IE  K O N KU R SU  T EA T R A LN EG O  
Ś W IA T O W E G O  Z W IĄ Z K U  P O LA K Ó W  Z  Z A G R A N IC Y

Konstatując p ow ażne braki w  d ziedzinie  popular­
nych sztuk i w idow isk teatralnych o wysokim poziom ie  
artystycznym , z jednoczesnem  przystosowaniem  ich do  
potrzeb kulturalnych Polonji Z ag ran iczne j, d aw na Rada  
O rg a n iza cy jn a  Polaków  z Z ag ran icy , p rzekształcona na­
stępnie w  Św iatow y Zw ig zek Polaków  z  Z ag ran icy , roz­
pisała w 1934 r. konkurs na sztukę lub w idow isko te a ­
tralne dla dzieci w wieku szkolnym o ra z  d la  starszej mło­
d zieży .

Tendencję konkursu było w zb o g acen ie  repertuaru  
teatralnego, p rzezn aczo n ego  dla zespołów  am atorskich  
m łodzieży i dzieci polskich zag ran icę . Konkurs miał za  
zad an ie  pobudzić —  za  pośrednictwem  nagrodzonych  
p rac —  uczucia patrjotyczne Polaków  Z ag ran icę , zw ró ­
cić ich uw agę na rozw ój i w zra sta jęce  zn aczen ie  Pol­
ski na całym  św iecie, zach ęc ić  do stałego utrzym ywania  
kontaktu z M ac ierzę , p ro p ag o w ać jej najw iększe w arto­
ści, zaró w n o  m oralne, jak i m aterjalne, wśród obcych, 
o ra z  to w szystko, co  m oże się stać podstaw ę do rozbu­
d zen ia  w duszy Polaka Z ag ran icę  p o czuc ia  narodo w e­
go, głębokiej w ia ry  w e w łasne siły i w ielkę przyszłość  
N arodu .

Sęd konkursowy, pod przewodnictw em  p. Ferdynan­
da G o e tla , po szczegółow em  rozpatrzeniu 221 nadesła­
nych prac, stwierdził, iż żad n a  z tych prac nie o dp o w ia­
da w zupełności założeniom  konkursu. W o b ec tego jury 
konkursu uchw aliło nagrody 1 -ej i 2 -ej nie p rzyzn aw ać  
nikomu, zaś  nagrodę 3-cię, w w ysokości zł. 1.000, roz­
dzielić równom iernie pom iędzy autorów pięciu najlep­
szych prac.

W  wyniku głosow ania uznano za  najlepsze nastę- 
pujęce p ra ce : „W ie ża  siedmiu w o d zó w ' 1 (godło „K ra­
ków 1'), „Ż e lazn a  Brygada" (godło „N iestary C zło n ek  Z. 
Z. L. P.“ ), „K rzyż wśród puszczy" (godło „ C o  mi nada, 
co  pom oże..."), „M ad ejow a klechda" (godło „Kuglarz  
w ędrow ny") o raz „D ziw na polanka" (godło „Lechita").

Po otworzeniu kopert okaza ło  się, że  autoram i prac  
w yróżnionych sę : p. Anna Skarbek-Sokołow ska z  C z ę ­
stochowy, p. Bogdan K arpacki z G o łę b ek  pod W a rsz a ­
w ę , p. Lunia G ad ziń sk a , uczenica IV klasy gimn. z G ru- 
d z ięd za , p. Jan Baran z  Borzęcina (woj. Krakowskie) 
o ra z  p. M aryta M orsztynkiew icz z W a rsza w y .

Prace n ienagrodzone będę zw ra can e  p rzez Św iato­
w y Z w ięzek  Polaków  z Z ag ran icy  na osobiste lub li­
stowne żęd a n ie  autorów , z  podaniem  godła b ęd ź  tytułu 
rękopisów .

ZLOT ŚPIEW AKÓW  POLSKICH Z ZAGRAN ICY

Św iatow y Z w ięzek  Polaków  z  Z ag ran icy , w spólnie z Radę N a cze ln ę  Z jednoczen ia Polskich Zw ięzkó w  Śpie­
w aczy ch  i . M uzycznych w W a rsza w ie , ustalił w  przybliżeniu  program  „Zlotu Śpiew aków  Polskich", w  którym 
w ezm ę rów nież udzia ł chóry polskie z zag ran icy .

Program przedstaw ia się następujęco :
W  sobotę dnia 27 cze rw ca  1936 r. rano zb ierze  się Sejm Śp iew a czy  (Konferencja delegatów  chórów  

polskich z zag ran icy). W ieczo rem  o dbęd zie  się zeb ra n ie  za p o zn a w cze  d la  uczestników Zlotu.
W  niedzielę dnia 28 cze rw ca  p rzew idziane  jest: M sza św. połow a na pl. M arszałka Piłsudskiego, z ło że ­

nie w ieńca na G ro b ie  N ieznanego  Żołn ierza, pochód do Belw ederu i zło żen ie  w ieńca, próba generalna  
wszystkich chórów , pochód na Zam ek i o ddan ie  hołdu Panu Prezydentow i Rzplitej. Popołudniu o dbęd zie  się 
w spólny koncert wszystkich chórów  z kraju i zag ran icy  na Stadjonie w  Łazienkach , w ieczorem  zaś  —  raut na 
Ratuszu.

W  poniedziałek dnia 29 cze rw ca  b. r. zostanie dokonane odsłonięcie tab licy ku czci Piotra M oszyńskie­
go, a następnie o dbędzie  się turniej śp iew aczy . W ieczo rem  będzie  miał miejsce koncert oratoryjny (w w yko­
naniu chórów  krajow ych). Poczem  następi rozdan ie  nagród i zam knięcie Zlotu.

Do w spólnego w ykonania p rzezn aczo n o  następujęce utw ory: u n i s o n o —  „Jeszcze  Polska nie zg i­
nęła", n a  c h ó r y  m ę s k i e  —  M oszyńskiego „Śpiew ak wita w asze  strony" i Lachm ana „Idziem  do 
C ieb ie" , n a  c h ó r y  m i e s z a n e  —  G a rczy ck ie g o  „ G a u d ę  M ater Polonia" i N ow ow iejskiego „ O j­
czy zn a "  (z orkiestra).

Partytury p ow yższych  utworów (w cenie 10 —  15 groszy za  egzem plarz) dostarcza  zespołom  na zam ó ­
w ienie Św iatow y Z w ięzek  Polaków  z Z ag ran icy  (W a rsza w a , M azo w iecka N r. 1 m. 5).

W  czasie  trw ania Zlotu członkow ie chórów  polskich z zag ran icy , b ioręcych  udział w  turnieju, o ra z  dele­
g aci na Sejm Śp iew a czy  —  otrzym aję na koszt Św iatow ego  Zw ięzku Polaków  z Zag ran icy  m ieszkanie i w y­
żyw ienie  bezpłatnie, o raz ulgi w  p rze jazd ach  kolejow ych na terenie Polski.

Po Z locie  p rzew idziane  sę w ycieczki po Kraju, po łączo ne z koncertami chórów  polskich z  zag ran icy .

24



K R O N I K A

Ś w i a t o w e g o  Z w i ą z k u
PO S IED Z EN IE  Ś C IS Ł E G O  KO M ITETU G O S P O D A R C Z E G O  

ŚW . Z W . POL. Z  Z A G R .

O statnio odbyło się posiedzenie ścisłego Komitetu 
G o sp o d arczeg o  Św iatow ego Zw igzku Polaków  z Z a g ra ­
nicy z udziałem  Dyr. Stefana Lenartow icza, rad ców  M.
S. Z .: Dr. T ad eusza  Lubaczew skiego i W assunga , n a­
czelnika P. I. E. Jastrzębow skiego, rad cy  Romana Cho- 
róbskiego, dyr. Izby P. i H. Jakubow skiego i in.

N a posiedzeniu zatw ierdzono  w ytyczne polityki go­
spo d arcze j Św iatow ego Zw igzku Polaków  z Zag ran icy  
i zw ró co no  baczng  uw agę na w zm ocnienie masy w y­
ch o d źcze j pod w zględem  gospodarczym . O m aw iano  
rów nież spraw ę z jazd u  kupców  i przem ysłow ców  pol­
skich w  Stanach Z jednoczonych A . P., do której to spra­
w y Komitet pow róci je szcze  w  najb liższych dniach.

K A R TO TEK A  PO LSK IC H  IN STY TU C Y J G O S P O D A R C Z Y C H  
Z A G R A N IC A

D ział G o sp o d a rczy  Św iatow ego Zw igzku Polaków  
z Z ag ran icy  prow adzi ścisłg kartotekę polskich instytu- 
cyj gospodarczych  istniejgcych zag ran icg , a w ięc firm 
handlow ych polskich, banków , zw igzków  zaw o d o w ych : 
robotniczych, kupieckich, rzem ieśln iczych ; zw igzków  i 
o rg an izacy j rolniczych o ra z  spółdzielni i ich zrzeszeń .

Taka kartoteka o k a za ć  się m oże nieocenionym  in­
formatorem i spraw dzianem  polskiego stanu posiadan ia  
zag ran icg  i niem ałe m oże o d d ać usługi zarów no  
instytucjom i organizacjom  em igracyjnym , jak rów ­
nież w ydatnie p rzyczyn ić się m oże do zacieśn ien ia  go ­
spo d arcze j w spó łpracy naszego  w ycho dźtw a z krajem. 
J o  też w  interesie tych wszystkich leży  zg łaszan ie  i re- 
lestrow anie w szelkich p rzejaw ó w  działalności gospodar­
n e j  i zaw o do w ej, zaró w n o  zb iorow ej, jak i p o szczeg ó l­
nych jednostek, w Św iatow ym  Zw igzku Polaków  z  Z a ­
granicy.

P O S IED Z EN IE  RADY FU N D A C Y JN EJ FU N D U SZU  
S Z K O L N IC T W A  P O L S K IE G O  Z A G R A N IC Ą

W  dniu 17 stycznia b ieżgcego  roku odbyło się 
w W arsza w ie  posiedzen ie  Rady Fundacyjnej Fundu- 
SZU Szkolnictw a Polskiego Z ag ran icg . Rada ta jest orga- 
^ .rn nQczelnym  Fundacji p. n. „Fundusz Szkolnictw a Pol- 

le9 o Z ag ran icg", której celem  jest popieranie  i utrzy­
m ywanie szkolnictw a polskiego zag ran icg  o raz utrzym y­
w anie w  społeczeństw ie polskiem św iadom ości o potrze-

Po  l a k ó w  z Z a g r a n i c y
bie p rzec iw d zia łan ia  w ynarad aw ian iu  się młodego po­
kolenia polskiego zag ran icg .

W  skład Rady Fundacyjnej w chodzg  d eleg aci Sto­
w arzyszen ia  Uczestników  W alk i o Szkołę Polskg, Św ia­
tow ego Zw igzku Polaków  z Z ag ran icy , Polskiego Z w ig z­
ku Zachodniego  i Instytutu Badań Spraw  N aro d o w o ­
ściow ych, jak rów nież przedstaw icie le  Ministerstwa W y ­
znań Religijnych i O św iecen ia  Publicznego o raz Mini­
sterstwa Spraw  Zagran icznych .

W  ostatniem posiedzeniu Rady Fundacyjnej Fundu­
szu Szkolnictw a Polskiego Z ag ran icg  w zięło  udzia ł 13 
osób. O bradom  przew o dniczył p rzybyły z  Katow ic z a ­
stępca P rzew odniczgcego  Rady Fundacyjnej i członek  
Komisji Rewizyjnej Funduszu Szkolnictw a Polskiego Z a ­
granicg kurator dr. Tadeusz Kupczyński, N acze ln ik  W y ­
działu O św iecen ia  Ślgskiego Urzędu W ojew ó dzkiego .

Po przyjęciu  protokułu z  poprzedniego  posiedzen ia , 
o dczytaneg o  p rzez sekretarza Rady Fundacyjnej dyr. 
M ieczysław a Zalesk iego  z Katow ic, w yczerpu jg ce  sp ra­
w o zd an ie  z działalności Zarzgdu  Funduszu Szkolnictw a  
Polskiego Z ag ran icg  zło żył prezes Zarzgdu  dr. Broni­
sław  Hełczyński, I Prezes N . T. A . W  spraw ozdaniu  tem 
dr. Hełczyński zo b ra zo w ał tegoroczng akcję  pom ocy  
Funduszu na poszczególnych  terenach zag ran icznych  
o ra z  zaznajo m ił zebranych  z dotychczasow em i pracam i 
Z arzg du , zw igzanem i z o rg an izacjg  tegorocznej zbiórki 
na Fundusz Szkolnictw a Polskiego Z ag ran icg , p rzyp ad a-  
jgcej na okres od 15 stycznia do 15 lutego.

N astępnie skolei sp raw o zdanie  finansow e zrefero ­
w ał skarbnik Zarzg du , dyr. Edmund Kłopotowski.

Po krótkiej dyskusji, sp raw o zdan ia  te i wnioski, p rze­
dłożone p rzez Z arzg d , zostały p rzez Radę Fundacyjng  
przyjęte bez popraw ek.

O statn ie skolei spraw o zdan ie , obrazujgce  dotych- 
czaso w g  akcję  o rgan izacyjng  To w arzystw a Pom ocy Po­
lonji Zag ran iczne j, złożył sekretarz Zarzgdu  Funduszu 
p. Stefan Lenartow icz, dyrektor Św iatow ego Zwigzku  
Polaków  z  Zag ran icy .

W  końcowym  punkcie porzgdku dziennego posie­
dzen ia dokonano w yboru trzech delegatów  Rady Fun­
d acyjnej Funduszu Szkolnictw a Polskiego Z ag ran icg  do 
Z arzgdu  G łó w neg o  To w arzystw a Pom ocy Polonji Z a ­
g ranicznej.

N a  delegatów  zostali w yb ran i: w icep rezes Zarzgdu  
Funduszu dyr. Stanisław  Dgbrowski, skarbnik Zarzgdu  
Funduszu dyr. Edmund Kłopotowski o ra z  dyr. M elchjor 
W ańko w icz.

PODZIĘKOW ANIE DLA PRASY POLSKIEJ ZA G RA N ICĄ
Po Pomoc w akcji zbiórkowej na powodzian w Kraju —  Ogólno-Polski Komitet
ż v w °C^ł • t 1-0 ^ .owoc*z ' składa wszystkim pismom polskim zagranicą, które w tej akcji brały 

y udział, |aknajserdeczniejsze, z głębi serca płynące podziękowania.
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R O Z P O C Z Y N A M Y  A U D Y C JE  DLA P O LA K Ó W  Z A G R A N IC Ą  N A  KRÓ TKICH  FALACH

W  dniu 3 lutego b. r. nad ana zostanie inauguracyjna au d ycja  dla Polaków  z Z ag ran icy  na krótkich fa ­
lach . A udycję  otw orzy przem ów ienie w icep rezesa  Św iatow ego Zwigzku Polaków  z Z ag ran icy  dr. Bronisława
H ełczyńskiego. D a lszy program  przew iduje muzykę polskg o raz w iadom ości z  Kraju i z życ ia  Polonji Z a g ra ­
nicznej. N a  zakończen ie  rod acy zag ran icg  usłyszg m uzykę polskg z płyt gram ofonow ych.

O dfgd w poniedziałki, środy i pigtki w godzinach od 18 do 18.30 n ad aw an e  będg stale krótkofalowe  
audycje  dla Polaków  z Zag ran icy .

A  w ięc w  dniu 5.11. b. r. nadane zostanie słuchowisko dla dzieci p. t. „M arsz, m arsz, D ą b r o w s k i . p o ­
czerń nastgpi p og adanka w opracow aniu  p. Niem yskiej na tem at: „Rola i za d a n ia  kobiet polskich zag ran icg"
o ra z  część m uzyczna.

W  dniu 7.11. b. r. usłyszym y pogadankę o prasie polskiej zag ran icg  o ra z  muzykę.
A u d ycja  słow no-m uzyczna w dniu 9.11. b. r. nosi tytuł: „Uśm iechy z Kraju". W  ram ach tej audycji ro­

d a cy  z zag ran icy  usłyszg trzydziestom inutow y koncert kapeli kujawskiej.

P O S W IĄ T E C Z N E  P O K ŁO SIE  O FIA R  N A  FU N D U SZ  
S Z K O L N IC T W A  P O L S K IE G O  Z A G R A N IC Ą

Dorocznym  zw ycza jem  w okresie świgtecznym  i no­
w orocznym  ca ły  szereg  osób, zam iast składania życzeń , 
deklaruje pew ne kwoty na jakiś cel publiczny. Tego ­
roczne Św ięta nie odbiegły pod tym w zględem  od in­
nych.

Jedng z  instytucyj, które dzięki temu zw ycza jo w i 
zasiliły  w  tym okresie swe zaso b y  m aterjalne, stał się 
Fundusz Szkolnictw a Polskiego Z ag ran icg . Fundacja ta, 
która rok rocznie w  okresie od 15 stycznia do 15 lutego  
apelu je  do ofiarności publicznej na rzecz  niesienia po­
m ocy szkolnictwu polskiemu p o za  granicam i R zeczyp o ­
spolitej, cieszy  się zasłużonem  uznaniem  i dużym kre­
dytem moralnym w całem  polskiem społeczeństw ie. W y ­
razem  tego jest nietylko wysoki protektorat Pana Prezy­
denta Rzeczypospolitej, łaskaw ie udzie lany co roku akcji 
zbiórkow ej , nietylko poparcie  ze  strony w ład z państw o­
w ych, t. j. Ministerstwa Spraw  W ew nętrznych  i Minister­
stwa W yzn ań  Religijnych i O św iecen ia  Publicznego, o raz  
sfer gospodarczych , reprezentow anych p rzez Zw igzek  
Izb Przem ysłow o-H andlow ych, lecz rów nież ta w ielka, 
w cigż w zrasta jg ca  ofiarność społeczna, dzięki której z e ­
brano już ponad dw a miljony złotych.

Zanim  jeszcze  tegoroczna zb iórka się ro zp o czę ła , 
pośw igteczne pokłosie ofiar, nadesłanych zam iast ż y ­
czeń na rzecz  Funduszu Szkolnictw a Polskiego Z ag ran i­
cg, w yniosło blisko pół tysigca złotych.

W  ślad za  ofiarg inauguracyjng pułkownika Jur-Go- 
rzechow skiego, z a c zę ły  nap ływ ać liczne d a lsze . Tak  
w ięc Pan Minister Spraw  Zag ran iczych  Jó zef Beck n a­
desłał na ten cel złotych 200, pp. Zygmuntostwo N o ­
w iccy  —  zł. 50, Dyr. W iktor T. Drymmer —  zł. 20, Dyr. 
T. G w iazd o w sk i —  zł. 20, p. W . Okoński —  zł. 25, p. St. 
Schimitzek —  zł. 20, Protokuł Dyplom atyczny —  zł. 28 
i t. d.

N a le ż y  nadm ienić, że  o fiary św igteczne i now o ro cz­
ne na rzecz Funduszu Szkolnictw a Polskiego Zag ran icg  
w cigż jeszcze  napływ ajg .

K O M U N IK A T Y  R A D JO W E  O  P R A C A C H  KOM ISJI
T U R Y STY C Z N EJ PRZY SW . Z W . POL. Z  Z A G R .

Powstała w jesieni ubiegłego roku przy Światowym  
Zw igzku Polaków  z Z ag ran icy  Komisja Turystyczna uzy­

skała m ożność zam ieszczan ia  komunikatów o swych p ra­
cach w Polskiem Radjo.

Po lacy Zag ran icg  będg inform owani o działalności 
Komisji Turystycznej w ram ach aud ycyj sportowych w e  
wtorki p ierw szego i ostatniego tygodnia każdeg o  mie- 
sigca w godzinach od 19.47 —  19.50, p o czgw szy od 
dnia 4 lutego b. r.

A R TYŚC I P O L S C Y  W Y JE Ż D Ż A JĄ  D O  AM ERYKI

W  poczgtkach lutego r. b. p rzyb ęd zie  do Stanów  
Zjednoczonych p ara  znanych artystów polskich —  
H anka O rd onów na (hr . Tyszkiew iczow a) i Igo Sym, któ­
rzy wystgpig na scenach  am erykańskich.

O rd onów na, znakom ita i o ryginalna odtw órczyni 
stylowych i sentymentalnych piosenek, posiada bogaty  
repertuar w 7-miu językach.

W ystępy O rdonów ny na scenach i estradach w  
różnych państw ach europejskich cieszyły się wielkiem  
pow odzeniem .

S p o d ziew ać się m ożna, że  i Am erykanom  p rzyp ad ­
nie do gustu w ysoce  oryginalny rodzaj talentu p. O r ­
donówny.

Razem z O rdonów ng i Symem w yb iera się do A m e­
ryki p. Stanisław  Poleński, wybitny aktor charakterystycz­
ny, w ytraw ny o rg an izator i reżyser teatralny. P. Poleń­
ski posiada 35-letnie dośw iadczen ie  w prow adzeniu  
teatrów .

D ziała lność jego na scenach  poznańskiej (w okresie 
najw iększego ucisku pruskiego), krakowskiej i w a rsza w ­
skiej stanowi piękng kartę w historji teatru polskiego.

P. Poleński w y jeżd ża  do Am eryki celem  zorientow a­
nia się w  m ożliw ościach utw orzenia tam stałego finan­
sowo sam ow ystarczalnego  teatru polskiego, d ajgceg o  
przedstaw ienia popularne, lecz  stojgce na wysokim po­
ziom ie artystycznym  i literackim.

W  projektach sw ych p. Poleński przew iduje o parcie  
stałej p laców ki teatralnej o m iejscow e polsko-am erykań­
skie siły aktorskie z  doang ażo w yw an iem , w miarę po­
trzeby, w ybitnych aktorów  z Polski. P. Poleński zab ie ra  
z e  sobg bogatg bibljotekę sztuk teatralnych, nut i t. p.

Z  uwagi na rolę, jakg odgryw a dobry teatr w roz­
woju kulturalnym, n ależy  ży c zy ć  p. Poleńskiemu pow o­
dzen ia.
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N a początku lata p rzybędzie  rów nież do Am eryki, Czyn io ne sq rów nież p rzygotow ania do sprow adze-
znańy z sukcesów  w całej Europie, chór D ana, zaa n g a- nia dw ojga znakom itych śpiew aków  z Polski (tenor i
żo w any p rzez im presarjów  am erykańskich na szereg wy- sopran) dla odśp iew ania partji Jontka i Halki w  o perze
stępów  na tam tejszych scenach. „H a lk a“ , która ma być w ystaw iona na w iosnę r. b.

Pozatem pow stał projekt spro w adzen ia z Polski na w  C h icag o ,
jesień r. b. p rzez im presarjów  am erykańskich pierw szo- Jeśli wszystkie pow yższe  projekty dojdę do skutku
rzędnego  zespołu baletow ego, któryby w ystaw ił „Pana i spotkajg się z pow odzeniem , w ó w czas rok b ieżgcy
Tw ardow skiego", „Święto Kupały" i „W ese le  w  O jco - upłynie pod znakiem  propagandy polskiej kultury arty-
w ie". stycznej w Am eryce.

D O R O C Z N Y  W A LN Y  ZJA ZD  Z W IĄ ZK U  PISARZY I PU B LICYSTÓ W  E M IG R A C Y JN Y C H

W  dniu 21 stycznia b. r. odbył się w W a rsza w ie  doroczny W a ln y  Z jazd  Zwigzku P isarzy i Publicystów Em igra­
cyjnych. Zw iqzek ten jest o rg an izację  spo łeczno-zaw odo w g, z rze sza jq ca  w iększość polskich literatów, dziennikarzy  
i publicystów em igracyjnych, zam ieszkałych w kraju i za g ra n icę .

Z jazd  tegoroczny zag a ił dotych czasow y prezes Zw igzku, znany pisarz W a c ła w  Ggsiorow ski, pow ołujgc na prze- 
w odniczgcego  red. Bogdana Lepeckiego, zaś na sekretarkę zeb ran ia  p. M. W iqckow q.

O b szern e  sp raw o zdanie  z działalności ustępujqcego Zarzg du  w okresie jego kadencji złożył sekretarz Sta­
nisław G gsiorow ski, redaktor organu zw igzko w ego  „W ych o d źca" .

N astępne spraw o zdanie , kasow e, p rzed łożył skarbnik Zw igzku, rad ca  Hubert Subiennicki.
Po odczytaniu p rzez p. Janusza  Stryjewskiego spraw o zdan ia  Komisji Rew izyjnej w yw ig zała  się dyskusja, w w y­

niku której uchw alono w niosek o udzielenie ustępujgcemu Zarzgdo w i absolutorjum, zaś  redaktorowi Stan. Ggsiorow - 
skiemu —  specjalne podziękow anie  za  pełng pośw ięcen ia p racę  nad co raz bardzie j rozw ijajgcym  się dwutygodnikiem  
„W ych o d źca" .

W  wyniku p rzeprow adzo nych  następnie w yborów  nowych w ładz Zw igzku, w skład Zarzgdu , jako członkow ie  
i zastępcy, w eszli pp.: Chm ielew ski Jerzy, Dobrowolski Stefan, G gsiorow ski Stanisław , G gsiorow ski W a c ła w , Lenarto­
w icz Stanisław , mjr. Lepecki M ieczysław  B., red. O sze ld a  W ład ysław , rad ca  Pankiew icz M ichał, dr. Rosiński W iktor, 
*nż. Skom orowski Jan, Skowron W ład ysław , rad ca  Sukiennicki Hubert, pos. Leopold Tom aszkiew icz i Janusz W ięcek .

Do Komisji Rewizyjnej w ybrano  na członków  —  konsula C ze s ła w a  Linde-Lipaczyńskiego, Janusza  Stryjewskiego  
1 Jana W o jn ara , za ś  na zastępcó w  —  p. H alinę Karnickg i p. M arję W igckow g.

N a członków  Sgdu Koleżeńskiego pow ołano dr. A leksandra Freyda, Ignacego M oraw skiego i dr. Eugenjusza  
Zdrojew skiego, za ś  jako zastęp có w  —  Franciszka Łypa i red. Henryka Tetzlaffa.

Z  pośród szeregu tem atów, poruszonych w toku obrad  W alneg o  Z jazd u , n a leży  wspom nieć o potrzebie repre­
zentacji ośmiomiljonowej Polonji Z ag ran icznej w polskich Izbach  U staw o daw czych , o zab ezp ieczen iu  bytu na starość 
najwybitniejszym  naszym  dziennikarzom  i publicystom zam ieszkałym  na em igracji, o konieczności utw orzenia schroni­
ska dla członków  Zw igzku, o ochronie godności p isarzy em igracyjnych i t. d.

N a  zak ończen ie  W a ln y  Z jazd  pow zig ł uchw ałę, by poprzeć czynnie akcję  zb iórkow g Funduszu Szkolnictw a  
Polskiego Z ag ran icę , odbyw ajgcg  się obecnie w całym  kraju pod wysokim protektoratem Pana Prezydenta R zeczy­
pospolitej.

iKronika Polonji Zagranicznej
A FRYKA

K O L O N JA  PO LSKA  W  M A R O K K O  
Kolonja polska w M arokko liczy obecnie około 140 

osób. Pierwsi em igranci-Polacy przybyli tu w latach  
i 924 —  1925 głównie z Francji. O p ró cz  em igracji stałej, 
Posiada rów nież M arokko około 1.200 Polaków  z Legji 
Cudzoziem skiej. Po lacy skupiajg się tu p rzew ażn ie  w  
wielkich miastach (w C a sa b la n ca  jest ich około 60 osób), 
gdzie n a leżę  przedewszystkiem  do grupy inteligencji pra- 
cu|qcej, jak inżynierzy, lekarze, hand low cy i urzędnicy  
prywatni. Pow ażng grupę stanow ię rów nież robotnicy 
w ykw alifikow ani, zatrudnieni w przem yśle i rolnictwie, 
o raz rzem ieślnicy.

BRAZYLJA

N O W Y  ZA R ZĄ D  T O W A R Z Y S T W A  P O L S K IE G O  
W  S A O  PA U LO  

W  miljonowem mieście Sao  Paulo ukonstytuował się 
nowy zarzg d  m iejscow ego T o w arzystw a Polskiego. Pre­
zesem został p. M irgałow ski, członkam i zarzgd u pp .: De-

karzew ski, Bocew icz, Pardełła, W roński i Terentow icz. Do 
Komisji Rew izyjnej w ybrano  dr. Ludwika Kossobudzkie- 
go, dr. Szańkow skiego o raz p. Żuraw skiego.

C Z E C H O S Ł O W A C J A

Z G O N  Z A S Ł U Ż O N E G O  D Z IA ŁA C Z A  P O L S K IE G O  N A  
ŚLĄSKU C IESZ Y Ń SK IM

W  dniu 28 grudnia ub. r. Polonja czecho słow acka  
poniosła bolesng i dotkliwg stratę, jakg jest śmierć A n ­
d rze ja  Tepera. Zm arły, jako długoletni członek G łó w ­
nego Zarzgdu i sekretarz To w arzystw a Rolniczego w  
C ieszyn ie , za ło życie l i członek dyrekcji Zw igzku Spół­
dzielni Polskich, członek dyrekcji To w arzystw a O sz c z ę d ­
ności i Za liczek, Z a rzg d ca  Funduszów  Kontrybucyjnych, 
położył w ciggu 80 lat życ ia  zn aczn e  zasługi w  rozw o ­
ju polskości na Ślgsku Cieszyńskim . W  szczegó lności pol­
skie instytucje g o sp o d arcze  tracg w ś. p. Andrzeju Te­
perze w ytrw ałego i zasłużonego  pracow nika.

Św iatow y Zw igzek Polaków  z Z ag ran icy  przesłał na
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ręce Zwiqzku Spółdzielni Polskich kondolencje następu- 
jqcej treści:

„W o b ec zgonu za ło życ ie la  Zw iqzku i zasłużonego  
d z ia ła cza  ś. p. A nd rzeja  Tep era , Św iatow y Zw igzek Po­
laków  z Z ag ran icy  przesyła Zw iqzkow i Spółdzielni Pol­
skich o ra z  tym wszystkim organizacjom  polskim, które 
boleśnie odczuły Jego odejście —  w y ra zy  głębokiego  
i szczereg o  w spółczucia .

N iech aj zasługi Zm arłego dla spraw y narodow ej po­
zostanę n azaw sze  w pam ięci ludu ślgskiego.

Dyrektor 
Stefan Lenartow icz

Ś W IĘT O  PO LSKIEJ PIEŚNI

W  grudniu w  Czeskim  C ieszyn ie  m iejscow a Polonja 
p rzeży ła  szereg  em ocjonujących momentów pod czas  
konkursowego Z jazd u  Śp iew aczego  Zw igzku Polskich 
C h ó ró w  w C zech o sło w acji. Zw igzek, za ło żo ny  w 1927 
roku, położył zn aczn e  zasługi w  krzewieniu polskiej kul­
tury śp iew acze j na tym terenie. Zw igzek dostarcza  po­
szczególnym  chórom nut, o g łasza  konkursy kom pozytor­
skie, w yd aje  nagrodzone utwory i śpiewniki, organizu je  
kursy dyrygentów , p rzep ro w ad za  z ja zd y , w yd aje  w ła­
sny kwartalnik „Ech o “ .

Aktyw ność o rg an izacji o b jaw ia  się rów nież w cyfro­
wym rozw oju chórów  polskich w C zech o sło w acji. W  ro­
ku 1927, w  chwili ukonstytuowania się Zw iqzek Polskich 
C h ó ró w  liczył 21 chórów , obejm ujgcych 880 członków . 
O b ecn ie  Zw igzek posiad a 92 chóry, które skupiajg 3.000 
członków . Prezesem  o rg an izacji jest Piotr Feliks, dyrek­
tor gim nazjum polskiego w O rłow ej. Dyrygentem  zw ięz-  
kowym jest Emanuel G riziur.

O statni z jazd  udał się całkow icie. W  wyniku kon­
kursu p ierw sze m iejsce spośród chórów  m ieszanych zajg ł 
Katolicki C h ó r Kościelny w  C z . C ieszyn ie , spośród chó­
rów męskich —  chór To w arzystw a N au czycie li Polskich. 
Do konkursu stanęło 15 chórów , z czeg o  9 m ieszanych, 
a reszta męskie.

G łęb o kie  w rażen ie  w yw arł na obecnych w ystęp chó­
ru akadem ików  polskich „Jedność".

E S T O N JA

R O Z W Ó J Z W IĄ Z K U  N A R O D O W E G O  P O LA K Ó W  
W  ESTO N JI

W  końcu ubiegłego roku Zw igzek N aro d o w y Po la­
ków w  Estonji obchodził 5-tq rocznicę  sw ego istnienia. 
W  obchodzie  uczestniczyli, obok członków  organ izacji, 
minister R. P. Przesmycki o ra z  konsul Łosiński z  m ałżon­
kę i goście estońscy. Przem ów ienie w ygłosił p. minister 
Przesm ycki, poczem  nastgpiła część  koncertow a, pośw ię­
cona m uzyce polskiej.

Z  w ygłoszonego spraw o zdan ia  w ynika, że  Zw igzek  
N aro d o w y Polaków  w Estonji rozw ija  się stale. Św iad ­
c zę  o tern poniższe dane cyfrow e. W  ciggu 5-ciu lat 
istnienia liczb a  członków  w zrosła z  35 do 140; ilość d zie ­
ci, u czę szcza jący ch  na kursy języka polskiego —  z 8  na 
56; liczb a dorosłych —  z 2 na 24 osoby.

Rów nocześnie zw iększyły się także zaso b y  bibljo- 
teki ze  100 na 1.500 ksigżek. Zw igzek udzielił pom ocy  
m aterjalnej w roku ostatnim w 25 w yp ad kach , p od czas  
gdy w roku pow stania —  ani razu . W zro sła  także licz­
ba uczestników w ycieczek  do Polski z 3 do 48 (1932/33) 
i 16 w 1934/35 roku.

FR A N C JA

D O M  POLSKI W  ST. O U E N T IN  (AISUE)

Po lacy w St. Ouentin (Aisue) zdobyli, pomimo licz­
nych przeszkód m aterjalnych i m oralnych, w łasng sie­
dzibę. Jest nig otw arty niedaw no Dom Polski. W  Do­
mu tym będg o dbyw ały  się kursy n iedzielne i czw artko ­
w e dla dzieci i dorosłych, o raz  będzie  mieściła się św ie­
tlica Zw igzku Strzeleckiego. W  osobnym lokalu m aję 
się o db yw ać zeb ra n ia . W  specjalnym  pokoju przycho- 
d zg cy  bezdom ni zn a jd ę  nocleg.

W  ten sposób now ootw arty Dom Polski zogniskuje 
życ ie  o rg an izacy jne  i p racę  spo łeczno-narodow g miej­
scow ego społeczeństw a polskiego.

y  W Y S T A W A  PO LSK A  W  LILLE

W ystaw y polskie w e Francji, a  zw ła szcza  w  Lille, 
m aję już swg ustalong markę i c ieszę  się łatw o zrozu­
miałem pow odzeniem . O statnio znowu odbyła się w  Lil­
le w ystaw a polskiego przem ysłu artystycznego, na której 
reprezentow ana była sztuka ludow a z W ileń szczyzn y , 
Krakow skiego i Ło w icza . O g ó ln e  zaintereso w anie  w zb u ­
dziły m iedzioryty i pasiaki. Proste linje motywów pol­
skich ogrom nie p rzyp ad ajg  do gustu Francuzom , a  nie 
trzeba chyba d o d aw ać, jakie w rażen ie  spraw iajg  na licz­
nej kolonji polskiej , pozbaw ionej od lat m ożności oglg- 
dan ia  ziemi o jczystej i jej najszlachetn iejszych p rze ja ­
w ów , tak w iernie o d zw ierciad la jg cych  się w łaśnie w 
sztuce ludowej.

W E  FR A N C JI TA KŻE W Z R A S T A  Z A IN T E R E S O W A N IE  
S P Ó ŁD Z IEL C Z O Ś C IĄ

W  okręgu Ostricourt istnieje Sekcja  polska przy Syn­
dykacie  G órniczym , skup ia jaca  około 200 rodzin polskich 
w  ruchu spółdzielczym . Pionierem tej akcji, która w 
ostatnim czasie  p rzyb ra ła  bard zo  na sile, jest sekretarz  
Franciszek Ludek.

LITW A

LITW IN I R YW A LIZU JĄ  Z  C Z E C H A M I 
W  P R ZEŚLA D O W A N IU  P O LS K O Ś C I

W  październ iku  ub. r. z a c z ę ła  się now a fa la  szy­
kan i p rześladow ań  Polaków  obyw ateli litewskich, jak 
za w sze  tylko dlatego, że  choć lojalni w ob ec państw a —  
czu ja  się Polakam i.

Lwia część kar i szykan, tak obficie sypanych na 
Polaków , spadła „ z a  podburzanie jednej części ludno­
ści przeciw  innym".

C ó ż  pod tern uspraw iedliw ieniem  się kryje?
O d p o w ied ź  łatw o zn a leźć , gdy się uprzytomni, że  

rzędo w e koła litewskie od lat to czę  zaża rtg  w alkę z 
polskością i starajg się w yko p ać p rzep aść m iędzy Litwi­
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nami i Polakam i w obaw ie o w pływ y polskiej kultury. 
Rzekome „podburzanie" ma dostarczyć now ych p o zo ­
rów do dalszej akcji eksterm inacyjnej, do d alszeg o  po­
tęgow ania carskich metod gnębienia i w yn arad aw ian ia .

„Z a  podburzanie" takie, które w  istocie jest tylko 
przyznaw aniem  się do polskości o raz  skromnem i b ar­
dzo ograniczonem  pielęgnow aniem  resztek kultury pol­
skiej w Litwie, posypały się ostatnio now e kary na Po­
laków.

Spadły one na „Bogu ducha winnych" obyw ateli z 
ręki kom endanta w ojennego w W iłkom ierzu, bynajmniej 
zaś nie z  w yroków  sqdu.

Członkow ie za rzg d ó w  oddziału  polskiego sto w arzy­
szen ia sportow ego „Sparta" i sekcii sam o w ycho w aw czej 
Tow . „O św iata" w W iłkom ierzu złożyli skargi do mini­
stra obrony kraju przeciw ko decyzji tegoż kom endanta, 
zam yka jące j ich o rg an izację . Minister skargi odrzucił, 
a kom endant p rzez policję krym inalną k a za ł p rzepro­
w ad zić  ind ag ację  osób, które ośmieliły się z ło żyć skar­
gę przeciw  jego decyzji.

Te i szereg  innych prześlad ow ań , represyj i szykan  
spotkały się w  całe j Polsce ze  zrozumiałemu odrucham i 
oburzenia. O d b y ły  się liczne zeb ran ia  i w iece  prote­
stacyjne, na których pow zięto ostre rezo lucje  przeciw ko  
temu stanowi rze czy  na Litwie.

N ajsiln iej za re a g o w a ło  na te gw ałty i b ezpraw ia  
społeczeństw o ukochanego miasta M arszałka —  W ilno.

W  dniu 19 b. m. zeb ra ły  się w W iln ie, na pl. Łukiskim, 
15-tysięczne tłumy społeczeństw a w ileńskiego i organi- 
zacy j ze  sztandaram i, by zapro testow ać przeciw ko prze­
śladow aniom  Polaków  na Litwie.

W ie c  otw orzył gen. O sikow ski —  prezes wileńskiej 
Federacji P. Z. O . O .

P ierw szy p rzem aw iał przedstaw iciel m łodzieży pol­
skiej z  Litwy p rzeb yw ają ce j w  Polsce, który opisał sto­
sunek w ład z litewskich do ludności polskiej na Litwie. 
N astępny m ów ca przypom niał d zieje  Polski i Litwy i w y­
stąpienie M arszałka Piłsudskiego w 1927 roku w  Lidze 
N arodów . Ostatni m ów ca krytykował nielo jalne usto­
sunkowanie się w ład z litewskich do potrzeb kulturalnych 
Polaków  na Litwie.

M ów ców  często nag radzan o  oklaskam i, a  po p rze­
m ówieniach publiczność zgotow ała  żyw io ło w ą o w ację  
gen. Żeligowskiem u, znajdującem u się na trybunie w  gru­
pie posłów.

Po odczytaniu rezolucji, którą zebrani przyjęli o k la­
skami, zebrani uform owali pochód, celem  zło żen ia hoł­
du Sercu M arszałka  Piłsudskiego.

W  pochodzie  tym szły zw iązki i o rg an izacje  ze  
sztandaram i (razem  50 sztandarów ) o raz tłumy W ilnian. 
N a licznych transparentach były w ypisane hasła z ż ą ­
daniam i norm alizacji stosunków z Litwą Kowieńską oraz  
zap rzestan ia  p rześlad o w an ia  Polaków  na Litwie.

W  czasie  m anifestacji i pochodu zb ierano  ofiary na 
nundusz Pom ocy Polakom na Litwie.

Po skończonej m anifestacji Komitet W yko n aw czy  
udał się do w ojew o dy i z łożył na jego ręce rezolucję, 
uchw aloną na w iecu.

Podobną m anifestację zo rg an izo w ała  na dzień  
Przedtem na Uniw ersytecie W ileńskim  m łodzież akade- 

uchw ? la iPc odpow iednią rezolucję, p rzesłaną  
w iadzom  państw ow ym  i Światowem u Zw iązkow i Pola- 
Kow z Z ag ran icy .

Pozafem inne m anifestacje odbyły się w  miastach  
' jW!^|Szy c  ̂ w siach W ileń szczyzn y , g dzie  przy licznym  
k u " 3 i zeb ranY ch uchw alono rezolucje, potęp ia jące  nie- 

ulturalne metody postępow ania w ład z litewskich w sto- 
unku do 200.000 Polaków  na Litwie. M. in. m anifestacje  
abyły się w Św ięcianach  i w G łębokiem , gdzie  rezolu- 

wn •prot®^stacyjną podpisało 57 o rg an izacy j polskich, po- 
or9 o nizacyj żydow skich o raz przedstaw iciele  

Parafji praw osław nej.
Również w Białymstoku i w  Pińsku odbyły się w ielkie  

ków ena Pr ° te-StaCy'ne P rzeciw ko prześladow aniu  Pola-

W ra z  z Kresami W schodniem i, które najboleśniej od­
czuły krzyw dę Rodaków  w sąsiedniej Litwie, ca ła  Polska 
łą czy  się w zgodnym  proteście przeciw ko p izem ocy i 
barbarzyństw u litewskiemu.

Ł O T W A

PIATY W A L N Y  ZJA ZD  Z. P. M. K.
W  dniu 6  stycznia b. r. odbył się w Dyneburgu V-ty 

doroczny w alny z jazd  Zw iązku Polskiej M łodzieży K a­
tolickiej w  Łotwie. N a  z jazd  przybyło 80 delegatów , 
reprezentujących przeszło  półtoratysięczną m asę człon­
ków Zw iązku, skupioną w 18 filjach. P raca Z. P. M. K. 
w  okresie ubiegłym szła przedewszystkiem  w kierunku 
sca len ia  ideow ego m łodzieży. O b ecn ie  m ożna już 
stw ierdzić jednolitość społecznej myśli m łodzieżowej. 
D alszy plan p racy  na rok następny w ysuw a głów nie ko­
n ieczność kształcenia fachow ych przodow ników  i p ra­
cowników  o rgan izacyjnych .

Z jazd  udzielił ustępującem u zarząd o w i absolutorjum  
z  podziękow aniem . Poczem  dokonano w yboru now ego  
zarząd u , który się ukonstytuował w  następujący sposób : 
prezes— W ł. Ihnatow icz, sekr. —  B. Leonow icz, skarb. —
H. Stankiew icz, w icep rezes —  I. Zajkow ski, w icep rezes —
O . N atałko. N astępnie za ś  w ybrano  członków  Rady N a ­
czelnej Z. P. M. K. i G łów nej Komisji Rewizyjnej.

N IEM C Y

D EKLA RA C JA  RADY N A C Z ELN EJ Z W IĄ ZK U  P O LA K Ó W  
W  N IEM C Z EC H

Dnia 8  stycznia b. r. odbyło się w  Berlinie zebranie  
Rady N acze lne j Zw iązku Polaków  w N iem czech. Przed­
miotem obrad  było obecne położenie ludności polskiej 
w  N iem czech o ra z  spraw y o rg an izacy jne , co do których 
Rada N acze ln a  pow zięła  szereg o bo w iązu jących  uchwał. 
Ponadto Rada N acze ln a  uchw aliła d ek larację , którą po­
dajem y poniżej w  dosłownem brzm ieniu:

„R ada N acze ln a  Zw iązku Polaków  w N iem czech, po 
gruntownem i wszechstronnem  omówieniu położenia lud­
ności polskiej w N iem czech , p rzyszła  do przekonania, 
że  stan, istn iejący obecn ie  —  musi ulec zm ianie. W sp ó ł­
życ ie  bowiem odrębnych narodow ości w  ram ach jed­
nego państw a m oże się jedynie o p ierać na szczerem  i 
otwartem uznaw aniu w zajem nych uprawnień i o b o w ią z­
ków. O św ia d czen ia  oficjalne, za p o w ia d a ją ce  za n ie ch a ­
nie germ anizacji, nie zostały natomiast poparte zm ianą  
stosunków rzeczyw istych. Przeciw nie, stosunek do lud­
ności polskiej w  N iem czech został zaostrzony p rzez sy­
stem atyczne utrudnianie p ielęgnow ania narodow ej od­
rębności o raz  stałe p rzeciw staw ian ie  się zaspaka jan iu  
najprostszych naw et narodow ych uprawnień w d zied zi­
nie kościelnej i religijnej, ośw iatow ej i kulturalnej, spo­
łecznej i g ospodarczej.

Z a rzą d  Zw iązku Polaków w N iem czech dokładał 
w szelkich starań, a b y  uporządko w ać spraw ę w drodze  
praw nie uzasadnionych interwencyj, k ierow anych do o d­
powiednich czynników , jak rów nież stale inform ował 
rzeczo w o  opinję publiczną za  pośrednictwem  prasy pol­
skiej w N iem czech. Poniew aż akcja  ta nie spotkała się 
z w łaściw em  zrozum ieniem  niektórych w ładz adm inistra­
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cyjnych, Rada N acze ln a  u w aża  za  konieczne podjqć 
kroki, celem osobistego przedstaw ienia W o d zo w i i Kan­
clerzow i Rzeszy N iem ieckiej, Adolfow i Hitlerowi, poło że­
nia ludności polskiej w N iem czech, jak rów nież przedło­
żen ia  najpiln iejszych dzisiaj w ym agań.

Rada N acze ln a  Zw iązku Polaków  w N iem czech T. z., 
b ędąc w yrazicie lką  zgodnej i jednom yślnej opinji lud­
ności polskiej w  N iem czech, w skazuje jednocześnie na 
konieczność całkow itego podporządkow an ia się narodo ­
wej karności, która, oparta o nieustępliwość narodow ych  
przekonań, pozw oli na uzyskanie zad o śćuczyn ien ia  dla  
słusznych narodow ych żąd ań " .

P O Ś W IĘ C E N IE  D O M U  P O L S K IE G O  W  ZABRZU

Społeczeństw o polskie w Zabrzu , a zw ła szcza  miej­
scow e sto w arzyszen ia o dczuw ały  już od dłuższego c z a ­
su brak w łasnego lokalu. O b ecn ie  brak ten został usu­
nięty. D okonano bowiem niedaw no pośw ięcenia Domu 
Polskiego przy licznym udzia le  przedstaw icieli m iejsco­
w ych o rg an izacy j i reprezentantów  Zw iązku Polaków  w  
N iem czech w osobach pp. S zczep a n ia k a , Tabernackiego  
i Kaw ika, o raz rzesz tutejszej Polonji. Pośw ięcenia D o­
mu dokonał ks. Sikora. Uroczystość, w ypełn ioną prze­
mówieniami i częścią  artystyczną, zakończo no  odśpie­
w aniem  H asła Polaków  w N iem czech.

N O W E  PO LSKIE P O D R ĘC ZN IK I DLA D ZIA TW Y  
SZ K O LN EJ W  N IEM C Z EC H

Szkolnictw o polskie zag ran icą  w a lczy  na każdym  
niemal kroku z wielkiemi trudnościam i, wśród których 
na p ierw szy niemal plan w ysuw a się brak polskich pod­
ręczników  szkolnych. W  niektórych krajach sp ro w a d za­
nie książek tych z kraju jest uniem ożliw ione wskutek 
obo w iązu jących  m iejscowych przepisów  ustaw ow ych, 
n akazu jących  korzystanie jedynie z  podręczników , w y­
d aw anych  w tych krajach. Podobny za k a z  istnieje rów ­
nież w  N iem czech. Toteż, p rag nąc zap o b iec brakowi 
książek do n auczan ia , Z w iązek  Polskich Tow arzystw  
Szkolnych w N iem czech przystąpił ostatnio do akcji w y­
d aw an ia  podręczników  w języku ojczystym .

Jako  jedne z pierw szych ukaza ły  się obecnie, na­
der starannie w yd ane, dwie książki, których brak d aw ­
no już d aw ał się o dczuw ać w  polskiem szkolnictw ie na 
terenie Trzecie j Rzeszy. P ierw sza z nich, to „K a t e- 
c h i z m  K a t o l i c k  i", b ęd ą cy  dosłownym prze­
kładem z o b o w iązu jącego  jednolitego Katechizm u na 
Rzeszę N iem iecką. Drugą książką jest „ Ś p i e w n i k  
d l a  s z k ó ł  p o w s z e c h n y c h  z p o l ­
s k i m  j ę z y k i e m  w y k ł a d o w y m  w N i e m ­
c z e ć  h“ . Jest to piękny zb iór 139 pieśni religijnych i 
św ieckich, z a w ie ra ją cy  tekst i nuty w  układzie jednogło­
sowym , dwugłosowym  i trzygłosowym . Są  to pieśni na­
rodow e, ludow e, żołnierskie i szereg  innych, mniej lub 
w ięcej znanych  i popularnych.

A kcja  w yd aw nicza  Zw iązku Polskich Tow arzystw  
Szkolnych w N iem czech zn a la z ła  finansow e poparcie  
Funduszu Szkolnictw a Polskiego Z ag ran icą . Fundusz ten 
w dorocznych zb iórkach , p rzep ro w ad zan ych  w całym

kraju w czasie  od 15 stycznia do 15 lutego, grom adzi 
zaso by , um ożliw iające niesienie pom ocy ośw iatow ej 
dziatw ie polskiej, zam ieszkałej p o za  granicam i R zeczy­
pospolitej.

RU M U N IA

ZEBR A N IA  N A U C Z Y C IE L I PO LSK IC H  W  RUM UNJI

N au czycie le  szkół polskich w  Rumunji odbyli ostat­
nio w C zern io w cach  szereg zebrań  naukow ych, na któ­
rych om ówiono aktualne zag ad n ien ia , zw ią zan e  z no­
wym programem nauki języka polskiego. Podczas z e ­
brań w ygłoszono szereg  przem ów ień, na tematy roli 
n auczycie la  w  życiu narodow em , o potrzebie sam okształ­
cen ia o ra z  referaty : odzyskan ie  n iepodległości i walki
0 w olność Polonji, zag ad n ien ia  ustrojowe w spółczesnej 
Polski, m iejscow ości w  Rumunji zw ią za n e  z historją Pol­
ski, harcerstw o i ruch zuchow y i in. Po referatach n a­
stępow ała dyskusja. W  zeb ran iach  brali ponadto udział 
przedstaw iciele polskich tow arzystw  w C zern io w cach .

ST A N Y  Z JE D N O C Z O N E

JE D N O D N IÓ W K A  D ZIEN N IKA R SK A

Z okazji Piątego W alneg o  Z jazdu  Syndykatu Dzien­
nikarzy Polskich w A m eryce w yd an a  została specjalna  
jednodniów ka. N a  wstępie znajdujem y artykuł p rezesc  
Syndykatu D ziennikarzy Polskich w  A m eryce K. Piątkie- 
w icza , w  którym autor zastanaw ia  się nad położeniem  
obecnem  dziennikarstwa polskiego w U. S. A . Skolei z a ­
mieścili w  jednodniów ce artykuły: Ludwik Leśnicki sekre­
tarz generalny Syndykatu Dz. P. w  A . (w języku polskim
1 angielskim), Józef Przydatek b. prezes Syndykatu Dz. 
P. w  A ., W ład ysław  O sze ld a  (artykuł nadesłany z Polski), 
W itold  H. Traw iński, Roman H anasz, Ernest Lilien, Artur 
W ald o , H alina Karnicka (artykuł nadesłany z Polski) i in­
ni. W spom nieniom  z w ycieczki dzienn ikarzy polskich 
z Am eryki do Polski pośw ięcono osobny rozd zia ł, z a o ­
patrzony w karykatury w ybitnych dzienn ikarzy polskich 
z Am eryki o raz  tych osób, z któremi się zetknęła w y­
c ieczka  na ziemi polskiej. C a ło ść  w ydaw nictw a przed ­
staw ia się bard zo  efektow nie zarów no pod w zględem  
zew nętrznym , jak i redakcyjnym . W  tekście zam ieszczo ­
no szereg  ilustracyj.

W Y K ŁA D Y  JĘZYK A  P O L S K IE G O  W  SZ K O ŁA C H  
W Y Ż S Z Y C H  W  U. S. A .

(Korespondencja w łasna z U. S. A.).
W  w yższych  szkołach publicznych am erykańskich  

w ykładane są języki obce. M łodzież polska chętnie u czy­
łab y się po polsku. A le  są trudności. W  okresie pow o ­
jennym robione są naprzykład  starania w stanie N ew  
York o naukę języka polskiego w High Schools, a le  na­
darem nie, jak dotychczas.

W  Buffalo na wszystkie prośby i memorjały w yższe  
sfery edukacyjne o św iad cza ją , że  trzeba, ab y  m łodzież, 
p rag nąca  się uczyć po polsku, z  wszystkich m iejscowości 
stanu N ew  York w ysłała  do stanow ego Departamentu  
O św iaty  w  A lb an y prośbę o język polski, a  w tedy ży-
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czeniu temu uczynionoby zad o ść. Robione były prośby 
w tym kierunku, a le  jak dotąd bezskuteczne. Trudności 
budżetow e szkolnictw a w stanie N ew  York, o ra z  w  in­
nych stanach stojq na przeszko dzie  nauce języka pol­
skiego. Sfery polskie kołaczg  przy każdej nadarzonej 
sposobności i m oże z czasem  w yko łacza . To pragnienic- 
jest w y ra ża n e  tak często i tak silnie, że  am erykańscy  
kandydaci na urzędy polityczne p o d czas kam panji w y­
borczej w dzieln icach  polskich zap ew n ia ją , że  starać się 
będę o w pro w adzen ie  języka polskiego do szkół, jeśli 
Polacy poprg ich swoimi głosami.

W ybitni d z ia ła cze  społeczni am erykańscy d ow od zą , 
że  żgdanie  Polaków  powinno być spełnione. I powinny 
być w ykładane języki wszystkich g łów niejszych grup n a­
rodow ościow ych, które się tego dopom inają. Pod tym 
w zględem  niema jednak jednom yślności w  sferach szkol­
nych.

Lepiej się dzie je  w  stanach W isconsin i Illinois. 
W  stanie W isconsin w  roku b ieżącym  na ostatniej sesji 
Legislatury uchw alono praw o, p o zw a la ją ce  na w pro w a­
dzenie języka polskiego do szkół publicznych w mieście 
M ilwaukee. W  mieście tem już w ośmiu High Schools jest 
w ykładany język polski. W  C h icag o , III., o ra z  w  C icero  
w tym że stanie jest za p ro w ad zo n y  język polski w  sze ­
ściu High Schools. Początkow o w r. 1931 język polski 
był tam w ykładany w dwóch High Schools i naukę po­
bierało 170 uczniów . W  r. 1935, jak stw ierdza profesor 
G ałgska  uczy się języka polskiego 1.640 uczniów .

W  To ledo, O h io , w ład ze  szkolne dały zezw o len ie  na 
naukę języka polskiego w ostatnich dniach. W  małej 
m iejscowości Eart St. Souis, III. w ykładany jest rów nież  
lęzyk polski w  High School. W  ogólności języka polskiego  
w am erykańskich szkołach w yższych  uczy się około 4.000 
m łodzieży.

W  szkołach w yższych  polskich, ko legjach i sem ina­
riach pobiera naukę języka polskiego około 6.000  mło­
d zieży .

M . N .
B u fa llo  w  styczn iu  1936 r.

N O W Y  SKŁAD ZARZĄD U  SYN D YK A TU  D ZIEN N IKA R ZY  
PO LSK IC H  W  U. S. A.

Z a rza d  Syndykatu D ziennikarzy Polskich w  Am eryce  
na rok 1936 ukonstytuował się jak następuje: K a-
r o l  P i q t k i e  w i c z  —  prezes, J a n i n a  D u- 
n i n —  w icep rezeska , d r .  J ó z e f  O r ł o w s k i  —  
w iceprezes, L u d w i k  L e ś n i c k  i —  sekretarz g e ­
neralny i S z o I —  kasjer. O gółem  około 50 człon­
ków Syndykatu brało udział w  obrad ach , a  z jazd  n a­
leża ł do jednych z najlepszych , z  punktu w idzen ia  
frekw encji i p racy  konstruktywnej.

„TH E POLISH A M ER IC A N  REV IEW “

Ze w szech miar pożqdanq p ropagandę na rzecz  
spraw y polskiej w śród młodego pokolenia pochodzenia  
polskiego, jak rów nież w sferach czysto am erykańskich  
u w a żać  n a leży  m iesięcznik, w yd aw an y w języku ang ie l­
skim p rzez r e d .  L e o p o l d a  D e n d e g o .  
W ydaw nictw o  to rzeczyw iście  zasługuje na populary­
za c ję  i poparcie  ze  strony czynników  zainteresow anych.

P O L O N JA  A M ER YK A Ń SK A  PRO TESTU JE P R Z EC IW K O  
C ZESK IM  G W A ŁT O M

Pięknym w yrazem  solidarności narodow ej Polaków  
w całym  św iecie jest akcja  protestacyjna Polonji Am ery­
kańskiej przeciw ko prześladow aniu  mniejszości polskiej 
w  C zech o sło w acji.

N a  sw ych specjalnych posiedzeniach uchw aliły od­
pow iednie rezolucje najgłów niejsze o rg an izacje  polskie 
w Stanach Z jednoczonych , jak : Zw igzek N aro d o w y Pol­
ski, Z jed noczen ie  Polskie Rzymsko-Katolickie, Zw igzek Po­
lek w  A m eryce, Polska Liga M orska, Sokolstwo Polskie, 
Zw igzek O b ro n y N arodo w ej, Tow arzystw o „Prom ieni­
stych", Unja Polska, Zw igzek N au czycie li Polskich i inne.

Szereg  o rg an izacy j przesłał odpisy rezolucyj do po­
selstwa czeskiego  w W aszyngton ie . Sokolstwo przesłało  
oddzie lne rezolucje do b. prezydenta C zech osłow acji 
M asaryka, o ra z  do prezesa  Sokołów  czeskich.

t f Polityka społeczna P a ń s tw a  Po lsk iego "
1918 — 1935

N akładem  Ministerstwa O pieki Społecznej w yszła  
z ru û ksigżka o w yże j podanym  tytule. W łaściw ie  trud- 

Y N było nawet klasyfikow ać do rzędu ksigżek t. zw . 
"  ry c h 1 Pojęcie „dobroci" często mniej uzależnione  

faktycznej w artości w ydaw nictw a, a w ięcej od 
le fywnych sgdów  recenzenta i naszego  czytelnika.
/(Polityka spo łeczna Państwa Polskiego" to ksigż- 

a / tóra nietylko d aje  jasny poglgd na spraw y, objęte  
Poszczególnem i resortami M inisterstwa O pieki Społecz- 
h®1, a le  iest przedew szystkiem  pokaźnym  przyczynkiem , 

°  y c za  naukow a w dziedzin ie  spraw  socjalnych, emi­
gracyjnych etc.

Dla d z ia ła czy  na poszczególnych  odcinkach p racy

społecznej stanowi n iew yczerpane źródło inform acyj. 
A le także przeciętnem u inteligentnemu czytelnikow i —  
aczkolw iek czytan ie  jej w ym aga pewnej znajom ości po­
ruszonych zagadn ień  —  d aje  mnóstwo inform acyj, o p a r­
tych na ścisłych danych urzędow ych.

Ksiqżkę tę szczegó ln ie  polecam  naszym  dziennika­
rzom na o bczyźn ie.

Znajdg  w niej w ie le  cennego materjału do swych  
artykułów, pozatem  w inna ona zn a jd o w ać się w  redak­
cyjnych bibljotekach, jako jedna z tych n ieodzow nych  
pom ocy prasow ych, do których sięgam y, gdy pam ięć 
zaw o d zi, w  których szukam y o parc ia  do swych prac  
i publikacyj.
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K S I Ą Ż K I M Ó W I Ą . . .
Ż A ŁO B A  PO LSKIEJ AKA D EM JI LITERATURY

Dnia 25 listopada ub. r. osierocony został p ierw szy  
■fotel naszej młodej Akadem ji Literatury p rzez zgon świet­
nego p isarza Piotra Choynow skiego w wieku niespełna  
lat 50-ciu.

Urodzony w W a rsza w ie  —  jako siedmioletni chłopiec  
w y jeżd ża  na Ural, przenosi się n iebaw em  do Sam ary, 
kończy zaś szkołę średnig po pow rocie do W a rsza w y . 
Jako  student politechniki b ierze udział w strajku 1905 r. 
i zm uszony jest przenieść się do Lw ow a, p rzerzu ca jąc się 
następnie do studjów historycznych w Zurychu i Krako­
w ie. W  r. 1911 w yd aje  p ierw szy tom nowel „Zd arzen ie" . 
W  r. 1913 w ystaw ia w Krakow ie sztukę „Ruchome piaski" 
i p u szcza  w  św iat drugi tom nowel „H istorja naiw na". 
Rok 1918 za z n a c z a  się w tw órczości p isarza  tomem opo­
w iadań  „Pokusa", 1919-ty pow ieścig  historyczną p. t. 
„Kuźnia" , której akcja  obejm uje okres pow stania stycz­
niow ego, w r. 1923 otrzym ujem y z rąk p isarza  świetną  
pow ieść p. t. „Dom w śródm ieściu", w  r. 1926 —  „M ło­
dość, miłość i aw antura". W  r. 1930 Choynow ski otrzy­
muje nagrodę Tow . Literatów i D ziennikarzy za  tom no­
wel „Pięciu Panów  Sulerzyckich", w  roku 1933 zaś  w y­
d an a  zostaje ostatnia książka Choynow skiego  p. t. 
„W  młodych o czach ".

Lato 1914 r. zasta je  p isarza  w  1-szym pułku Legjo- 
nów , poczem  naskutek choroby zm uszony jest odbyć ku­
rację  w  Zakopanem . W  latach 1920 —  22 Choynow ski 
redaguje  Tygodnik Ilustrowany, zaś  w r. 1933 zostaje  
w ybrany na członka Polskiej Akadem ji Literatury.

Rdzennie polską jest tw órczość tego p isarza , choć  
nigdy ckliw y patrjotyzm nie przeb ija  się w  jego utwo­
rach. Jego studja historyczne z a w a ży ły  niew ątpliw ie na 
pom yśle nowel „Pięciu panów  Sulerzyckich" (historja o 
nieokiełznanej, tragicznej w skutkach, rozbuchanej w ol­
ności szlacheckie j z czasó w  Stanisław a Augusta), „W i- 
gilji W o jew o d y" (rzecz o ukorzeniu się hardej duszy  
przed trybunałem sumienia). W  noweli „Pańskie łzy", któ­
ra maluje trag iczny w yjazd  króla Jana K azim ierza z  Pol­
ski do Francji i ostatnie upokorzenia tego n ieszczęsnego  
m onarchy —  Choynow ski w g ląd a  przenikliw ie w istotę 
naszych dziejów  XVII wieku —  cza sy  „Potopu" i rokoszu  
Lubomirskiego.

N ie do samej jednak historji Polski d ociera  autorska  
pasja  Choynow skiego. „O jcam i Ludu" m ogłaby się po­
szczyc ić  literatura francuska, moment bowiem odźw ier- 
ciad lony w tej noweli ukazuje w kroczenie N apoleona  
na arenę d zie jo w ą.

N ajrdzennie j polską jednak, jednocześnie zaś  sza ­
loną i m łodzieńczą w yp o w iedzią  tw ó rczą Choynow skie­
go jest książka „M łodość, miłość, aw antura", po której 
stronicach rozproszone są blaski w łasnej bogatej w  prze­
życ ia  młodości autora. S ą  to dzieje  p rzyjaźn i i jej d z i­
kich przygód dwuch rasow ych dusz rycerskich —  Pola­
ka i zruszczo nego  unity —  w S zw a jcarji, Londynie, Rosji 
i na Ukrainie. W ie le  w tem rozhulanej fantazji i rozm a­
chu, w ie le  też pięknej gry charakterów . P o ryw ająca  
książka —  młodym szczegó ln ie  posłuży przykładem , jak 
szlachetn ie i w szęd zie , w każdej okazji n a leży  być sobą. 
W  książce tej niewątpliwym  „snem o potędze" autor w y ­
nagrodził sobie spustoszenie, jakie w wątłym organizm ie  
już musiała szerzyć choroba.

„ W  młodych o czach " rów nież, a  naw et jeszcze  b ar­
dziej niż w  poprzednich utw orach, jesteśmy świadkam i 
doskonalenia się metody pisarskiej, d o jrzew ania , skupia­
nia się i ostrzenia talentu. H am ow anie pędu ro zw ag ą, 
w strzym yw anie słow a i zd an ia  w miejscu a ż  do chwili, 
kiedy staną się dostałe, w ykończone, gotow e do służby. 
Prostota, ostrość słow nego ujęcia w ydarzeń  —  niemałym  
kosztem i trudem —  stają się zd o b y czą  p isarza . A  epoka  
jest niezm iernie c iekaw a, p ro sząca  się o takie w łaśnie  
ostatecznie w ykończone u jęcie : okres p rzedw ojenny i 
moment ponow nego w ykluw ania się polskiej w olności 
w W a rsza w ie , kiedy każd y Polak, uczeń szkoły rosyj­
skiej, poczuw a się do o dpo w iedzia lności za  honor Po­
laków  i czu je, że  w łaśnie jemu Bóg go pow ierzył i po­
w ierzyła  O jczy zn a . Momenty najbardzie j patrjotyczne  
poddane uczuciom  czytelnika z lekką d o p raw ą ironji 
i krytycyzmu, bez cienia fan faro nad y i sam ochw alstw a. 
Autor jakgdyby pokryw a te pełne w agi zd arzen ia  uśmie­
chem, nie chce kupić tanim kosztem naszej łatwej łzy ro z­
czu len ia . W zruszen ie , które z  nas wyprom ieniuje ta 
książka, będzie spew nością w ysokiego gatunku —  praw ­
dziw e, rzetelne, uczciw e, jak rzetelną, jak bardzo  ucz­
ciw ą jest tw órczość tego —  dziś już złożonego  w Alei 
Zasłużonych pow ąskow skiego cm entarza —  artysty.
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